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Wieś w szponach
bezgraniczne! nędzy

W ie ś  tonie w  nędzy ... W ie ś  zaczyn 
na  g rz ę z n ą ć  w  ciem nocie... W ieś  nie 
m a p racy ... b ra k  ch leba... b ra k  nafty ... 
b ra k  soli... m iljony  bez ro b o tn y ch ...

T ak ie  i ty m  podobne w ieśc i d o ch o 
d z ą  ze w si... D z iesią tk i lis tó w  na  b iu r
k u  red ak cy jn em , to  jed n a  ro zp acz , 
p rz e k le ń s tw o  i b ra k  jak ie jk o lw iek  wia~ 
t y  w  p o p raw ę .

P ra g n ą c  p o łożen ie  ludu sc h a 
ra k te ry z o w a ć  —  m ów i w y b itn y  lite ra t 
W ik to r  (w  Ilu str. K u rje rze  C odzien - 
n y m “), m e trz e b a b y  p isać  m órem , ale 
p ięśc iam i, nie sk a rg ą , a le  przekleń* 
s tw em , nie k rw ią , ale ogn iem "... ' 

In s ty tu t sp ra w  sp o łeczn y ch  w  W a r 
sz a w ie  w y d a l p ra c ę  pod ty tu łe m  i 
„W ieś nie ma pracy" (W y w ia d  spo 
łe c z n y  w  p o w iec ie  rze szo w sk im ), f u 
to rem  teg o  nie zm iern ie  c ie k a w e g o  stu- 
djum  je s t Jerzy  M ichałow ski.

N a stro n ie  45 c z y ta m y : „C ukier 
n a  w si nie istn ie je . W lęKszoSć d ż ltc i 
nie w idziała  go n aw et n igdy, c h y b a  
w  fo rm ie  cu k ie rk ó w  na odpu siach . Sól 
u ż y w a  się o becn ie  ś z a rą ,  nieraz naw et 
czerw on ą, bydlęcy, n a  w iosnę , w  okręć 
sie  p rz e d n ó w k a , w  b rak u  g o tó w k i, na~ 
w e t  na. te  n a jg o rsz e  g a tu n k u  s to su je  
się kilKakrotne gotow an ie  ziem niaków  
w  tej sam ej raz osolonej w od zie . P o 
za  lem  n ie k tó rz y  ch łop i w y g o to w u ją  
beczk i po ś led z iach  i ta k  o trz y m a n y  
w y w a r  dodają  „do  sm ak u ". O d  św ię 
ta  pije się  k aw ę , p rz y rz ą d z o n ą  z w y 
w a ru  b u ra k ó w  c u k ro w y c h  i cykorji, 
o k ra sz o n ą  o d tłu szczo n em  m lek iem .

...b ra k  b ia łk a  w  n ie p e łn o w a r to ś c io -  
W gm  p o ż y w ie n iu ,  ja k ie  d z iś  s ta n o w i  
P o d s ta w ę  e g z y s t e n c j i  c h ło p a , w p ły w a  
w  d u ż y m  s to p n iu  n a  je g o  fa ta ln y  s ta n  
f i z y c z n y ,  c o  o d b ija  s i ę  n a  z d r o v  u  w s i  
i n a  w g lą d z ie  z e w n ę tr z n y m  lu d n o śc i,  
z w ła s z c z a  d z ie c i .

...dochodzim y do  w n io sk u  —  m ów i 
a u to r  —  że  około  90 p ro c . łudności 
w iejskiej w  p o w iec ie  rzeszow sk im , 
c zy li p ra w ie  138.000 ludzi, o d ż y w ia  się 
niedostatecznie z p u n k tu  w id zen ia  fi
zjo log icznego , t. zn. n ie w y s ta rc z a ją c o  
d la  p o d trzy m an ia  w eg e tac ji ustro ju .

—  „O czy w iśc ie , s ta n  ten  w p ły w a  
b ezp o śred n io  n a  k onsum eję  innych  a r 
ty k u łó w , a  w ięc  p rz e m y s ło w y c h  i m o
nop o lo w y ch . W y z n a ję  n a w e t, ż e  _ w  
Odniesieniu do  p ie rw sz y c h  z nich u ży 
c ie  w y ra z u  „k o n su m eja"  (spożycie . 
P i  zyp . R ed .) budzi w e  m nie uczucie  
z aż e n o w an ia . W  d w ó c h  d u ży ch  
w siach , w  k tó ry c h  zb ad a łem  d o k lau .iie  
t ę  sp raw ę , o k a z a ło  się  z k s ią ż e k  sk le 
p ików , ż e  n a  5.000 m ieszk ań có w  zak u 
piono w  lipcu  1934 r. —  1 kosę , 6 gu
zików  n ic ianych , k u b ek  a lu m in jo " y  i 
10 dkg. gw oździ. B y ć  m oże, z ao b se r
w o w a n y  zo s ta ł tu fa k t w y ją tk o w o  ja 
s k ra w y , — m im o w sz y s tk o , w e

w sia c h  b o g a tszy ch  d z ie w c z ę ta  w  k o 
ściele p okazu ją  s tro je  d o ść  su te , cho
d zą  w  b u c ik ach  i b a rw n y c h  ch u stk ach , 
lecz są  to p rz e w a ż n ie  p o zo sta ło śc i z 
lep szy ch  czasó w , pozo sta ło śc i, k tó 
ry c h  je s t b a rd zo  dużo. (To z ok resu  
„ p a rty jn ic tw a " . —  Pi zyp . R ed.)

...Ś red n io zam o żn y  g o sp o d a rz  cho
dzi dziś obdarty, w  tej sam ej zaw sze , 
d o k ład n ie  o b la tan e j p a iz e  bu tó w , w  
jednej, pranej w ieczoram i, koszuli. Z 
innych , d a w n o  zrob iono  suk ienk i dz ie
ciom . B u tó w , n ie s te ty , p rz e ro b ić  nie 
m ożna. U b ran ie  je s t jedno , to  też  dz ie 
ci n a jdo tk liw ie j o d czu w ają  sk u tk i b ra 
ku o d z ieży . W  lecie  je s t ła tw ie j, a le  
w  Zimie, w  pó łn o cn e j częśę i po w ia tu , 
spotkać m ożna w chałupach az .ec i, 
które za w ią zy w a n e są na ca ły  dzień  
po szy ję  do w erk ów  z sieczką, g d y ż  
b ez  u b ran ia  z m a rz ły b y  w  zim nej, nieo* 
palonej izbie...

...D rugie, obok  opafu , zagadn ien ie , 
k tó re  szczegó ln ie , o s tro  z a ry so w u je  się 
na  jesien i, to  ośw ietlen ie...

...G eua nafty, k tó ra  o d  r. 1932 ub- 
n iż y ła ’ się  o  2  g ro sz e  n a  litrze , co  s ta 
now i 3,7 proc., staw ia  ją w  iz ę c z ie  ar
tykułów  n iedostępnych dla całej m asy  
m ałorolnych gospodarstw , to  te ż  w  
w ięk szo śc i izb od zm roku  z am ie ra  ż y 
cie. Z  u w ag i n a  y y s o k ą  k u ltu rę  m iej
sco w ej ludności, h a  s ilny  g tó ć  w ie d z y  
i duże  ro zp o w szech n ian ie  c z y te ln ic tw a , 
b ra k  ś w ia tła  je s t  szczegó ln ie  do tk liw ie  
o d czu w an y , a pojaw iające s ię  w  szere 
gu  w si łu czy w o , w y w o łu je  cierpkie  
uw agi o p ow rocie  do średn iow iecza .

...S padek  sp o ż y c ia  soli. ...Nie u w i
d aczn ia  się w  liczbach  zb y tu , lecz n ie
zm iern ie  d o tk liw ie  o d c z u w a n y  jest 
p rzez  ludność w ie jsk ą  p ro c e s  zm iany  
g a tu n k u  sp o ż y w a n e j soli, O k ręg i tu 
te js z e  p rz y z w y c z a jo n e  b y ły  do soli 
białej, która onecnie zniknęła zupełnie. 
L iczb ę  w z ro s tu  konsum eji soli b y d lę 
ce j p o tw ie rd z a ją  m oje  sp o s trzeżen ia , 
że u b o ż sz a  ludność  w  o k re s ie  w io sen 
nym  u ż y w a  n a w e t tegc  g a tu n k u  soli.

...P ap ie ro s  s ta ł  się  na  w si rzadko
ścią. C hłopi, c zę s to w an i, gasili z w y 
k le  o trz y m a n y  „.płaski" w  po łow ie , zo 
s taw ia jąc  te n  p rz y sm a k  na  później. 
P a lą  dziś w y łą c z n ie  „ p ra só w k ę "  po 40 
g r . za  paczk ę , p rz y c z e m  k u p o w an a  
je s t w  sk lep ik ach  nie w  ca ło śc i, a po
krajana na ćw iartki...

...W spom nieć  n a le ż y  je szcze  o  jed 
n y m  m onopolu , jak k o lw iek  w sp o m n ie 
nie to  b ęd z ie  m iało  ra c z e j charakter 
pośm iertny. Z a p a łk a  bow iem  n ie ty lko  
u tra c iła  n a  w si c h a ra k te r  a r ty k u łu  
p ie rw sz e j p o trz e b y , a le  w o g ó le  s+a ła  
się  o so b liw ośc ią , o g ląd an ą  z rz a d k a  w  
ręk u  p rz y b y s z a  z m iasta .

...W  b ra k u  zapaln iczk i, lub b enzeuy  
ro zp a lan ie  o g n ia  o d b y w a  się  dzięk i

u p rzejm ości są s ied zk ie j: w c z e sn y m
rank iem  raz  po r a z  w id ać  p rz e b ie g a 
jące  p rz e  d rogę  g o sp odyn ie  z p lóną- 
eem i d rzazg am i. D alek ie  od p ro m e te j
sk iego  uniesien ia , dość częs to  w  roz* 
m ow acn  sk a rż ą  się — w  sposób  o s try  
i b ezw zg lęd n y . — na te p ie rw o tn e  spo
so b y  w y p o ż y c z a n ia  ognia...

...W  zim ie w ięk szość  d z iec: do szk o
ły  nie uczęszcza  spow odu braku ubra
nia i obuw ia, co, p rzy  w ielk im  ro z rz u 
ceniu  w si m ałopo lsk ie j n ie raz  n a  p rz e 
s trz e n i 4— 5 kim ., częs to  un iem ożliw ia  
pow szeciim ie s to so w a n e  przynoszenie  
dzieci do szk o ły  p iz e  ojca, który jed y
ny w  rodzinie ma buty.

...C zynn ik i ekonom iczne d ła w ią  
dziś pęd  w ło śc ian  do osiąg n ięc ia  ś re d 
n iego  w y k sz ta łc e n ia , ta k  sam o  niem al 
sz tuczn ie , jak  w y d a w a n e  w  sto su n k u  
do  ch ło p ó w  śred n io w ieczn e  zak azy  
p o b ie ran ia  nauki. —  W ed łu g  sp ra w o 
zdań  jed n eg o  z is tn ie jący ch  w  R zeszo 
w ie .g im nazjów  (im. S t. K onarsk iego), 
u c z ęszcza ło  do. teg o  g im nazjtun  sy n ó w  
w ło śc ian :'

w  ro k u  1912 . ,  149
w  ro k u  1928/29 . . 135 .
w  ro k u  1933/34 . . 70
W  roku  1934/35 liczba ta  zm aleje 

znaczn ie , z w ła sz c z a , że  nie udziela się  
chłopom  żadnych ulg w  opłatach, w y 
n o szący ch  obecn ie  220 zł. P o z a  tern 
w aru n k iem  u c zęszczan ia  d o  g im na
zjum  je s t • ukończen ie  sz k o ły  7 -k laso- 
w ej, szk ó ł za ś  tak ich  je s t w  pow iecie  
14, p rz y te m  w szy stk ie  znajdują s ię  w  
m iastach.

O d u ży ch  p o trz e b a c h  c h ło p ó w  w  
dz iedz in ie  o św ia ty  i k u ltu ry , św ia d c z y  
zn aczn a  liczba  20 w y b u d o w a n y c h  
w ła sn y m  k o sz tem  dom ów  ludow ych , a 
5 z n a jd u jący ch  się  obecn ie  w  budow ie, 
—  n ie s te ty , z  m ałem i w idokam i ukoń
czenia. —  (T e 20 dom ów  w y b u d o w a n o  
p rz e d  w o jn ą  i po  w ojn ie . P rz y p . R ed.).

S tan  sanitarny: ...W ed łu g  o b se r- 
w a c y j je d y n eg o  i p ra k ty k u ją c e g o  w y 
łączn ie  n a  w si le k a rz a , %  dzieci, k tó
re bada, a conajm niej połow a ogółu  
dzieci jest chora na gruźlicę, w sz y s tk ie  
m ają  p o w ięk szo n e  g ru czo ły , a  k rz y w i
ca  z d a rz a  się  n iezm iern ie  często ...

...C hłop  nie je s t w  s tan ie  w y d a ć  
10— 15 zł. n a  w e z w a n ie  le k a rz a  z m ia
s ta . W y ją te k  s tan o w i k ilk a  w iosek , 
k tó re  są  w  te m  szczęśliw em  p o ło że 
niu, że  m ie szk a  w ich są s ie d z tw ie  je 
d y n y  lek a rz -ch ło p , b io rą c y  za  w iz y tę  
1— 2 zł. i to  z w y k le  na  k re d y t. W  re 
zu ltac ie  teg o  s tan u  rz e c z y  w idzia łem  
w sie , gdzie  od 4—5 lat nie b y łe  leka
rza, a  jed y n em  św ia d e c tw e m  k u ltu ry  
san ita rn e j są  p ró ch n ie jące  „sław o jk i" , 
p rzew ażn ie  u d d a w n a  n ie  n a d a jące  się 
do uży tku ...

SZCZAwTr^KTTl^T^^^A
przyspiesza rekonwalesc. po zapaleniu płuc.

W pobliżu Stresy na Lago Maggiore leży piękna 
wyspa „Isolr Bella”, na której odbędzie się 

spotkanie przedstawicieli Anglji, Francji 
i Włoch.

. B ezrobocie. ...Nie znajdu je  z a tru d 
nien ia  w  p ow iec ie  na  roli 5G.200 z a w o 
dow o czynnych , pow inno  za tem  w y 
jech ać  69.430 osób...'

...50.200 za w o d o w o  c z y n n y ch  w  jed 
nym  ty lk o  p o w iec ie . W  w a ru n k a c h  
rac jo n a ln e j g o sp o d ark i, liczba  ta  p o 
w ię k sz a  się do 66.900. K onsum ują oni 
jed n ak  w  stopn iu  n iezb ęd n y m  do  
u trz y m a n ia  ży c ia , a w ię c  p rz e ja d a ją  
część  dochodu  n a ro d o w e g o  n iep ro d u k 
cy jn ie , zm n ie jsza jąc  m a ją tek  sp o łe c z 
ny ..."

Nie w sp o m in am  o p o d a tk a c h , k tó re  
ro sn ą  s tra sz liw ie . T a k  n a n rz y k ła d  
g ru n to w y  w y ra ż o n y  w  życie , w z ró s ł 
od 1927 roku przeszło  trzykrotnie, w y 
rażony w  ż y w y m  w ieprzu, blisku trzy
krotnie. Je d y n y  w y d a te k  g o tó w k o w y  
ch ło p a  —  to  w łaśn ie  p o d a tek ..

T a k  p rz e d s ta w ia  się ży c ie  ch ło p a  
w  p o w iec ie  rzeszo w sk im . K tóry  p rz e 
c ież  nie n a le ż y  d o  n a jg o rsz y c h  p o w ia 
tów . A  cóż m ów ić  o  innych  p o w ia ta c h  
p o d g ó rsk ich , o  p o w ia tach  n a  P o lesiu  
i t. d.

S ta n  ten  m usi się zm ienić. — B ez
robotni m uszą o sią ść  na ziem iach  
dw orskich. T am  m u szą  zac z ąć  n o w e  
życie . B ęd z ie  to  z p o ży tk iem  dla p ań 
s tw a  i d ia  D rzyszłości narodu .

Jak żesz  od tego  p o n u reg o  o b razu , 
n aszk ico w an eg o  w  w y m ien io n e j p r a 
cy , odb ija  się  n o ta tk a , zam ieszczo n a  w  
„N ap rzo d z ie" , z  tania 3 k w ie tn ia  b r .:

Jak  się d o w iad u jem y , m a g n a t z o- 
k o licy  T a rn o w a , k s ią ż ę  Sangusizko, 
p rz e b y w a ją c y  p rz e w a ż n ie  z a g ra n ic ą  i 
trw o n ią c y  tara  zn aczn e  k w o ty , k u p ił 
w  P a ry ż u  12-lc au to  o so b o w e , m a ik i 
R olls R oyce , za  120.000 zł., k tó re  na- 
ra z ie  je s t zag ran icą , w  o czek iw an iu  
obniżki c ła  na au tom obile . E B .

Wszystkich naszych P. T. Czytelników usilnie prosimy.
o przestanie nam po 5 adresów ludzi, którzy chątnieby zaprenumerowali „P IA ST A "!
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Rolnicy świata w walce o byt
O PRZEDŁUŻENIE MIĘDZYNARODO

WEJ UMOWY PSZENICZNEJ.
AustraijA, Argentyna, Kanada i Stan. 

Ziedn., jako najwięksi producenci psze
nicy, odbyły w  dniu 5 m arca konferencję 
w spraw ie przedłużenia urnowy pszenicz
nej. Kraje dowozowe zaw arły  tym czaso
wą urnowe, przedłużającą m iędzynarodo
wą umowę pszeniczną na 2 lata, kraje 
w yw ozow e dotąd takiej um owy nie ta r  
K arły .

POPIERANIE MLECZARSTWA 
W SZWAJCARJI.

Szw ajcaria p rzeznaczyła  na popiera
nie m leczarstw a 15 milj. franków .

HOLANDJA WYWOZI PONIŻEJ KOSZ 
TÓW PRODUKCJI

H olenderski m inister S praw  Zagr za
znaczył w' swojetn sprawozdaniu, że  w y
wóz holenderskich produktów  rolnych 
odbyw a się po  cenach nie pokryw ają
cych kosztów  Produkcji. Holandja uw aża 
to jednak za niniejsze zło, aniżeli w zro st 
bezrobocia w skutek  zw ężenia produkcji.

300 MJLJONÓW FRANKÓW NA POMOC
DLA ROLNICTWA WE FRANCJI.
W  komisji rolnej francuskiej izby de

putowanych rząd zapow iedział, że  za
m ierza w ystąpić z wnioskiem  przezna
czenia 300 milj. franków  na krótkoterm i
nowe pożyczki dla rolnictwa.

ZWIĘKSZENIE ZASIEWÓW W BUŁ- 
GARJI.

W  Bułgarji pow iększono Pow ierz
chnię obsianych pól o  15.000 ha w  sto 
sunku do roku ubiegłego.

GDZIE ZAKUPUJE AUSTRJA ZBOŻE?
S ta ty sty k a  austriacka w ykazuje, że 

w  ubiegłym roku im port zboża z Rumu
nii do Austrji pow iększył się trzykrotnie, 
natom iast import ze S tanów  Zjednoczo
nych Am eryki Półn . spadł do ó proc., z 
A rgentyny do 40 proc,, z A ustralii i Afry
ki do 20 proc. Im port z Jugosławii i W ę
gier u trzym ał się n a  poziom ie dotych
czasow ym .

W  roku bieżącym  A ustria zaw arła t r  
mowę z Rumunją, zakupując 1000 wago
nów pszenicy. Opnócz te g o 'b tf r -  sprow a
dzono do. Austrii 800 w agonów  z Litwy, 
250 w agonów  z  Polski, 300 w agonów

A rgentyny. „

O POPRAWĘ STOSUNKÓW TARGO- 
WYCH DLA ARTYKUŁÓW OGROD

NICTWA W  NIEMCZECH.
Celem podniesienia gospodarki ogrod

niczej w ydał niemiecki m inister Rolnic
tw a zarządzenie podobne do  tych, za po
mocą k tó rych  uregulow ano gospodarkę 
hodowlaną, zbożową, m leczną i t. d. 
iWiszyscy ogrodnicy, także pracow nicy i 
handel produktam i ogrodnictw a, tw orzą  
zw iązek na każdy okręg (Landesbauern- 
schaft), a te jednoczą się w  jednym pań
stw ow ym  związku gospodarstw a ogrod
niczego (Hauptvereinigung der deutschen 
G artenw irtschaft). Do gospodarki ogro
dow ej zalicza się produkcję jarzyn, ow o
ców, kw iatów , nasion i szkółkarstw o z 
w yjątkiem  szkółek leśnych.

KRYTYCZNE POŁOŻENIE MŁYNAR-
STWA JUGOSŁOWIAŃSKIEGO.

Z Białogrodu donoszą, iż m łyny jugo
słow iańskie zakończyły rok gospodarczy 
przew ażnie ze  stratam i i że także rok 
bieżący nielePiej się zapowiada.

ROLNICY FRANCUSCY SIĘ BURZA.
P olityka deflacyjna doprow adza także 

rolnika Francji do kija żebraczego. Toteż 
tw o rzy  się coraz to  silniejszy „front w si“, 
nie p rzeb ierający  w  środkacli i w ładze 
francuskie mają coraz więcej kłopotów z 
niezadowolonem  rolnictwem.

5 MILJARDÓW NA PODNIESIENIE 
ROLNICTWA.

P rezydent S tanów  Zjednoczonych Roo- 
sevelt p ow ierzy ł w icem inistrow i rolnic
tw a d-row i Tugwelfowi przygotow anie 
planu podniesienia w si. W ykonaw cy pla
nu będa mieli do dyspozycji około mi
liarda dolarów czyli 5 m iliardów  złotych.

d e w a l u a c j a  w  b e l g j i .
W  Belgii zmienił się rząd. Nowy rząd, 

w  którym  silne stanow isko mają socjali
ści, jest zwolennikiem tak  zw anej opano- 
wej dewaluacji (jak w Czechosłowacji). 
Belgia w  ten- sposób opuszcza grupę 
państw  bloku złotego, w którym  pozo
stają tylko Francja i Szw ajcaria.

Rolnictwo belgijskie z tej ewolucji jest 
zadowolone, gdyż deflacja w szędzie u- 
trzym uje się tylko kosztem  rolnictw a.

WYSTAWA ROLNICZA W  MOSKWIE 
W ROKU 1937.

Z okazji dwudziestolecia wprow adzenia 
rządów  sowieckich w Rosji. Sow iety za
pow iadają zorganizow anie na w ielką ska
lę w roku 1937 w ystaw y  rolniczej, m ają
cej zadem onstrow ać rozwój rolnictwa ro
syjskiego podczas ostatniego 20-lecia.

CZESKI MIN. CHODŻA O NACJONA
LIZMIE CZESKIM.

M inister rolnictwa Czechosłowacji, 
przem aw iając na zebraniu Związku Nie
zależnych Legjonistiów, wypow iedział 
ciekawe myśli na tem at nacjonalizmu 
czesko-słowaokiego. W edług niego Cze
chosłowacja jest rzeszą dwóch narodów  
słowiańskich, Czechów  i Słow aków , a na
cjonalizm budow any na  gruncie tej w spół
pracy jest dążeniem narodow ym  w yższe
go rzędu. Chodża uw aża nacjonalizm za 
wielką siłę m oralną życia narodow ego i 
sądzi, że nie c z ę ś ć  społeczeństw a, ale ca
ły  naród musi być ożyw iony tym  pew 

nym  politycznym  solidaryzm em . W ypo
w iadając się przeciw ko szowinizmowi, 
min. Chodża sądzi, że w  każdym  narodzie 
musi się w ytw orzyć „vok»ntte generale", 
jako podnieta do w zbudzenia zbiorowej 
energii i w iary  społeczeństwa.

DROBNE INFORMACJE GOSPODAR
CZE Z ZAGRANICY.

Stany Zjednoczone. W  roku 1934 w w ie
ziono do Stanów  Zjednoczonych zbóż za 
26.231.000 doi. P szenicy  za 14.490.000, 
kukurydzy za 1.530.000, ow sa za 
1.721.000, jęczmienia za 4.940.000 i ży ta 
za 3.544.000 dolarów.

Argentyna. M inisterstw o Rolnictwa 
zw iększyło w  rb. obszar zasiewu kuku
rydzy do 7.030.000 ha, w  porów naniu do 
r. ub. 6,5 milj., a do r. 1933 —• 5,8 milj. 
zasianego obszaru.

Rumunia. M inisterstw o Rolnictwa per 
w ołało do życia komisję, k tóra  m a opra
cować nstaw ę o monopolu zbożowym .

Wielkie nadużycia
w powiecie jarosławskim

13.500 ZL., 9000 ZL~ 12.000 ZL„ 20.000 ZŁ.
Na posiedzeniu Sejmu w  dniu 20 mar

ca br. zgłoszona została  interpelacja po
słów  klubu parlam entarnego Stronnictw a 
Ludowego do pana M inistra Spraw  W e
w nętrznych i pana M inistra Spraw iedli
wości w  spraw ie nadużyć starosty powia. 
towęgo, Henryka W ąsa w  Jarosławiu 
(woj. lwowskie), ktlóra brzm i:

„P rokuratu ra  Sądu O kręgow ego w  
P rzem yślu na Podstaw ie wiadomości, 
k tóre pojawiły się w  prasie, w drożyła 
dochodzenia karne przeciw ko przew od
niczącemu Komitetu budow y szkoły  im, 
m arszałka P iłsudskiego w M iękiszu No
wym , Franciszków^ Możdżanowi, kandy
datowi na posta z listy Nr. 1 w  okręgu 
Nr. 47 w  r. 1930 i członkowi powiatowe
go prezydium B. B. W. R. w  Jarosław iu, 
który sprzeniewierzył kwotę: 13-500 zł. 
js funduszów, zebranych w  całej Polsce.

Możdżan od trzech miesięcy p rzeby
w a w areszcie śledczym  w więzieniu 
p rzy  S. O. w  Przem yślu, a śledztw o do
tąd ukończone nie zostało.

Starosta jarosławski, Henryk Was. 
w ystaw ił w ym ienionem u Franciszkow i 
M ożdżanowi dokum ent z daty  Jarosław , 
17 października 1932 r., notarialnie do L. 
rej. 5390, legalizow any w  tym  celu, iż 
Fr. Możdżan „pożyczył" od Związku Sa
m orządowego, pow. jarosław skiego kw o
tę  13,500 zł., co było nieprawdą.

Dnia 31 maja 1933 r., tenże starosta 
W ąs podpisał deklarację na ekstabulację 
tego „długu", legalizow aną w  Sądzie 
Grodzkim  w' Jarosław iu do L. cz. G: 
650/33. „z powodu zapłacenia" pretensji 
Związku Sam orządow ego" pow iatu jaro 
sław skiego w całości — co znow u było 
niepraw dą.

Tenżesam  sta rosta  W ąs najpierw  za
w iesił w  urzędow aniu w ójta Franciszka 
Gilarskiego z  Łowiec za sprzeniew ierze
nie 1400 z?., lecz w  diugiej połow ie lute
go 1935 r., przywrócił go do urzędowa
nia, co w yw ołało  ogromne oburzenie w  
gminie, albowiem w szyscy  wiedza o  
sprzeniewierzeniu I o  tern, że lustrator 
Traczewski wykrył ow o sprzeniewierze
nie.

Fowyfesze fak ty  potw ierdzają w  zu
pełności akta S. O. w  Przem yślu.

Znany jest rów nież fakt, że W ydział 
Pow iatow y w  Jarosław iu, którego prze
wodniczącym jest starosta Henryk Wąs, 
uchwalił „uznać" sekretarzowi Wydziału 
Powiatowego w  Jarosławiu Zygmuntowi 
Tyralsklemu kwotę 9.000 zł., któ rą  tenże

o b sza rze  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j, jest  
praw nym  p ozytyw n ym - przep isem , n o r 
m ującym  b ezp ośred n io  sto su n ek  prasy  w  
p o w y żej ok reślon ym  kierunku, a n ie  je
d yn ie  p rzep isem  program ow ym ', w  k tó 
rego  ram ach m a się  rozw ijać -ustaw o
d a w stw o , m ające d op iero  zrea lizo w a ć  
p ostu laty  k on sty tu cy jn e , a w y m a g a ją ce  
w  m yśl art. 126 K onstytucji w y d a w a n ia  
odpow iedniej u sta w y  (zob . o-rzeu.. S . N., 
z 16 lu tego 1924 r., N. Z. O. 69 23 Zb. O. 
Z. O g. z la t  1922— 1925 Nr. 17. orzecz . S . 
N. z 15 listopada 1926 K II 132.26, orzecz . 
S. N. z 19 sty czn ia  1932 r. 4 K 895'31, 
orzecz . S . N. z 29,4 1932 r. 2  K 341,32 źb. 
148/32).

A wobec tego wolno rozpowszechniać 
druki i gazety bez jakichkolwiek ograni
czeń ze strony władz administracyjnych.

__________________________ Nr. 15.

borów  służbow ych" z k asy  W ydziału 
Pow iatow ego w Jarosław iu za wiedzą 
s ta rosty  W ąsa. F ak t ten w yw ołał zro 
zumiałe rozgoryczenie u chłopów powia
tu jarosław skiego, albowiem w ypłacenie 
rem uneracji w  kwocie 9.000 złotych w  
czasie ogólnego k ryzysu  i redukcyj bu
dżetow ych jest rażąco niesprawiedliwe.

Po,zatem W ydział Pow . w  Jarosław iu 
od kilkudziesięciu lat jest właścicielem 
w łasnego gmachu w samem centrum  mia
sta (Rynek).

P a r te r  stale w ynajm ow ano oisobom 
pryw atnym , zaś na piętrach l i II znajdo
w ały  się -biura W ydziału i duża sala ob
rad.

Stan ten nie podobał -się obecpetmi 
staroście jarosław skiem u Henrykowi W ą
sowi, k tó ry  —• po kilkudziesięciu latach 
Pobytu w  gmaęhu w łasnym  biur W ydzia
łu Pow iatow ego w  Jarosław iu, przeniósł 
je. do w ynajętego budynku Pryw atnego 
asesora miejskiego i swego męża zaufa
nia .aptekarza Feliksa W ojciechowskiego, 
za dobrym czynszem  najmu, zaś oba pię
tra wynajął niejakiemu Eugeniuszowi B o
jarskiem u na restaurację-dancing „O aza".

Sam remont kosztował podobno 12.000 
z ł ,  podczas gdy czynsz za 4 lata za lokal 
ma w ynosić zaledwie 3.000 zł. P rz y  tern 
„remoncie)" zniszczono pow ażnie budy
nek, tak, że przyw rócenie go do norm al
nego stanu będzie kosztow ało, zdaniem 
fachowców, ponad 20.000 zf.

„Przenosiny" te naraz iły  znów  W y
dział Pow iatow y w  Jarosław iu na po
w yższe s tra ty  m aterialne.

Postępow anie starosty  W ąsa  znane 
jest w szystkim  gminom pow. jarosław 
skiego i -sąsiednim, to też  tolerow anie go 
na stanow isku nrzędow em , podkopuje au
to ry te t w ładzy  i w yw ołuje powszechnie 
rozgoryczenie.

W  tym  stanie rzeczy  podpisani zapy
tują P P . M inistrów Spraw  W ew nętrznych 
i Spraw iedliw ości:

1) Czy znane jest P P . Ministrom po
w yższe Postępowanie staro sty  jarosław 
skiego, H enryka W ąsa?

2) C zy gotowi są w innego pociągnąć 
do odpowiedzialności karnej.

Interpelanci.
W arszaw a, dnia 20 m arca 1935 r.

Jak się dowiadujem y, to dnia 4 kw iet
nia br. na telegraficzne zarządzenie p. Mi
nistra Spraw  W ew nętrznych Kościat- 
k-owskiego, s ta rosta  jarosław ski H enryk 
Piotr W ąs, przeniesiony został do Lubar.

Pobrał w  formie „zaliczek na poczet po- tow a (woiew. lubelskie).

Zasadniczy wyroh Sadu Najwyższego, 
dotyczący kolportażu na lennie b. zaboru austriackiego

Sąd N ajw yższy w  w yroku z dnia 30 
Kwietnia 1934 r. (2K 180/34 patrz  Gaz. 
Sądowa 1934 Nr. 52), stanął na stanow i
sku, iż przepis § 23 austr. ustawy praso, 
we] z dn, 17 grudnia 1S62 r„ zawierający 
ograniczenie kolportażu, (uzależniałaby 
kolportaż od zezwolenia władz), ni® obo
wiązuje ze względu na przepis art. 105 
Konstytucji R. P., o ile chodź] 0 druki 
krajowe.

W  uzasadnieniu' Sąd N ajw yższy za
znaczył, u :

przepisy, objęte § 23 ustawy prasowej 
z dnia 17 grudnia 1862 (N. 6 Dz. pp. z r. 
1863) straciły w  Polsce moc obowiązują

ca, o  ile chodzi o  druki krajowe, a miano
wicie zostały uchylone przepisem art. 105 
Konstytucji R. P., poręczającym wolność 
prasy. A rtykuł ten stanowi, że nie może 
być, o ile nie wchodzi w  grę art. 123 
Konstytucji, w prow adzona ani cenzura, 
ani system  koncesyjny na w ydaw anie 
druków, ani odebrany drukom krajow ym  
debit pocztowy, ani ograniczone ich roz
powszechnianie na obszarze Rzeczypo
spolitej Polskiej.

Przepis art. 105 Konstytucji w  związ
ku z art. 104 Konstytucji, zaw ierający 
zakaz wszelkich ograniczeń w  rozpo
wszechnianiu dzienników i druków  na

MMfflestacying pogrzeb 
prot. Sobieskiego

W  sob otę, o  god z. 11.30, przed połu 
dniem , od b y ł się p ogrzeb  prof. U niw ersy
tetu  Jagiellońsk iego , W acław a  S ob iesk ie 
go . Pogrzeb  m iał charakter manifestacyj
ny. W zięli w  nim udział profesorow ie ■ (n. 
Jag ielloń sk iego  i liczna m łodzież studenc
ka. N a cm entarzu R akow ickim  nad trum
ną zm arłego, przem ów ił najpierw  pastor  
N iem czyk . N astępnie zabrał g ło s  prof. 
Sem kow icz, który m ów ił im ieniem  A kade- 
mji U m iejętności i T o w a rzy s tw a  N ak ow e-  
g o  W arszaw sk iego . Imieniem U niw ersyte
tu Jag ie lloń sk iego  żegn a ł zm arłego dzie- 
aan W ydziału  F ilozoficzn ego , prof. N o
w ak . Imieniem najstarszych  ucznióvv śp. 
prof. S ob iesk iego  m ów ił prof. Chodnicki z 
P oznan ia , a im ieniem  m łodszych u czn iów  
—  student Kluger, w reszcie  p o se ł Rymar 
ze Stronnictw a N arod ow ego . P rzed staw i
ciele św ia ta  n au k ow ego  stw ierdzili, że 
naukę p o lską  dotknął w ie lk i c ios , _ gd yż  
od szed ł cz łow iek , k tórego  całe życie  na- 
cecn ow an e było  um iłow aniem  praw dy i 
słu żb ą d la  P ań stw a  i narodu.

Kansfyfotfa-  ogłoszona 
zostanie w Kwietniu

„G azeta Po lska" ogłosiła wywiad z 
w icem arszałkiem  Carem .

P . C ar mówił m. in.:
— Nie będę daleki od rzeczywistości 

gdy powiem, że ogłoszenia w „DzienniRu 
Ustaw", a co za tern idzie i wejścia  w ż y  
cie nowej konstytucji, na leży  oczekiw ać  w 
ka żd ym  razie  w  ciągu miesiąca -kwietnia.

Z w ynurzenia tego widać potw ierdze
nie k rążących uprzednio pogłosek, że je 
szcze w tym  miesiącu konstytucja będzie 
ogłoszona w  „Dzienniku Ustaw". Ścisła 
data nie jest znana.. W ym ieniano dzień 
7 kwietnia. W  każdym  razie term in ten 
nastąpi przed W iekanocą.

Drugi ustęp wywiadu p. C ara dotyczy 
nadzw yczajnej sesji sejmowej.

— Ustawa konstytucyjna musi być u- 
zupełniona — mówił C ar — ustawam i wy- 
konawczemi, do których w pierwszym  
rzędzie należą: ordynacje w yborcze do 
Sejm u i Senatu oraz ustawa o sposobie 
przeprowadzenia w yboru P rezydenta  
Rzplitej. U staw y te  są już  w opracowaniu, 
ale bedą m ogły być złożone do laski mar
szałkow skiej dopiero po wejściu  w życic  
nowej konstytucji.

Ta część wywiadu p. C ara jest w yraź
ną zapowiedzią, iż ordynacja w yborcza 
i sposób elekcji prezydenta, będą uchwa
lone na nadzw yczajnej sesji parlam entu. 
Sesja taka może być zwołana dopiero po 
ogłoszeniu konstytucji, czyli, że pogło
ski, zapow iadające na początek m aja nad
zw yczajną sesję sejmową, znajdują w o- 
świadczeniu tak autorytatyw nej osobisto
ści, jaką jest p C ar, całkowite potw ier
dzenie.

Pozostaje jeszcze kw estja niew yjaśnio
na: termin wyborów. Zdaje się, że pod 
tym względem jeszcze decyzji w sferach 
kierowniczych niema. Ciągle w ahają się 
dwa kierunki: jeden propagujący termin  
lipcowy, a drugi opowiadający sie za t e r  
mi nem jesiennym  już po żniwach.

zmian w rządzie
W  kołach politycznych, zbliżonych do 

rządu, rozeszła się pogłoska, że w dniach 
najbliższych nastąpi zdawna już zapowia
dana zmiana •ha stanowisko m inistra  
Przem ysłu  i Handlu.

Jak wiadomo, p rzy  ostatniej rekon
strukcji gabinetu, min. Flojar-Rajchmau  
byi wym ieniany pom iędzy tymi, k tórzy  
nie mieli wejść w skład nowego rządu.

Jako kandydata 'n a  iego miejsce w y
mieniają P. Jerzego Iwanowskiego, k tóry  
już w okresie orzedma.iowym raz zajm o
wał to stanowisko. Kandvdat ma podob
no cieszyć się szczególnem zaufaniem 
nrprmera Sfawka. ,,

W brew  dotychczasow ym  zdaniom, 
zmiana na stanowisku m inistra P rz e m y -■ 
■du i Handlu ma hvć przeprow adzona je
szcze n r/ed  śwmfami.

Inne zm ian y narazie  podobno n ie  są  
przew id yw an e,
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Niemcy a Polska
IX.

NIEMCY A KWESTJA POLSKA PODCZAS WOJNY ŚWIATOWEJ.

M1LITARYZM I IMPERIALIZM NIEMIECKI 
JEDNA Z GŁÓWNYCH PRZYCZYN WOJNY 

ŚWIATOWEJ.
Rosną-cy stale m iiiaryzm  i związane z nim

pod b e rłem  n iem ieck iem “ . W o b ec  b e z 
w zg lęd n o śc i o k u p an tó w , a z w ła sz c z a

M A G G I ^
kostki buljonowe
niedoścignione 

w jakości.
■ j b m .  4  Ł j U d H B M H I

| i  kostka kosztuje obecnie 8  groszy |
■dążenia imperialistyczne państw, to podsta
w ow e przyczyny wojny światowej. Zjawisko 
to  zauważa się w tym okresie w  szeregu 
państw', ale najwyraźniej uwydatnia się ono 
W ówczesnych Niemczech.

Po zw ycięskiej wojnie z Francją w r. 1S70 
iioszły Niemcy do niebywałego rozkwitu i 
czuły sic za ciasno w  granicach sw ego pań
stw a’. Pragnęły Niemcy zaokrąglenia i po
większenia swych kolonii i znalezienia no
w ych  dróg handlowych na Wschód, celem  
ctwaTCia rynków zbyitu dla sw ego niebywa
le Tczbudowanego przemyślni.

Wojna. jak wiadomo, eaczęła się na połud
niu, a bezpośrednią jej przyczyną było za
mordowanie austriackiego następcy tronu 
Ferdynanda. Serbja, mająca zapewnioną po
moc R-osii. odrzuciła ultimatum austriackie, 
w ystosowane w  dniu 28 ILpca 1914. a  już I 
*:enpnia sprzymierzeniec Austrii, cesarz Wil
helm IŁ chcąc uprzedzić mobilizację przeciw
ników, 'wypowiedział wojnę Rosji I Francji 
W dniach 1 i 3 sierpnia.

OKRES PRZEWAGI NIEMIECKIEJ.
Niemcy zamierzały piorunującym atakiem 

pokonać Francję i zmusić ją do pokoju, n m 
Rosja doko-na mobilizacji. Ażeby ominąć trud
ności. związane ze zdobyciem twierdz fran
cuskich. armja niemiecka naruszyła neutral
ność Belgii i  zagroziła Firaitcjjfbd póf.mocy. 
Spowodowało to wypowiedzenie wojny Niem
com ze strony Anglji w  dniu 4 lipca. Nieco 
później do wojny po stronie Koalicji przyłą
cza się jap°m a.

Plan niemiecki się nie udał w obec boha
terskiej postawy armii francuskiej i geniuszu 
naczelnego wodza Joffre‘a i szybkiej mobili
zacji anrnji rosyjskiej. Mimo to już w  r. 1915, 
a jeszcze bardziej -w roku 1916, państwa cen
tralne zdobywają przewagę, zw łaszcza na 
wschodzie. W okresie tym po stronie państw 
centralnych staną jeszcze Turcja i Bułgaria, 
po -Ton e koalicji Włochy.
NIEMCY JAKO O k U PA N C i ZIEMI 

PO LSK IEJ.
Ju ż  w  r. 1915 ziem ie  zab o ru  ro 

sy jsk ie g o  z n a la z ły  sie pod  okupacją  
A ustrji i N iem iec; o k u p ac ja  ta  p rz e 
t rw a ła  d o  k ońca  w o jny , t. j. do późnej 
jesien i r. 1918.

W e jśc ie  N iem ców  w  g ra n ic e  K on
g re só w k i z a c z ę ło  się  od  o k ropnego  
zn iszczen ia , z w ła sz c z a  m ia s ta  Kalisza 
i b e zw zg lęd n eg o  s to so w a n ia  p ra w a  
w o jen n eg o . N aczelne  d o w ó d z tw o  n ie
m ieck ie  już  w  sierp n iu  1914 r, w y d a ło  
o d ezw ę  do P o la k ó w , w  k tó re j, n ic d a 
jąc  ż a d n y c h  u c h w y tn y c h  p rz y rz e cz e ń , 
o d w o ły w a n o  się ja k b y  d la  s z y d e rs tw a  
d o  tego , „że  n a ró d  polski ro zw ija  sie

ra b u n k o w y c h  re k w iz y c y j i w ogóle  
z b y t tw a rd e g o  p ra w a  w ojennego, n ik t 
ani na chw ile  nie w ątp ił, że P o lsk a  
ty lk o  zm ien iła  jedno  ja rzm o  n iew oli 
n a  d ru g ie . G ran ice  okupacji n iem iec
kiej p o za tem  p rzy p o m in a ły  n aro d o w i 
trz e c i ro z b ió r z r. 1795, Z b y t uc iąż li
w y ch  rz ą d ó w  okupacji n iem ieckiej nie 
m o g ły  z ró w n o w a ż y ć  d robne  u s tęp 
s tw a  w  postac i za ło żen ia  u n iw e rs y te 
tu, po litechn ik i i z ezw o len ia  na o tw a r 
cie szk ó ł polskich. Nie z d o b y ło  se rc  
polskich  dla N iem ców  ta k ż e  o św ia d 
czenie  k a n c le rz a  B eh tm an n a  H ollw e- 
ga  z dn ia  6 k w ie tn ia  1916, że N iem cy 
i A u str ia  p rz y s tą p ią  do ro z w iązan ia  
sp ra w y  polskiej i że „czynow nik“ ro
syjski nie w róci tam. gdzie „Niem iec, 
Austrjak i Poiak piacow atf w spólnie  
dla dobra kraju“.

W  k ra ju  z o rg a n iz o w a n y  zo sta ł 
p rz e z  N iem ców  sy s te m a ty c z n y  ra b u 
n ek : w y w o żo n o  m aso w o  d rzew o , b y 
dło i bezcerem o n ia ln ie  w b re w  p ra 
w om  m ięd zy n a ro d o w y m  g rab io n o  d ra 
pieżnie n a w e t  p ry w a tn ą  w ła sn o ść . 
Z fa b ry k  np. w y w o z ili N iem cy  m a sz y 
ny , b y  p rzez  z d e w a s to w a n ie  po lsk ie
go  p rzem y słu  u ła tw ić  z b y t to w a ró w  
n iem ieck ich  W z ra s ta ła  do N iem ców  
ż y w io ło w a  n ien aw iść  w  na ro d z ie .

PROKLAM ACJA NIEPODLEGŁEGO  
K RÓ LESTW A PO LSK IEG O .

P o  d w u ch  la tach  w o jn y  p a ń s tw a  
c e n tra ln e  s tan ę ły  u sz c z y tu  p o w o d ze-

Gdy numer n in iejszy  znajdzie się w  rę
ku czyteln ików , znany już będzie w ynik  
w yb orów  w  Gdańsku. H itlerow cy z ok a
zji w yborów  rozw inęli bezprzykładny te -  
ror i w yraźn ie g ło szą  hasła przyłączenia  
G dańska do R zeszy. P rzybyły  w  tych
dniach do G dańska m inister G oering  
w  sw ojem  przem ów ieniu także nie zach o
w a ł m iary i w yraźne w yp ow ied zia ł aluzje 
na ten sam  tem at.

„G azeta Grudziądzka" donosi o  w y 
padkach n ieb yw ałego  teroru w  stosunku

nia, ale o d c z u w a ły  p o trzeb o  uzu p eł
n ien ia  sw oich  sił w o jsk o w y ch . P o n ie 
w aż  w erb u n e k  do leg ionów  na te ren ie  
K on g resó w k i nic d a ł p o w ażn y ch  w y 
n ików , N iem cy  i A u strja  d ecy d u ją  się 
na u tw o rzen ie  sp rzy m ie rzo n e j z nimi 
a rm ii polskiej i o g ła sz a ją  n iepod le
g ło ść  K ró le s tw a  w  dniu 5 lis to p ad a  
1916 r. A czk o lw iek  p ro k lam ac ja  ta 
m ia ła  duże  zn aczen ie  m ięd zy n a ro d o 
w e  i d la P o lsk i b y ła  z jaw isk iem  do d a t- 
n iem , w y w o łu jąc  n a w e t p ro te s t  Rosji, 
n a ró d  sie  n ią  zb y tn io  nic en tu z jazm o 
w ał, g dyż  R adę S tan u  poddano  gen c- 
ra ł-g u b e rn a to ro w i, a leg iony , jak o  z a 
w ią z e k  w o jsk a  polsk iego , p o d leg ać  
m ia ły  d o w ó d z tw u  n iem ieck iem u. W  
ca ły m  n aro d z ie  p ozatem  budziła  sie 
g łęb o k a  n ieufność do p o czy n ań  n ie
m ieckich  sp ow odu  ró żn y ch  b łęd ó w . 
Nie znieśli N iem cy w  zab o rze  p rusk im  
żad n y ch  u s ta w  w y ją tk o w y c h , na L i
tw ie  i B ia łe j R usi w y ra ź n ie  zw a lczali 
ży w io ł polski, k ró le s tw o , p rz e z  nich 
p ro k lam o w an e , nie p o s iad a ło  g ran ic  i 
z g ó ry  b y ło  m ożna p rzew id z ieć , że  o 
p o w stan iu  zjednoczonej P o lsk i w  ty ch  
w aru n k acn  m o w y  b y ć  nie m ogło .

do P olaków , o biciu w szystk ich , którzy  
nie zdejm ują kapelusza przed sztandara
mi hitlerow skim i, o zryw aniu chorągw i 
polskich, o w ydalaniu  z pracy P olaków  
za udział w  m anifestacji polskiej i t. d.

W idać w yraźnie, że G dańsk zacieśn ia  
coraz w yraźniej stosunki z R zeszą w brew  
p ostanow ien iom  Traktatu W ersalsk iego . 
„A nschluss" G dańska dó N iem iec doko
nuje się zupełnie otw arcie. W szęd zie  sły 
szy  się hasło „Zurlick zum R eich!“

PO D  PA SŁEM  ZJEDNOCZONEJ I 
NIEPODLEGŁEJ POLSKI Z D O ST Ę 

PEM  DO MORZA.
T y m czasem  już w  m arcu  1917 r. 

rep u b lik ań sk a  R osja  p rz y z n a ła  „brat
niemu narodow i polskiem u praw o sta 
now ienia o sob ie“, a  w  ty m  sam y m  
czasie  W ilson w y p o w ia d a  p rz e k o n a 
nie, że p ow inna  p o w stać  „Polska n ie
podległa. sam odzielna i zjednoczona", 
a już w  lipcu 1917 r. p o w sta je  Komi
tet N aiO óow y»w  P a ry ż u  i na  p o d s ta 
w ie  d e k re tu  p re z y d e n ta  republik i f ra n 
c u sk ie j rozpoczn ie  się o rg an izo w an ie  
arm ji polskiej po s ły n u em  o św ia d c z e 
niu p rz e d s ta w ic ie la  rząd u  fran cu sk ie 
go z dnia 6 lipca 1917 r. w  S o rbon ie , 
że Francja nie zaw rze  pokoju, dopóki 
nie pow stanie zjednoczona Polsna z 
dostępem  do m orza. T akie sam e  
ośw iad czen ie skłaaaja rządy w łosk i i 
angielski.

W  tych  w a ru h k a c h  yyerbunek  a r 
m ii polskiej, oddanej pod kom endę B e- 
se le ra , p o s tę p o w a ł oporn ie , a n a s tro 
jó w  sp o łe c z e ń s tw a  zm ienić  nie z d o ła 
ło  p o w o łan ie  do ży c ia  p rzez  p a ń s tw a  
cen tra ln e  R ady R egencyjnej w  dniu 15 
p a ź d z ie rn ik a  1917 r. w  osobach  a rc y 
b iskupa R akow skiego , Z dzisław a Lu
bom irskiego i Józefa O strow sk iego .

(C . d . u.)

Plan obrony Francji
Flandin oświadczył w  komisji finanse 

Izby, że program obrony kraju wymaga dla 
nictwa 800 miljonów franków w 1935 r. i 1 
Ijarda franków w  1936 r.

Na zakupienie materjałów potrzeba aż 4.. 
miljardów, które mogą zostać rozdzielone na 3 
lata. Flandin oświadczył dalej, że Francja od 
1920 r. wydała na cele wojskowe 134 miljardy 
franków, z czego 15 miljardów użyto na now# 
fortyfikacje.

Teror hitlerowski w Gdańsku

JCcon J%nscs#kon>sJH

JC w td ia n  i  C ham
44) (C iąg  d a lszy ).

A burza w śc iek a  się , w iatr  siep ie  ulew'ą, grom y  
strze la ją  okropnie, a blisko, z  ły sk an iem  oślep iającem , 
z  łosk otem  i hukien? p rzec iąg łym , a gn iew n ym , a z ło 
w rogim ...

—  P a n ie  B oże , bądź m iłościw ... Jutro przecie  od
p u st wr G linnem !... Z grzech ów  się  tam  cz łow iek  o c z y 
śc i galan to , jak coroczn ie , p rzez  tę sp ow ied ź św iętą !... 
Do stołu  p ań sk iego  godnie p r z y stą p i!— Juści, i grosik  
na o fiarę  s ię  z ło ż y , a  jakże! P an ie  B oże , bądź m iło
śc iw ... Ód n aw a łn ic  okropnych , od ogn ia , od ty ch  p ie 
runów  straszn ych  ochrońże m nie, P an ie  Jezu  n ajsłod 
s z y ! . . ,  G najże te ogn ie  n ieb iańsk ie, ry czą ce  —  gnajże  
je  na cudze, na ludzkie, na dalsze... ty  dzw oneczku  
m aluśki, św ią tob liw y , loretań sk i!... Jutro p rzecie  od
pust w  G linnem ... odpust w  G linnem !

L ęk liw ie  kołatał dzw onek , p ryskała  p łonąca grom 
n ica.

S trze la ły  b lisk ie g rom y  i w iatr siepał i chlustał 
ulew ą. A  M row ieć kajał s ię  na kraw ędzi w yrka, pa-r 
c ier ze  m am rotał i p a trzy ł tępo w  g o le  n o ży sk o  H o- 
norki, z  pod p ierzy n y  n iep rzysto jn ie  w yw alon e .

B ia ły  obłok k om ży  w y n u rzy ł się z  c iżb y , ota
cza jącej am bonę, i ją! podnosić się  nad nią sta tecz 
n ie, krok za krokiem . K siądz B ończa był człow iek iem  
dobrej tu szy , w ięc  schodki, po k tórych  w sp in ał : ię na 
k aza ln icę , sk rzy p ia ły  pod nim, pod c iężk im  w chodem  
w sp an ia łej p ostaci. S ły ch a ć  b yło  to sk rzyp ien ie  w  uro
c z y s te j  cisz3r, jaka się  uczyn iła  na k ośc ie le .

Od dobrej już chw ili m ilcza ły  organy. C icho też  
b y ło  przed  ołtarzem , jaśn iejącym  od blasku w ielu  roz
pa lon ych  św iec . P rob oszcz-ce leb ran s sied zia ł na boku, 
w  w ielk im  fotelu  z czerw onem i obiciam i; dwaj k się -  
źy k o w ie  z są s ied ztw a  a sy sto w a li mu na w y śc ie la n y ch  
taburetach. W id zie li się  tam , on i oni, jako trójca  
aniołów' m alow an ych , strojni w  z ie lon o -z loc iste  orna
ty , n ieruchom i, w  kaplańskiem  zatop ien i d ostojeństw ie.

K siąd z B o ń cza  sta ł już na k aza ln icy .

U jrza ł przed  sobą, w  dole, c iżb ę ludzką, śc isk  
i tłok srogi —  w iadom o, od p u stow y . W ięc  najb liżej, 
pośrodku n a w y , b arw iste  sa m o d z ia ły  babskie, ch u sty  
w szelak ie  i kaftan y , ob fite  czep ce  n iew iast i p łow e  
g ło w y  d z iew czy n , pozaplatane w e  w stążk ach  — a da
lej, pod ścianam i i w  głębi pod chórem  i w  ciem nej 
kruchcie  sukm any i k ap oty  ch łop stw a, łb y  d łu gow łose, 
tłu szczem  godn ie w ysm arow an e: g łow a  p rzy  głow ie, 
m row ie gąb  n ieruchom ych , ku św iętej am bonie zadar
tych , ku słuchaniu g o to w y ch , c zek a ją cy ch  na sło w o  
boże. Społem  n a tłoczon e to w szy stk o , w7 c iasn ości, 
w  zaduchu tęg im  cierpliw ie* sto jące , a n a d ew sży stk o  
w  słon eczn ej jarzącej św ia tło śc i, co  przez  okna v y -  
sok ie, o stro łu czn e , zg ó ry  d o g rzew a ło  m ocno.

Juści przed sam ym  o łtarzem  ciżba zd aw ała  się  
niniejsza. M iejsce tam  b y ło  dla dw orsk ich , przodek  
m ających  przed  grom adą: dla s łu ż b y  i o ficjalistów , 
postrojonych  od św ię tn ie , d la  ek on om ów , k arb ow ych  
■i le śn y ch , d la strażników ' i w sze lak iej cze ladk i p ań 
skiej. Luźniej się  tam  w id z ia ło  i przestronniej, toż  i lu
dzie  b y li okazalsi, a roślejsi, a p ew niejsi sieb ie; z w ła sz 
cza ta cy , co książk i do m odlenia trzym ali w  rękach.

A dopieroż w  cieniu p rzytu lnym  i ch łod nym , naj
bliżej o łta rzo w y ch , kob iercem  za sła n y ch  stopni, pod  
ścianą, zasiad ło  w  koiatorskich  ław k ach  o b y w a te ls tw o ,  
d ziedzic  m iejsco w y , pan B rzo sto w sk i, 7/ fam ilią oardzo  
liczną, a dalej pan M agm iski z D zierążn i, d z ierżaw ca , 
pan C zerw iń sk i ze Słupnej, d ziedzic , pan C zartkow ski 
z córką, tudzież z ob iem a ciotkam i, pułkow nik  O borski, 
staru szek  pan W ęży k  z P orad zew a , oraz d w a  w ielk o - 
lu d y -k a w a k r y . bracia S a p a lscy  ze  S k ęczn a . Szanow 
ne te o so b o y  zd a w a ły  się  jedną stan ow ić  rodzinę; choć  
różn ego  w iek u , płci, p o sta w y  i ob licza , m ieli w  so b ie  
w s z y s c y  jednakow y pańską godność, jakieś to  sam o  
w  oczach  ślach eck ie  w ejrzen ie , to sam o jakieś dobre  
o sob ie  m niem anie w  tw arzach , sta teczn ie  obróconych  
ku am bonie, ano i zapotrzonych  p rzyk ład n ie w  b iele
jącą tam z w y so k a  p ostać  k aznodziei.

On za ś  praw ie odchrząknął i z w y cza jn ie : i

—  W  im ię ojca i sy n a  i ducha św ię te g o , am en! —  
p rzeżegn a ł s ię  g łośn o .

Lud na k ośc ie le  w e sp ó ł u czyn ił to sam o m nóstw em  
rąk, do czó ł b iegn ących , do p iersi i do  ram ion.

S ą c z e m  ksiądz B oń cza , b iret z  g ło w y  zg a rn ą w szy , 
dłonią p raw ą na  bok go  o d ło ży ł, lew ą  zaś jął prze^ 
w racać karty  w  pękatym  ewm ngeljarzu.

P o  ch w ili:
—  E w an gelia  u św ię te g o  Ł u k asza  w  rozdziale  

3<B*crnastym  na  n ied z ie lę  szesn a stą  po  św iątkach .,. —  
oznajm ił.

G łos m iał p ięk n y , roz leg le  b rzm iący , sz lach etn y  
w  d źw ięk u , w  natchnionej k s ię ż o w sk ie i p ow ad ze.

—  „W  on c z a s , g d y  Jezu s w sz e d ł do dom u jed
nego P rzed n iejszego  fa ry zeu sza  w  szab at jeść  chleba...*4

P a d a ły  te  o d w ieczn e  s ło w a  w  ciżb ę słuchającą, 
jak c iężk ie  ziarna, jak d ojrza ły  p szen iczn y  oirrłot. R oz
brzm iało  od  nich p ow ietrze  na k o śc ie le , w estch n ę ło  
echam i n ieśm ia łem i po kątach, w  za łam ach  ścian  p o 
czern ia łych , pod ch órem  gd zieś , pod sklepieniem  ostro -  
łuczuem .

—  „...I p o w ied z ia ł też  podobieństw '0  do zap roszo 
nych , przypatrując, się , jako p ierw sze  sied zen ia  o b ie 
rali, m ów iąc: gd y  b ęd ziesz  w ezw a ń  na god y , n ie sia 
dajże na p ierw szem  m iejscu, ab y  snać p o c z c iw sz y  nad  
cię nie b y ł w ezw 7an od m ego; a p r z y sz e d łsz y  ten , k tó 
ry c ieb ie  i onego w ezw a ł; n ie rzek ł ci; daj tem u m iej
sce ; a ty  b yś ze w sty d em  począł sied z ieć  ną osta tn iem  
m iejscu. A le gd y  b ęd ziesz  w ezw a ń , idź, usiądź na p o- 
śledn iem  m iejscu; ż e  gd y  przyjdzie ten, k tó r y  c ię  w e -  
zw a ł, r zecze  tob ie: przyjacielu , p osiąd ź  s ię  w y ż e j .  
T ed y  b ęd zie  tobie ch w a ła  przed sp o łem  sied zącem u  Bo 
w sze lk i, co  się  w y n o si, zm żon będzie; k to  s ię  uniża, 
w y w y ż sz o n  będzio".

L ud na  k o śc ie le  sta ł n iep oru szon y , u ro czy sty ;  
um ilkł już g ło s  k siężow sk i, a tan: w'cią,ż s ię  w id zia ło  
trw ające w ielk ie , pospólne słu ch an ie: c iżb ę  g łó w , za 
dartych  ku am bonie, gąb rozd ziaw ion ych , oczów', skw a
p liw ie p atrzących .

(C. d. n.)
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Za czy przeciw wyborom
D yskusja , jaka się io czy  na łam ach  

„Piasta", czy  iść  a o  w y oorów , czy  nie
iść —  odsłon iła  jedną rzecz, a m ianow i
cie, że jeszcze  w śrc'4 lu d ow ców  są je 
dnostki, których rzeczyw istość , w  jakiej 
nam przyszło żyć —  n iczego  nie nauczyła. 
C zyteln icy p ozw o lą , że pow ołam  się na 
kilka stw ierdzonych  faktów  —  poto , by 
potem  w y ciągn ąć  w n iosk i. C zyba p am ię
tam y w sz y sc y  dobrze w ybory  w  roku  
1930, i co to się w  czasie  tych w yb orów  
działo . —  Mam pod ręką Nr. 50  „P iasta"  
po konfiskacie, z dnia 14 grudnia 1930 r. 
„P iast"  św iec i białem i plam am i. N a stro
nie 5  znajduje się artykuł, poch od zący  
z p ow iatu  boch eń sk iego , pod tytułem  
„F a łszerstw a  w yL orcze", z k tórego przy
toczę  jeden usięp:

„...Sfałszowano w olę wyborców, dosypu
jąc g ło s y . „jedynce", kradnąc głosy  stronnic
twom opozycyjnym, a  zwłaszcza liście Nr. 7. 
Nasi m ężow ie zaufania, którzy przynoszą 
obliczenia w yborcze z Komisyj obwodowych, 
nie mogą w yjść ze zdumienia, porównywując 
wyniki s to so w a ł’a ze swoich obwodów, z 
wynikami obliczeń z okręgowych komisyj 
■wyborczych. — Okręgowe komisje w yborcze  
nic tu nie winne — fałszerstw bowiem do
puszczono się w  drodze z  komisji obwodo
w ej do komisji okręgowej. Qto parę przy
kładów :
WYNIKI GŁOSOWAŃ W KOMISJACH OBW.

GMINA KOBYLE:
Nr 1 — 11 głosów. Nr. 7 — 322 głosy.

WIŚNICZ STARY:
Nr. 1 — 90 głosów. Nr. 7 — 172 grosy. Nr. 

4 — 8 głosów.
ŁAKTA GÓRNA.

Nr. 1 — 53 głosy. Nr. 7 — 154 głosy. 
WYNIKI OBLICZEŃ W OKR. KOM. WYB.

GMINA KOBYLE:
Nr. 1 — 295 głosów. Nr. 7 — 38 głosów,

WIŚNICZ STARY:
Nr. 1 — 278 głosów. Nr. 7 — 122 głosy.

ŁAKTA GÓRNA:
Nr. 1 — 319 głosów. Nr. 7 — 32 głosy. 
N ie b ęd ę dalej w y p isy w a ł całej litanji 

m iejscow ośc i; kto ciekaw , niech zaglądn ie  
d o  rocznika „P iasta"  1930 i p izecz y ta  so 
b ie  ten artykuł, zanim  w eźm ie za  pióro  
i zaczn ie  doradzać, by iść do w yborów .

Ba, a le ktoś mi p ow ie , że to b yło  da
w no, że  od tego  czasu  nastroje się zm ie

niły i, że rzeczyw isto ść  stała się inną. 
T ych  w ięc  beznadziejnych op tym istów  od 
syłam  znow u do roczn ików  „Piasta"  
z 1934 roku.

Oto w  numerach „P iasta"  53, 54, 5f5, 
56 i 57 z listopada i grudnia 1934 roku, 
redakcja zam ieściła  jfW n iosek  n ag ły  Klu
bu P arlam en ia in ego  Stronnictw a L udow e
g o  w  sp raw ie m asow ych  nadużyć przy  
w yborach  d o  Rad grom adzkich  w  M ało- 
polsce" . —  P on iew aż ale ludzie m ają, jak 
w idać z niektórych korcspondencyj, bar
dzo  m ałą pam ięć, p ozw o lę  sob ie  przyto
czyć kilka przyk ładów  fa łszerstw  w yb or
czych z tego  w niosku:

„...W Tłuczanf — wsizystkio 20 mandatów  
zdobyli ludowcy. Znowu wynik sfałszowano, 
obwieszczając, że jest 7 ludowców, a 13 sa
na torów.

„...W Rcczynach — gdzie w szystko zdoby
li ludowcy, .zrobiono taki sani podział, jak w 
Clioczni (14'ludowcy — 16 sanacja).

„...Gromadzie Łękawica na 24 mandaty, 13. 
13. uzyskało 16 — Stron. Lud. 8. mimo, że 80 
proc. głosów  oddano na listę ludową. — Woj
ciech Krzemień, kandydat z listy B. B. w y
raził się do Wojciecha Starostki, że choćby 
B. B. ani jednego głosu nie dostało, to i tak 
otrzyma 16 radny cli, bo tak jest nakazane 
•zgóry" Md. itd. — i jeszcze raz wd.

I tak aż przez 5 num erów  „Piasta"  
drukow ano ten w n iosek  w  sp raw ie m aso
w ych  nadużyć poto , by jeszcze  teraz po  
tych  d ośw iad czen iach ... itd.

A le są  jeszcze  tacy, którzy tw ierdzą: 
Z aczekajm y narazie —  nie m ożna się o -  
św iad czyć  się ani za, ani przeciw  w y b o 
rom —  zob aczym y, jak będ zie  w yg ląd ać  
n o w a  ordynacja w yborcza  do  Sejm u i S e 
natu.

T ym  w szystk im  m uszę od p ow ied zieć: 
N o w a  ordynacja  w yborcza  b ęd zie  taka, 
jak i n o w a  konstytucja . W ięk szych  praw  
nie da ona chłopom , jak d aw ała  stara or
dynacja w yb orcza . P rzecież w iem y, że 
w yb ory  do Sejm u i Senatu w  roku 1930  
robiono na p od staw ie  daw nej ordynacji 
w yborczej i pam iętam y jak to było.

Nam , jako  Stronnictw u L udow em u —  
nie p ozosta je  n ic innego, jak  w strzym ać  
s ię  od  w yb orów .

F ranciszek  Stęp ień ,
stary ludow iec.

im f in  A r g a n iz a c y in e g o
fironnirtwa Sadowego

%>

Ze ziazdn Stronnictwa ludowego w Limanowskiem
W  Donat robotmezjm w Sowlmach w  ckm 

Zjazdu powiatowego zebrało się około 500 
osób, wchodzących w skład 100 Kół lujo- 
w ych. Na Zjazd przybył prezes Zarządu 
Okręgowego S. L., p. Bruno Gruszka.

O godz. 11-tej Otwarł Zjazd p. Józef Ma
mak, prezes Zarządu paw. Limanowskiego. —  
Obszerny referat polityczny w ygłosił p. 
■Gruszka. IPto sprawozdaniu orgainieacyjnem; 
D. Mamaka i sprawozdaniu skarbnika Zarzą
du. w  dyskusji zabrał głos p. Wojciech lo -  
porkiewlcz, poruszając sprawy organizacyjne. 
Następnie mgr. Stan. Bańdur omówił zaognio
ną dziś kwestję żydowską w Polsce, podając 
niezawodny środek na tę chorobę, szybkie 
iitspółdziielni-enie wsi. — P. Pala Franciszek 
■mówił na te.nat zorganizowania abmocy ma- 
tenjałnej dla więźniów i d.; a łączy politycz
nych, tych, którzy są w  biedzie, potrzebę 
olwŚEcfa sekretariatu S. L. w  Mszanie Dolnej

oraz rozpowszechnienia czytelnictwa lud., a 
zw łaszcza „Piasta". — P. Świerczek z Męci
ny omówii! praktyki, stosowane przy rozdzia
le z ipoimóg powodziowych, zaś p. Józef Ku
kuczka przedstawił okropny obraz nędzy na 
wsi.

P o  przerwie w  dyskusji wybrano nowy 
Zarząd, prezesem którego zostai ,p. Józef Ma
mak, wiceprezesam; p. Jakób Rucki z Lubo
mierza i p. Józef Węglarz z Mszany, sekre
tarzem p. W alenty Gawron ze Sowlin, a 
skarbnikiem p. Józef Strug. Na członków w y
brano działaczy z gmin zbiorowych. Po w y
borze Zarządu zabrał glos p. Dr. Adam Ma
mak, poruszając szereg aktualnych bolączek.

Na poruszone w  dyskusji zapytania odpo
wiadał jeszcze p. Gruszka, poozetr po uchwa
leniu rezolucyj zjazd zaunkiftęto.

Jakób FIdo.

Baczność Limanowskie!
(K°mun:kat do Kól S.L. z  okręgu mszauskiego)

N asz ruch ludowy z każdym miesiącem  
wzmaga, rozrasta i pogłębia się. W miarę te
go .powiększają się jego potrzeby. Walka i 
ruch o  szczytne idee sprawiedliwej R zeczy
pospolitej Ludowej — w ytw arza spoistość i 
solidarność, ten fundament siły i pewnego  
zw ycięstw a, bulkę tę, bardzo piekącą i nie- 
cierpiącą zw łoki ma wypełnić specjalna plar 
cówka. Rozumiejąc to walny zjazd Stron. 
Lud. — pow. Limanowskiego — uchw ał! dnia 
13-go marca 1935 r. — jędnogłośnie — otwo
rzyć sekretariat w  Mszanłe-Doinej. Sekreta
riat będzie doskonałym łącznikiem ogółu 
członków  z. władzami partyjr.emi Stron. Lu
dowego. Będzie łamał ospałość i gnuśność 
niektórych Kół i członków i budził żyw e za- 
mteresowame u szerokich iti*y — dla w aż
nej sprawy ludowej Sekretariat będzie 
usprawniał czynność Kół — przea rozsy łan e  
■punktualne i niezawodne — coraz to nowych 
działaczy; będzie udzielał bezpłatnie w szel
kich porad prawnych i zapomóg materialnych 
tym  członkom, których Kota opłaciły legity- 
macie i od każdego członka specjalnie. 20 gr. 
(rocznie) — na utrzymanie lokalu i pomocy 
prawnej. — Dlatego w szystkie Koła, chcące 
korzystać z sekretariatu, powin.ny już w mie- 
; H*u■kwietniu zorganizować zebrania w szyst
kimi członków# sprawę dokładnie wyjaśnić — 
zebrać wkładki na nowe legitymacje (1 zł.) 
i po 20 gr. od każdego członka. — O ile zbie

rze się w ystarczającą gotówkę, Sekretariat 
będzie czynny już od 1-go maja br. we wła
snym lokalu. — Sekretariat będzie wydawał 
legitymacje, sprzedawał gazety i książki lu- 
dCwe — wOgóle będzie załatwiał w szystkie 
sprawy, związane z  wymaganiami ruchu lu
dowego. — Sekretariat będzie obejmować na
stępujące Koła: I) Olszówka, 2) Rcba-Niżna, 
3) Głisnę, 4) Kasinka-Mała, 5) Kasin,a-Wielka, 
6) W ola-Skrzydlańska, 7) Przenoszą, 8) 
Skrzydlna, 9) Stróża, 10) Porąbka, 11) Dobra, 
12) Gruszowiec, 13) Jurków, 14) Chyżówki, 
15) Póirzecki, 16) W ilczyce, 17) Lubomierz, 
18) bęrowe, 19) Łosiówka, 20) Mszana-Górna, 
21) Konina, 22) Niedźwiedź. 23) Po-ręba-Wcl- 
ka, 24) Podobni, 25) Słomka i 26) Mszana- 
Dolna.

Braci a -chłopi, dołóżcie starań i pracy 
celem zrealizowania uchwaiy walnego zjazdu 
— dla podniesienia ducha — naszej, śv jętej 
sprawy, która będz-e sprawiedliwa Polska 
Ludowa.

Uwaga! Pow yżej wymienione Koła zaku
pują legitymacje i składają pieniądze u .p. 
magistra Bandura Stanisława z Mjszany D d- 
nei. — Zebranie wszystkich działaczy i niżej 
podpisanych, odbędzie się — w niedziel? p° 
sumie — 14-go kwietnia br. w mieszkaniu p 
Mgr. Bańdur! w Msza.nie-Dolncj.

ZARZAP POWIATOWY S. L.

Zjazd Powiatowy Stron. Ludów, w Mielcu
Zjazd delegatów Kót S. L. powiatu Mie

leckiego, odbyty z końcom nb. miesiąca w  
Rzędzia no wicach, .zagajany został przez pre
zesa* Zarządu: Po-wiato w erg o W ładysława
Gwizdana, który złożył sprawo zdanie z  dzia
łalności Zarządu. — Inżyme-r Gesing podniósł, 
że Zarząd w trudnych obecnie warunkach od
powiedział swojemu zadaniu, raz wniósł o 
udzielen’3 mu absolut ornym, któro Zarządowi 
w głosowaniu udzielono. — Wniosek Komisji 
Matki o  wybór członków Zarządu przyjęto i 
po głosowaniu jednomyślnie wyprano Zarząd 
Powiatowy tia r. 1935 w osobach: prezes 
Starzyk W ładysław z  Kawęczyna. I. w ice
prezes Bator Jan z Czermina. II wicepr. Bla
cho wicz Jan z Tuszymy, sekretarz Rokoszak 
Józef z Chorzelowa, skarbnik adw. Dr. W e-

ryński Wojciech z  Mielca, oraz 10-ciu człon
ków zarządu i 3 członków komisji rewizyjnej. 
— W ygłosili referaty j-nż. Gesing Roman na 
temat organizacyjny, oraz p. Gruszka Brutto, 
prezes Zarządu Okręgowego, obrazując sy 
tuację polityczni; dając wskazówki, ou -do 
organizacji. — Na końcu przemówił p. Wita
szek, poruszając sprawę wspótipraey Stron
nictwa z organizacjami młodzieżowemu. —  
Uchwalono jednomyślnie nadać godność ho
norowego prezesa Zarządu p. Romanowi Ge- 
shigowi, starszemu w  uznaniu wieloletniej 
pracy, położonej dla rucihiu ludowego. — Po  
odśpiewaniu pieśni Zjazd zakończono. —  
W zgromadzeniu wzięli -udział delegaci z 51 
Kół; spowedu niepogody i w ylew ów  rzek nie 
przybyli, delegaci z  9 Kół.

Zjazd Powiatowy Stron. Ludów, w Kałuskiem
Dnia 16 marca br. odbył się statutowy 

Zjazd prezydjów Kól ludowych z  powiatu Ka- 
łuiskieigo w Tomasżowcach „Dębinie".

Zjazd zagaił p. Józej Moskal ,z Dubowicy, 
prezwodniczyt p. W alenty Ciika z Siótka, za
stępcą był p. Ignacy Wierzbiński z Jezupola 
i p. Józef Bera z Pniaków, sekretarzował p. 
Antoni Bajka z Dębiny. — Sprawy polityczne, 
organizacyjne i gospodarcze omówili p. 
Wierzbiński, p. Bera i p. Gadziński. P. Moskal 
zfożył sprawozdanie z pracy organizacyjnej. 
Otóż w  o-k-resie Sprawozdawczym zebrań

urządzono -na terenie powiatu 51, i  2 kursy 
polityczn-c-społcazne.

Po dyskusji wybrano Zarząd powiatowy  
S, L. w  następującym składzie: prezes: Jó 
zef Moskal z  Dubowicy, wiceprezesi: Józef 
Bera z Pniaków i Trzaska Józef z  Dębiny, 
sekretarz: Józei Rak z Tomaszowiec, skarb
nik W alenty Cijka z Siót-ka. Na cz to im ów  Za
rządu d członków komisji rewizyjnej powo
łano wybitnych działaczy ludowych w  po
w iecie

Kurs Ewlityczno-spelecuy w Kalnskfcm
Dnia 17 marca br. od-był się w-e wsi Pnia

ki kurs p'OIityc.zno--społeczny, przy udziale 
600 członków S. Li z całego powiatu. Refera
ty wygłosili p. Smetański z Kałusza, p . B e r a  
Józef, p. Moskal Józef, p. Gadziński z Ma- 
rjampola, p. Antoni Suwaj, prezes Zarządu 
pow. S. L. z Rolia.tyńskiego, p L ip O w i^ c k i,  
sekretarz pow. Rohatyiiskiego.

P o referatach zabierali glos: pp. W ierz
biński z Jezupola, Kosiorowski z Kałusza, 
Rudziński z  Perekos, Czerepak z Humenowa, 
Suwaj z  Li-picy. — Uchwalono szereg opozy
cyjnych tezohicyj. — Tak Zjązd powiatowy, 
jak również kurs polityczno-społeczny w yka
zały dobitnie, że powiat został silnie zorga
nizowany nod sz-t a udarem S L.

Stały | nieugięty ludowiec.

Baczność Ludowcy w Sądeckiem!
Pow iatow y Zarząd S. L. donosi, iż 

Sekretarjat Stron. Ludowego został prze
niesiony z dniem 1 kwietnia 1935 r. w  
N o w y m  Sączu na p lac K olegjacki naprze
ciwko kościoła farnego nr. 134. D yżury 
w dnie targow e, t. j. w k ażd y  w torek  i 
piątek  będą się odbyw ały w  tym że S e 
k retariacie od godziny 10 Drzed połud
niem do godziny 3-ciej popołudniu, a

skarbnik zas będzie stale urzędow a! 
każdy piątek, od godziny 10-tej przed 
południem do 3-ciej popołudniu.

tZa Zarząd Pow iatow y Stron. Lud. na  
Powiat Nowy Sącz:

P rezes:
Mgr. Józef J a n i a k .

S ekretarz:
W ojciech  G ó r s k i .

Zaco się rozwiązuje zgromadzenia ludowe
N a dzień 31 III. br. zg ło s ił p ose ł P o 

p raw a zgrom adzenie publiczne w  Miej
skiej Górce ad R aw icz.

S tarostw o w  R aw iczu  przyjęło  zg ło 
szen ie  do zatw ierdzającej w iadom ości, 
w ysy ła jąc  delegata  w osob ie  kom isarza  
P. P„ który przyjechał w  otoczen iu  10 po
licjantów , sprow adzonych  ze  sąsiednich  
posterunków .

P o zagajen iu  zgrom adzen ia  przez 
przew od n iczącego , udzielił tenże g łosu  
przybyłem u na zgrom adzen ie p osłow i 
B rodackiem u, który p rzedstaw ił b ilans  
pięcioletn ich  prac Sejm u, reform y u chw a
lon e i przeprow adzone w  dziedzin ie szk o l
n ictw a, adm inistracji, sąd ow n ictw a  i w  
dziedzin ie gosp odarczej.

M ów iąc o kryzysie, nadm ienił, że są  
w  P o lsce  niektórzy ekonom iści, którzy  
tw ierdzą, że w  P o lsce  jest kryzys m niej
szy  niż w  innych państw ach , że m y lżej 
znosim y tenże niż gdzieindziej.

D o tych ekon om istów  n ależy senator  
Szarski, prezes Izby Przem .-handl.. w e

L w ow ie, P rezes Izby han d low ej p o lsk o -  
francuskiej, członeK Rady N adzorczej Cu
krowni „C hodorów ", L w ow sk iego  I o w .  
Akc. B row arów , oraz FaDryki drożd ży  
w L esienicach . N ie licząc  mu d ochodów , 
w olno przypuścić, że pana senatora n ie  
dotKnie kryzys ani za 100 lat, ale to g o  
nie u p ow ażn ia  do p isan ia  w  sw em  spra
w ozdaniu , że b ieda , która nas gn iecie , 
stw orzy ła  odporność n iezw yk łą , stąd  brak  
u nas tych gorętszych  objaw ov/ kryzysu,
0 których d on oszą  nan; z zachodu.

S ło w a  p o w y ższe  uznał kom isarz za  
podburzające, mimo, że na sali było  cicho  
jak m akiem  siał, i rozw iąza ł zgrom adzen ie.

G dy w  od p ow ied zi rozleg ł się  sam o
rzutny okrzyk: „N iech żyje R zeczp. P o l
ska!", kom isarz o św ia d czy ł p rzew od n ieźą- 
cemu, że pociągn ie  go  do od p ow ied zia l
ności kainej za n iew ezw an ie  zgrom adzo
nych do rozejścia  się, m im o, że przew o
dniczący z a sto so w a ł się  do w ezw a n ia
1 poprosił o op u szczen ie  sali.

św ia d ek .

Porady Padnie diabła warte?
C o im ta  ch łop sk ie  b ó le  w a d z ą ?
T rza  sw o ich  ludzj słać  n? w artę ,
N iech  stają  za  nas i n iech  raczą" .

Tak w ołał do chłopów znany  pisarz 
chłopski, W ładysław  Orkan. By móc 
swoich ludzi „słać na w arte"  — trzeba 
mieć na to w  dzisiejszych czasach swoje 
fundusze chłopskie, które w imię w łasne
go intersu złożyć musi cała w arstw a 
chłopska. Każdy!

A c z y  zak u p iliśc ie  już ch oć  jedną c e 
g ie łk ę  „Funduszu C h łop sk iego" ?

Nie zwlekajcie! Niema jaż ani chwili 
dc stracenia. T rza  się nam w  kupę 
skrzyknąć,

„A  w c z a s , b o  chm ara już nadchodzi,
Ju ż w ichrem  zb liża  s ię  ponurem .

W ięc  do  rob oty , s ta rzy , m łodzi!
T rza  bu rzy  p rzec ież  stan ąć m urem !"

Imienne cegiełki jednozłotowe są do 
nabycia u w szystkich działaczy ludowych 
i w  Sekretariacie Naczelnym Stronnictw a.

Bcczró^  pow. Brzeski!
P osied zen ie Zarządu pow . odbędzie się  

w  dniu !6 . IV. br. o god z. 10 rano w do
mu p. P aw ła  S telm acna na Sterkow cu. 
P oprzednie, na 9. IV. br. o g ło szon e , od 
w ołuje się ze w zględu  na w ybory do Z a
rządów  gm in na ten dzień w yznaczon e.

Prezes: BrOdackł.

Unieważnienie legitymacji
P. Ludwikowski Jakób z Włoszczo-Wic, 

powiatu Stopnickiego, zgubił legitym ację 
członkow ską S tronnictw a Ludowego i 
niniejszem ją unieważnia.

Bacrność pow. Bocheński!
W  dniu 25. IV. br. o g od z . 10 w  S e -  

kretarjacie Str. Lud. w B ochni udzielać  
będ zie  porad praw nych członkom  Stron
nictw a p o se ł B rodackl.

Pszczoły kierownika szkoły 
w Janowicach

K ierow nik szk o ły  w  Janow icach Fran
ciszek  D ziała , jako sekretarz Kółka rolni
czego , zam ów ił i przesła ł w yk az za p o 
trzebow ania  cukru dla p szczó ł w  Janow i
cach, podając n iepraw dziw ą liczbę pni, 
sam bow iem  p osiad a  5 czy  6  pni, a w y 
kazuje 60  i otrzym uje przydział 28C kg. 
cukru, w  czem  dla sieb ie 120 kg.

L iczba za ła tw ien ia  Urzędu m onopoli 
p ań stw ow ych  T arn ów  11. 9. 193a L. 35 36  
na 280 kg. i z 2. 11. 1934 L. 35 /74  r a  
76 kg.

Interesującem  b y łob y  się dow iedzieć, 
kto ów  w ykaz pana sekretarza podpisał, 
czy pan poseł Jarosz, jako prezes Kółka, 
czy  też pan naczein ik  gm iny Jan K ocz- 
w ara? Ciekawy,



Nr. 15. „P I A S T“ Str. 5.

Co życie ni*e§ie$
Aresztowanie 4 nrzedniltów starostwa
Olbrzymią sensację w Nowym Targu 

wywołała w iad om ość o aresztowaniu w 
dniu 1 bm. Wróblewskiego Romana, Bań- 
kosza Wojciecha, Batyckiego, oraz Kotar
by, urzędników W ydziału Powiatowego w 
Nowym Targu, podejrzanych o nadużycia 
przy udzielaniu pomocy powodzianom.

Aresztowano również żyda, Markusa

w N. Tarsu
Grossa, kupca z Nowego Targu, który z 
całą tą sprawą podobno też ma coś wspól
nego.

Narazie ograniczamy się do podania 
wiadomości ogólnych, gdyż szczegółów 
podać nie możemy z powodu toczącego 
się śledztwa.

Pogłoski w sprawie tragiczne! śmierci 
trzech osób w Raciborowicach

Spraw a pożaru w  Raciborowicach w 
nocy z piątku na sobotę ubiegłego tygod
nia, w czasie którego zginęły trzy  csoby, 
nie została wyjaśniona. Dochodzenia pro
kuratorskie m aja ustalić, co było pizy- 
czyna pożaru. W e wsi k raża pogłoski, że 
Ciepielowa i jej dwaj synowie zostali za
m ordowani, poczem spraw cy zbrodni pod
palili domostwo dla zatarcia śladów prze
stępstw a. Tym czasem  badania zwłok, 
przeprow adzone w  Zakładzie M edycyny 
Sadowej w Krakowie w ykazały, że syno
wie Ciepielowej zginęli w skutek uduszę-1

nia dymem. Zwłoki Ciepielowej były 
zwęglone, to też badania co do ewentual
nych ran na jej ciele, nie mogły dać w y
niku. Fakt, że obok zwłok Ciepielowej 
znaleziono kawałki spalonego sznura, dał 
podstawę do pogłosek, że Ciepielowa po
wieszono na tym  sznurze, lub też, że sznur 
ten służył do związania jej. Po^ wsi kur
sują najrozm aitsze pogłoski, którym  tru 
dno dać wiarę.

Jedno zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że dom, w którym  m ieszkała Ciepielowa, 
został podpalony.

Cieitawa rozprawa o zniewagę osobistą
Sąd Grodzki w  Katowicach rozpatry

w ał w ostatnich dniach następującą cie
kaw a spraw ę: W  dniu 2 stycznia ub. ro
ku, były  asesor kolejowy, Emil Kłos z 
Katowic, zatelefonował do radcy kolejo
wego, p. O wcy w  Katowicach, życząc 
mu „szczęśliwego Nowego Roku“. P rzy  
tej sposobności p. Kłos miał oświadczyć 
dosłownie: „Tu mówi asesor Kłos. Niech

Pana szłag tra fi!“ Skutek takiej o rygi
nalnej gratulacji był ten, że p. Owca za- 
skarżyl p. Kłosa do sądu o zniewagę oso
bistą.

Sąd Grodzki w  Katowicach, k tó ry  nie 
zna się na takich żartach, skaza* p. Kło
sa na dwa miesiące aresztu, zaw ieszając 
w tym w ypadku wykonanie kary  na 
przec:ąg 2 łat.

Obrabowanie kościoła parafialnego
w Sosnowcu

Onegdajszej nocy obrabowany został sos
nowiecki kościół parafjainy. Rano, kiedy jak 
zwykle —  przed drzwiami zjawił się kościelny, 
z przerażeniem zauważył, że drzwi stoją otwo
rem. Zaalarmował więc księdza, a potem po
licję, która przeprowadziła wstępne śledztwo.

Ustalono, że włamywacze otworzyli pierw
sze drzwi wytrychem, poczem strzaskali szybę 
w drugich i dostawszy się do środka, obrabo
wali ołtarz św. Zyty.

Świętokradcy zerwali z obrazu 2 srebrne 
serduszka, 3 złote zegarki, 2 bransolety, jedną

srebmr i jedną złotą oraz prawdziwe, czerwo
ne korale.

Po rabunku, widocznie tą samą drogą
zbiegli.

Jest charakterysfycznem, te  włamywacze 
nie tknęli skarbonek, co wskazuje, że nie mieT 
już czasu, lub też zostali spłoszeni.

Kościoła pilnuje w  nocy dwuch stróży, 
którzy nic nie widzieli.

Wieść o świętokradztwie wywołała wśród 
wiernych ogromne poruszenie.

Czerwona maska postrachom pow. Olkuskiego
Od dłuższego już czasu mieszkańcy pow. 

Olkuskiego żyli po-d terorem tajemniczego ban
dyty, który występował w czerwonej masce i 
uzbrojony grasował po szosach, rabując prze
jeżdżających kupców i włościan. Przed 3 laty 
„ozerwona masika” w lesie pod Imbramowicami 
w  biały dzień napadł na kupca Wojciecha Ko- 
bińsłdego, którego obrabował doszczętnie, usi
łując go zastrzelić. Kobiński uszedł z  życiem 
i zaalarmował policję.

Policja -całego powiatu brała udział w obła
wie, jednak „czerwonej maski” nie zdołano 
schwytać. Bandyta, o którym krążyły już le
gendy, był nieuchwytny. Odznaczał on się 
tern, że niejśmielszych napadów dokonywał 
sam. Po ostatnim wyczynie „czerwonej maski”  
napady ustały, a policja, mając pewne podej
rzenia. aresztowała Jana Farata i Franciszka 
Furgalińskiego, podejrzewając pierwszego, że 
jest „czerwoną maską”. Obydwu o-sadzono w  
więzieniu, przyczem, jak się okazało, Furgaliń- 
ski był już fałszerzem pieniędzy. Na wczoraj
szej rozprawie sąd musiał jednak obydwu 
uwolnić, ponieważ kilkunastu przesłuchanych

Katastrofa samolotowa 
pod Cichawa

Pod Cichawą, w pow. Bocheńskim, w 
wojew. Krakowskiem, spadł samolot typu 
myśliwskiego, jednopłatowiec z pułku lot
niczego z Krakowa. Strzaskane zostało 
podwozie i jedno skrzydło. Pilot, porucz
nik Suleszyński, wyszedł z przygody cało. 
Powodem wypadku było uszkodzenie mo
toru.

świadków nie mogło stwierdzić z całą pew
nością, czy istotnie Farat jest „czerwoną mas
ką” .

Bandyta nie został zatem dotąd rozpoznany.

Młodzież a turyści
Niewłaściwe zachowywanieslewsłosaoka do podróżnych

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe
cenia Publicznego wydato stanowcze zarządze
nie, w sprawie niewłaściwego zachowywania 
się młodzieży szkolnej wobec podróżujących 
turystów. Ponieważ władze szkolne otrzymały 
w roku ubiegłym liczne skargi od organizacyj 
turystycznych na zachowywanie się młodzie
ży, przeto Ministerstwo Ośw.rł y apeluje do
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Widzimy tutaj ciekawe ćwiczenia angielskiej artylerji polowej. Rozebrane działo wraz za
łogą transportuje się przy pomocy kolejki linowej.

kierowników szkól I nauczycieli, aby systema
tycznie pouczali młodzież o obowiązkach kul
turalnych i zachowaniu się wobec podróżują
cych i turystów. Wszelkie wybryki młodzieży 
w stosunku do podróżnych mają być jaknaj- 
ostrzej tępione, a równocześnie ma być pro
wadzona praca wychowawcza w kierunku od
powiedniego oddziaływania na zachowanie się 
młodzieży. ■

Nagły zgon gtn. Kobaucwsklego
W mieszkaniu swem w pałacu Mostow- 

skicn w Warszawie zmarł nagie na udar serca 
sp. generał Daniel Konarzewski ostatnio czyn. 
ny inspektor armji, przed kilku l**y pierwszy 
wiceminister spraw wojskowych i szef admini
stracji armji.

Sam obójstwo studentki w  Krakow ie
W e w torek o godz. 16,50 popełniła sa 

mobójstwo, skacząc z  czw artego p iętra 
domu przy  Placu Szczepańskim  2 w  K ra
kowie, na bruk podw órka Selma Licner, 
studentka drugiego roku praw a U niw er
sytetu Jagiellońskiego, rodem  z Oświęci
mia. Poniosła ona śm ierć na miejscu. 
W edług przypuszczeń pow odem  targnię-' 
cia się na życie, był zawód miłosny.

Śmierć m iędzy buforami wagonów
Dnia 4 bm. w ydarzył się na stacji ko

lejowej w Herbach N ow ych  s traszny  w y
padek. Mianowicie hamulcowy Antoni 
Tiąbski z Częstochowy, zatrudniony spi
naniem wagonów tow arow ych, dostał się 
m iedzy bufory wagonów i w sku tek zgnie
cenia kla tki piersiowej poniósł śmierć na 
miejscu. Ponadto koła. wagonów odcięły 
mu lewa nogę.

W obliczu szubienico
odroczona cgzchncja Czecnury

Jak  już donoszono. P. Prezydent 
Rzplitej nie ułaskawił Gabrjela Czechury,
mordercy naczelnika Sądu Grodzkiego w 
Tarnobrzegu, Stan. Krzosa. Na Czechurę 
zapadł przed sądem przysięgłych w dniu 
31 grudnia ub. roku wyrok, skazujący go 
na karę śmierci przez powieszenie.

Egzekucja miała być wykonana w pią
tek o godz. 5 rano. Czechura spokojnie 
wysłuchał zawiadomienia, iż nie został u- 
laskawiony; koło godz. 4 wyspowiadał się 
przed kapelanem więziennym. Gdy w chwi

Ię potem zawiązano mu oczy, by popro
wadzić go ku miejscu kaźni, Czechura do
stał ataku nerwowego. Z trudem odpro
wadzono go pod szubienicę, gdzie Czechu
ra zemdlał.

Kat zawiadomił prokuratora, że skaza
ny jest nieprzytomny i nie można na nim 
wykonać egzekucji. Czechurę zbadało dwu 
lekarzy, którzy orzekli, że jest on obłożnie 
chory, przyczem niewiadom o, jak długo 
choroba potrw a. Wykonanie wyroku od
łożono na czas nieograniczony.

Nieludzcy bandyci
Mieszkańcy Lipnik, pod świecieih, zau 

ważyli ostatnio, że sędziwy gospodarz 
miejscowy, 85-letni Augustyn azule nie 
opuszcza, mimo późnej juz p°ry. sw g  
mieszkania. Gdy zaintrygowani tom sąsie- 
Uzi weszli do chaty Szulca, zna.ez g 
godnym pożałowania s ta n ie S ta rz  
napół przytomny na podłodze, cały sp - 
wity w zwoje drutu kolczastego* 
tkw iła własna pięść, mocno skrępow i 
drutem.

Szulc zdołał tylko opowiedzieć, że w 
nocy w targnęli do mieszkania trzej ban
dyci i domagali się od mego pieniędzy, a 
gdy oświadczył, że pieniędzy nie ma, zło
czyńcy skrępowali go drutem kolczastym, 
usta zakneblowali jego wtasną pięścią, 
splądrowali całe mieszkanie, poczem, nie 
troszcząc się o mdlejącego z bólu starca, 
opuścili mieszkanie wraz z łupem. Szuka 
w stanie bardzo ciężkim odstawiono do 
szpitala.

Skazanie odbiorcy maszyny piekielne!
Sąd O kręgow y w  S o s n o w c u  

rozpatryw ał spraw ę przeciwko Józefowi 
SzobisZowi z Klimontowa, na którego 
kuzyn iego, Drożdż, dokona! potw ornego 
zamachu, przesyłając mu poczta m aszynę 
błeklelną. Zamach ten pow stał na tle nie
porozumień majątkowych*

Obecnie Szobisz oskarżony został ‘ o  
to, że napadł na D rożd ża  w  ch w ili, g d y  
ten w racał z kolega  sw ym , G łąbem  do 
dom u. Szobisz, uzbrojony w  brzytw ę, 
rzucił się  na Głąba i zm asakrow ał mfi 
tw arz. Szobisz skazany został na dw a  
i pół roku w ięzien ia ,

Nieodałe uprowadzenie kobiety z Sosnowca
Praw da, cjEwp m islgfikaefa ?

W  Sosnowcu olbrzymie wrażenie wy
wołało opowiadanie 18-letniej Józefy Ku
charskiej, zam. u swego brata, przy ul. 
Rzecznej 5.

Kucharska pracuje w kawiarni ,R ex“, 
kiedy w sobotę wieczorem w racała do do
mu, podeszło do niej jakichś dwuch p a 
nów, którzy zaproponowali jej przejażdż
kę autem. Dziewczyna nie chciała się na 
to zgodzić, a wówczas tajemniczy męż
czyźni wciągnęli ją siłą do stojącego sa
mochodu i, zapuściwszy motor, wyjechali 
poza miasto. Dopiero po pewnym czasie,

kiedy auto zepsuło się, a mężczyźni wy
siedli, by popraw ić coś w motorze, Ku
charska wymknęła się przez uchylone 
drzwi limuzyny i zniknęła w ciemnościach.
Błąkała się aż do rana, wreszcie, natra
fiwszy na tor kolejowy, doszła do So
snowca.

Złożyła ona na policji zeznania, które 
brzmią jednakże tak nieprawdopodobnie, 
że zachodzi podejrzenie mistyfikacji. Po
licja prowadzi śledztwo w tej ciekawej 
sprawie.

P r zy b ó r wód
Obfite deszcze, jakie spadły w górach, spo

wodowały gwałtowne tajanie śniegu oraz przy 
bór wód na rzekach karpackich, głównie w ich 
górnych biegach. Na Wiśle pod Krakowem 
stan wody podniósł się o 70 cm, na Dunajcu 
pod Nowym Sączem o 50 cm, tia Dniestrze pod 
Mikolajewem o 1 m. Również na rzekach kre
sowych Niemnie, Prypeci j Dżwinie podniósł 
się poziom wody wskutek silnych opadów 
deszczowych. Narazie niebezpieczeństwo po  
wodzi nigdzie nie grozi.

Nożem  masarskim usiłował 
zam ordow ać żonę

Przed paru dniami w- Zakrzowie, pod 
W ieliczką, niejaki \Jan Nowak, powróciw
szy z targu w W ieliczce, wszczął awan
turę z żoną swą Anną, którą usiłował za
mordować nożem masarskim. Zada? on 
żonie dwie rany w tw arz i dłoń. Po kfót* 
ni Nowak zgłosił się sam na posterunek 
policji, skad odtransportow ano go do wię- 
złenia.

I Wyłów
 ̂ 1 W e wt

lenie zwłok topielca
w torek o godz. 10,40 w yłow iono 

ze staw u dr. Cebera przy ul. Pobieżyń- 
skiej 2 w Krakowie zwłoki m ężczyzny. 
W edług opinji lekarza zwłoki leżały w  
wodzie około 2 dni. Na podstawie znale- 
Zionych dokum entów okazało się, że to
pielcem jest Karol Żak, urodzony 30 gru
dnia 1S91 roku.

Katastrofa aolobosowa 
not winem

W pobliżu Wilna uległ katastrofie au
tobus komunikacji zamiejscowej, obsługu
jący linję Nowowilejka — Wilno. Autobus 
tej tinji, jadąc z Nowowiiejki do W ilna, na 
piątym kilometrze przed Wilnem skręcił 
gwałtownie i wpadł do rowu. 5 pasażerów 
doznało lekkich obrażeń.

Przyczyną kalastrofy było złamanie się 
kierownicy, wskutek nadmiernego jej zu
życia.
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Wiadomości facjata
Wynih wyborów w GdaftsKu

Tymczasowe wyniki oficjalne wybo
rów do Volkstagu wykazują, iż upraw
io n y c h  do głosowania było 376.000, glo- 
Jowało 236.733, w tem przyjezdnych 
43.482. Nieważnych głosów 1.777.

Na listę narodowo-socjalistyczną pa
dło 139.043, na listę socjalistyczną 38.015, 
komunistyczną 7.990, centrową 31.525, 
niemiecko-narodową 9.691, b. kom batan
tów 382, na listę polską 8.310.

Tymczasowy oficjalny rezultat wybo
rów do sejmu gdańskiego wykazuje na
stępujący podział m andatów: narodowi
socjaliści 44, socjalni demokraci 12, ko
muniści 2, centrum 9, lista W eise 3, Po
lacy 2.

Echa w arszaw skie
P rasa  w arszaw ska z zadowoleniem o- 

m awia wyniki wyborów w Gdańsku. Jed
nocześnie podkreśla się, że hitlerowcy 
stosowali teror, ale pomimo lego nie zdo
łali zdobyć -A mandatów. „Kurjer W ar- 
szaw ski“ tytułuje swój artykuł „WyDory 
pod okupacją11 i partję hitlerowską nazy

wa obozem terorystów. Pobyt ministrów 
niemieckich w Gdańsku jest — zdaniem 
pisma — jawnem nadużyciem.

Inne pisma stwierdzają, że wyniki wy
borów stanowią przyjemną niespodziankę 
i ze szczególną radością podkreślają 
znaczny wzrost głosów polskich.

Ubiegłej nocy głośniki, ustawione na 
ulicach, podawały szczegółowe wyniki 
wyborów tak długo, dopóki nadchodziły 
wiadomości z okręgów, w których hitle
rowcy mieli bezwzględną przewagę. Z 
chwilą, gdy się okazało, że hitlerowcy nie 
uzyskali % mandatów, głośniki znikły, a 
ogłoszenie ostatecznego wyniku wyborów 
zaczęło się znamiennie przewlekać. Rzecz 
ciekawa, że liczbę głosów polskich poda
wano najpierw na około 9.000, później na 
8.500, a obecnie podaje się zaledwie 8.100. 
W ynikałoby z tego, że Polacy zdobyli 
tylko 8.100 głosów.

W Gdańsku wynik wyborów wywołał 
duże niezadowolenie wśród hitleiowców, 
gdyż spodziewali się oni rezultatu podob
nego, jak w Zagłębiu Saare, to znaczy 
zdobycia około 90 proc. głosów.

Dwa nowe mordy polityczne
W  Londynie znaleziono po w y w aże

niu drzwi do m ieszkania trupy dwu-eh 
niemieckich em igrantek, b. posłanek so
cjalistycznych, Matyldy Warm i Dory Fa
bian, U ważają powszechnie, że ma się

do czynienia w tym  w ypadku z nowymi 
mordem kapturow ym  organizacji nie
mieckiej „Gestapo", k tóra  niedawno po
rw ała w  Szw ajcarii dziennikarza Jakoba 
i uprowadziła do Niemiec.

Co przyniosły podróże ministra Edena
U biegły tydzień zapow iadał się sensa

cyjnie ,ze względu na m ające się odbyć 
konferencje m inistra angielskiego Edena 
w  Moskwie, W arszaw ie i Pradze. P o ło 
ż e n i  jest w  dalszym  ciągu niejasne.

Niemcy, jak  wiadomo, zgodziłyby się 
na zachodnio-europejski pakt lotniczy, a 
pod pewnem i w arunkam i byłyby  skłonne 
do w strzym ania się od agresji w stosun
ku do Austrji.

Rosja obaw ia się imperializmu nie
mieckiego j w skazuje na potrzebę za 
w arcia  paktu wschodniego.

Polska, stw ierdzając, że poza umową 
arbitrażow ą, nic jej nie łączy z Niemcami, 
m iała ośw iadczyć się, przeciw ko kon
cepcji paktu wschodniego jako pogarsza
jącej obecne bezpieczeństwo kraju. Pol
ska nie chce przystąpić do żadnego paktu, 
którego ostrze byłoby zwrócone przeciw
ko jednemu z  jej sąsiadów wielkich, prze
ciw ko Niemcom i Rosji.

Czechosłowacja, wnioskując z oświad
czeń min. Benesza, podanych przez p ra 
sę, stoi na stanow isku koncepcji francu
skiej i rosyjskiej paktu w schodniego Za
proszenie B enesza do Rosji p rzez Sow ie
ty  1 okoliczności, w śród  k tórych  się to  
idokonywa, wskaizuja, że  P rag a  nie ogra
nicza sw ego system u obrony do ram 
iMałej Ententy, lecz szuka także oparcia 
W Rosji.

W  Niemczech pojaw iają się pew ne 
Oznaki ustępliwości. Mimo to zapow ie
dziana na najbliższe dnj konferencja w

Stresie zapew ne nie przyniesie rozstrzy
gnięcia. W ięcej św iatła rzucą na  sy tu a
cję bliskie obrady  Ligi Narodów.

P ie rw s zy w y ro k  śmierci
Sąd wojenny w Salonikach wydał wy

rok na oficerów, uczestniczących w po
wstaniu. Jednego z oficerów skazano na 
śmierć, drugiego na dożywotnie więzienie, 
20 na karę więzienia od 6 miesięcy do 20 
lat, wreszcie 12 uniewinniono.

Trzy tysiące poległych
Wedle doniesień z Hongkongu, armja 

komunistyczna w prowincji Kweiczau w 
Chinach południowych zdobyła znaczne 
sukcesy i w dalszym ciągu posuwa się na
przód. W ojska rządowe, dowodzone przez 
marszałka Czang - Kai - Szeka, doznały 
ciężkiej porażki i zmuszone zostały do 
odwrotu. W e wczartek rano doszło do no
wej walki, która stoczona została w odle
głości 90 km. od m iasta Kweijang, stolicy 
prowincji. W piątek rano armja komuni
styczna znajdowała się już w odległości 
25 km. od Kweijang.

Walka wre w dalszym ciągu. Wedle 
komunikatu oficjalnego, armja rządowa 
podczas odwrotu straciła przeszło trzy ty
siące poległych. Cudzoziemcy zostań we
zwani, aby ze względów bezpieczeństwa, 
opuścili Kweijang i udali się do Ngan- 
szum

Krótkie wiadomości
— W Kownie przyszło do wielkich de- 

monstracyj antyniemieckicb w  zw iązku 
ze sporem  w  spraw ie Kłajpedy i na tem 
tle wydanem i przez sąd litewski w y ro k a
mi śmierci.

— Czechosłowacja uchwaliła zmiany 
ordynaci; wyborcze] do sejmu 1 senatu. 
Do drugiego skrutynium  będą dopuszczo
ne tylko te partje, k tóre  w  pierw szem  
głosowaniu uzyskają przynajmniej 125.000 
głosów Dla niektórych mniejszości na
rodow ych granicę tę obniżono do 50.000,

Pobór rocznika 1915.

Konfiskata wielkich dochodów w czasie wojny
w §f. Zjednoczonych

iW  przyszłym tygodniu zostanie przed
łożony przez komisję Senatu projekt usta
wy, przewidujący na wypadek wojny kon
fiskatę połowy dochodów przemysłowców, 
O ile te dochody nie dosięgają 6 procent 
pd kapitałów. Nadwyżka ponad 6 procent 
ma być skonfiskowana w całości. Magnaci 
przemysłowi mają być na wypadek wojny 
zmobilizowani, gdyż powinni oni poświę
cić swoje interesy osobiste dla dobra pań
stw a. W szystkie osoby z dyrekcyj i zarzą
dów  wielkich przedsiębiorstw na wypadek 
wojny będą natychmiast zmobilizowane i 
otrzymają stopnie wojskowe, oraz pobory, 
nie przekraczające w żadnym wypadku 
pensji generała brygady. Na wypadek od
mowy członkowie dyrekcyj zarządów zo
staną wcieleni do walczących oddziałów 
wojsk. Czysty dochód ponad 10.000 dola

rów zostanie w razie wojny opodatkowa
ny w wysokości 94 proc. Pewne wyjątki 
poczynione będą od tego przepisu: w nie
których wypadkach dochód wolny od 94 
proc. podatku dojść ma do 100.000 dola
rów.

Spraw a projektu tej ustawy wywoła 
burzliwą dyskusję w Kongresie. Trzeba 
zaznaczyć, że przywódcy stronnictwa rzą
dowego, to jest demokratycznego, w Izbie 
Reprezentantów, opowiedzieli się za pod
jęciem dyskusji nad projektem Mc. Swai- 
na w tej sprawie, który jest o wiele więcej 
umiarkowany. Projekt komisji senackiej o- 
granicza wydatnie wyjątki od podatków i 
przewiduje, że rząd będzie miał nieogra
niczoną kontrolę nad rynkami surowców 
i papierów wartościowych, oraz nad usta
laniem cen.

Wybory węgierskie
Dotychczas znane są wyniki wyborów 

190 posłów, na 245. Zjednoczenie Narodo
we, to jest Stronnictwo Goemboesa, zdo
było 145 mandatów, stronnictwo drobnych 
rolników — 21, stronnictwo Chrześcijań
sko - Społeczne — 7, legitymiści — 1, so
cjaldem okraci — 2, narodowi socjaliści

— 1, robotnicy rolni — 1, reformiści — 2, 
niezależni — 10.

W śród wybranych znajdują się Betlen, 
hrabia Sigray, przywódca legitymistów, 
hrabia Esterhazy, jeden z przywódców 
stronnictwa Chrześcijańsko-Społecznego.

Wofna domowa w Oiinacti
Trw ająca w Chinach od dłuższego 

czasu wojna domowa, w  ostatnich cza
sach zaogniła się bardzo. W obec gw ał
tow nego natarcia armji czerwonej, wspo

maganej zapewne przez Sowiety, oddzia
ły armji Czang-Kai-Szeka w okolicy 
Kwei Yang musiały się cofnąć, ponosząc 
duże stra ty .

lecz P olacy  w C ieszyńskiem  wobec 
znacznej siły  polskich komunistów mogą 
uzyskać najwyżej 30.000 głosów. Podob
no poseł Chobut ma w ystąpić ze swoją 
kandydaturą na liście czeskich socjalistów, 
a mówią także o tem, że poseł do l z t  
stępstw a krajow ego Jtrńga, rolnik z  Żu
kow a kandydow ał będzie z listy  czeskich 
agrarjuszy. Ani jeden, ani drugi w  tych 
w arunkach nie skupi więkęzej ilośCj gło
sów  polskich. Stronnictw a polskie za
pewne porozum ieją się z  jakąś większą 
grupą opozycyjną.

Odpowiedzi Redakcli
WP. Kuneg. Woś. — Sprawę oddaliśmy 

adwokatowi, który tem się zajmie. Wynagro
dzenie zapłaci -mai Pana tylko w  tym wypad
ku, gdy sprawę wygra, w  pnz-eciwnym razie 
nic. Adwokat zawiadomi Panią listowanie o 
wyniku załatwienia sprawy.

W P. Stefan Tufnau. — Jeżeli p. Płaza nie 
do-stawat „Piasta11 w gminie, mimo stwier
dzenia przez pocztę, że ,,Piasta11 do gminy 
wydala, i jeżeli są dowody, że w óit gazetę 
zabierał, można wójta zaskarżyć za przywła
szczanie sobie ondzej rzeczy.

W P. Czosnyka Jan. — Książkę adiminiissra- 
cja wysiała, trzeba sprawdzić na poczcie.

,W P. Gawryś Bronisław. — Dotychczas 
obowiązuje ta sama ustawa o zgromadzeniach 
z dnia 11 maTca 1932 r., żadnej zmiaaiy nie 
było.

W P. W ładysław K°rdas. — Gazeta w y 
siana. należy wnieść zażalenie do dyrekcji 
pocztowej.

W P. Stanisław Król. — Specjalnych sto

warzyszeń spożywczych chłopsko-robofrti- 
czych niema, osobnego statutu nie radzimy 
lagaiiizować, bó to i koszta duże i kłopotu, 
diużo. O ile zamierzacie założyć sklep spół
dzielczy, to możecie oprzeć się na Statucie 
Związku Młodzieży Wiejskiej, który tekie 
sklepy zakłada i prowadzi już, albo na Sta
tucie Związku Spółdzielni Spożyw ców  „Spo
łem", do którego należy wprost zwrócić się  
po informacje i po druki. Adres: Kraków,
Plac Szczepański 6. Prowadzenie sklepo. nale
ży zgłosić w  starostwie, by nie płacić później 
kary.

W P. Józef Felag. — Pieniądze nadeszły. 
Gazety nie wysyłaliśm y, bo nie otrzymaliśmy 
podpisanycn warunków ko,misowej sprzedał- 
ży. Obecnie w ysyłam y.

W P. Mgr. Janiak J. — Powiatow y Zarząd 
S. L. zalega z  kwotą 46,20 zł., którą prosimy 
przesłać do Zarządu Okręg, w  Krakowie.

WP. KarofcReglec w  Janowicach. Jan Plu
ta w  Pasiece Otfinowskiej. Stanisław Boro
wiec w Borzęcinie. Józef Szot w  Dęblinie. 
Obserwator w Krośnieriskiem: O nędzy po
wodzian i nadużyciach pnzy rozdzielaniu za
siłków donosimy prezesowi ogólnego komi
tetu powodziowegto, Dr. Hubickiemu, oelem  
usunięcia braków i pociągnięcia wiimnyob do 
oidpowiedziałności. — Gdyby nie było skutku, 
prosimy o zawiadomienie, a  w ówczas publicz
nie napiętnujemy żerowanie na nędzy i nie
szczęściu loidzkiem.

WP. Stanisław Kochanek, Mędrzechów. 
Korespondencję Pana o wyborach i  inne, któ
rych mamy sporo, umieścimy e opóźnieniem  
ze względu na nawał materjalu sejm owego a 
okazji debaty 'konstytucyjnej.

K R O N IK A  G O S P O D A R C ZA
URZĘDOW A CEDUŁA 

GIEŁDY ZBO ŻO W EJ I T O W A R O W EJ W KATOW ICACH  
z dnia S kw ietn ia  1935 r .

Ceny rozumlela sic *a 100 kz. parytet wazon Katowi
ce, w  handlu hu-towym. ładunkach wazonowych

Kursy ustalone aa podstaw ie;
Nazwa tow aru: Cen tranzakc. Cen o-jurtae.

od do od do
Żyto 16,50 15,75 15,50

15,75
Pszenica Jednolita — — 18.75 19.35
Pszenica zbierana — 18,— 18.50
Owies Jednak ty 17,50 — 17,— 1750
Owiies zbierany 16,50 — 16,— 16.7*

• Jęczmfcń na kaszę — — 1 8 ,- 18.75
Jęczmień pastewny — — 16.50 17,—
Fasola biała — 24.30 25.35
Fasola krasa —* — 2 3 ,- 23.50
Łubom żółty — — 1230 13 50
Łubiim niebieski W,— — 1 2 ,- 12.50
Orooh ViofcorJ* — — 42.— 45.—
Oroob palny — — 30,— 33.—
Ma-ka liemmrarczama superior 24,— — 24.— 21.—
Mak — — 4 3 ,- 46.—

: Urecz-ka • w 21,50 22.50
K u k u ry d z — — 25,50 26.50
Mąka pszenna.* . IA 0-20% 31,75 32.— 31,— 3 2 , -
Mąka pszenna g. IB 0-48% — — 3 0 , - 3 1 ,-.
Mąka pszenna g. IC 0-55% — — 28,50 2 9 , -
MĄka pszenna g. ID 0-60% 27,50 — 26,30 27.50
Maka pszenna g. IE 0-65% 36,50 — 26,— 26.50
Maka pszenna Z UD 45-65% — — I Ł — 19,—
Maka pszenna g. IMA 65-70% — — 17.—
Maka pszenna g. IIIB 70,75% — — 1C,— 17.—
Mąka żyt. la do 55% 24,50 — . 24,— 34.50
Maka żyt. Ib do 65% 23,25 23,50 23,— 23.50
Mąka ż y t  II 55-70% sifeowa 17,75 — 17,— 17.75
Mąka ży t. II 60*70% sitkowa —* — 16,25 16,75
Mąka ż y t III razowa do 95^ 
Maka żytnia IV poślednia

t  - — 18,75 19.75

ponad 70% wymiął 
O tręby pszenne grube

•—* «— 1330 1 4 ,-.

i z przem. standart. * - — 1 2 .- 12.50
O tręby ipszemne średnie Ul.,50 — 11.50 12.—
O tręby żytnie W— — 10.75 l t  ,25
Kuchy lniane — — 1 8 ,- 18,25
Kuchy rzepakow e •mf — 12J0 13,—
Kuchy słonecznikowe 43-44% — 1830 19.50
Śrut słonecznikowy 34-36% — — 1 5 .- 1 6 .-
Śrut sojowy " — 
ś ru t z pestek palmowych 19-21%

18,50 19,50

w tem 1%  tłnsftcai — — 1 5 ,- 16.—
Słoma prasowana — — 4,50 5.—
Siano łąkowe — — 9,75 10,73
Siano koniczyna 

N a s i o n a :  
Koniczyna czerwona

10,50 n . —

bez kani amkl — •— 150,- 180,-
Koniczyna biała bez kamiankl — — 90.— 120.-t
Koniczyna szwedzka bez kaniam. w 2 5 0 .- 300.—
Koniczyna żółta bez kanianki — — 100,— 120,—
Rajgras angielski — — 1 1 0 ,- 130 ,-
Tym otka — — 8 0 ,- 100.—
Seradela — — 15,— 16,—
W yka — — 30,— 32,—
Pelusaka — — 32,— 33,—
Buraki epkemdorfskie żółte — — 160,— 190,—
Buraki eckendorfskie czerwone — — 165,— 195,- t

Ogólny obrót: 1.267 ton. Usposdbrenie: spokojne.

NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY 
z dnia 8 kwietnia 1935 r.

3 proc. poż. budowlana 45,25 — 45,50,
4 proc. poż. inwestycyjna zwyczajna 107,00,
5 proc. poż. komwersyjna 66,75, 6 proc. poż. 
dolarowa 77,00 — 77,75, 4 proc. poż. dolaro
wą 53,50 — 53,75. 7 proc. poi. stabilizacyjna 
67,00 — 66,38 — 66,75, 7 proc. L. Z. Państwo
w ego Banku Rolnego 83,25, 8 -proc. L. Z. Pań
stw ow ego Banku Rolnego 94,00, 7 proc. L. Z. 
banku Gospodarstwa Krajowego 83,25, 8 proc 
L. Z. Banku Gospodarstwa Krajowego 94,00, 
7 próc. obligacje Ban-ku Gospodarstwa Kraj-o. 
wego 83,25, 8 proc. obligacje Banku Gospo
darstwa Krajowego 94,00, 4 i pół proc’ L. Z. 
Ziemskie Kredytowe 50,75 — 51,2-5. Tenden
cja dla pożyczek* przeważnie mocniejsza, dla 
listów niejednolita.

Waluty;
Dolar prywatny 5.30 i pół. Tendencja nie

jednolita.
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m i l  H  W  eony sprawom m łodzieży w iejskiej

Co mamy wnieść do ruchu ludowego?
w Polsce? Jednogłośne „nie“ winno po- j nego, niecn cechuje nasze poczynania, 
płynąć od młodzieży, która idzie w szeregi I a gdy tego dokonamy, wtedy wypełnimy 
ludowe. Nie dajmy się uwodzić radykałom I przeważającą część obowiązku względem 
słowa! Jedność myśli i czynu uplanowa- j ruchu ludowego. dąb.

Gdzie jest miejsce dia młodzieży
wiejskiej?

Uchwalenie konstytucji przez więk
szość sanacyjną, bierność i milczenie mas 
wobec aktu tak doniosłej wagi, jak zmia
na ustroju politycznego państw a, pewne 
przejawy myśli i czynów w całej opozycji, 
a  w ruchu ludowym w szczególności, zmu
szają nas do zastanowienia się nad wy
tw orzoną sytuacją.

W szyscy odczuwamy przedewszystkiem 
brak  pracy i chieoa. Chleb i praca są 
pierwszą i zasadniczą bolączką dnia w ży
ciu młodego pokolenia wsi, wobec czego 
inne zagadnienia schodzą na plan dalszy 
w myśleniu młodych ludowczyń i ludow
ców. Jest to objaw naturalny i wytłuma
czony, niemniej jednak nie możemy zam
knąć oczu i uszu na to wszystko, co się 
dzieje wokół nas.

O statnie wypadki postawiły nas w  tej 
pozycji, w której byli dawniej nasi przod
kowie. Przed organizacją ludową stanęły 
nowe, wielkie zagadnienia walki o równe 
i sprawiedliwe praw a dla chłopów. Do 
walki musimy stanąć przedewszystkiem 
my, młodzi. Młodzież wiejska nie może 
stanąć bezradnie i czekać, co jej ślepy los 
zgotuje. Nikt poza nami nie zmieni chłop
skiej rzeczywistości w Polsce. Niektórzy 
ze starszych ludowców ulegli w walce 
z wrogiem, obóz demokratyczny często 
nadstaw iał się oklepanym frazesem woli 
i gniewu ludu, nie zawsze umiejąc nadać 
mu właściwy w yraz i siłę.

Co mamy teraz robić? —  W yciągnąć 
naukę z ostatnich wydarzeń w niepodle
głej Polsce, znaleźć przyczyny przegranej 
obozu demokratycznego, aby potem 
wzmóc zyski celem w yrównania strat osta
tnich lat w ruchu ludowym. Pierwszy wa
runek w ygranej — to praca w  organiza
cjach ludowych. T rzeba odmłodzić sze
regi działaczów ludowych, wyszkolić ty
siące przedowników wsi w stopniu pod
oficera armji ludowej, conajmniej dzie
więćdziesiąt procent kandydatów na gene
rałów zamienić w- zwykłych szeregowców. 
Starych i niezdolnych należy zluzować na 
rzecz thłodych O jeanem musimy pamię
tać, jeżeli mamy podjąć skuteczną ofen
sywę —  to musimy się do tej roli przygo
tow ać zarówno umysłowo jak  i moralnie.

Nie możemy zaczynać pracy bez planu 
! przywódców oraz świadomych 1 ofiar
nych mas. W ytężmy wszystkie siły, aby 
na wsi zbudzić i wezwać do pracy wszyst
kie wartościowe jednostki. Liczba jedno
stek, prowadzących żywot napół roślinny, 
w inna być jaknajmniejsza. Nie może być 
yr naszych szeregach chłopskich takich 
członków, których wiedza ogranicza się 
do znajomości potrzeb żołądka, głodu 1 
chłodu, 1 niczego więcej pozatem.

Idąc do pracy, nie dopuszczajmy na 
czoło ruchu ludowego oraz do przodowni
ctw a po wsiach krzykaczy, warchołów, 
ugodowców, których cała w artość polega 
na sile radykalnych słów. Kogo nie pozna
my w organizacjach młodzieży przy czyn
nej 1 ofiarnej pracy przez parę lat, kto nie 
wykaże się pracą w organizacjach gospo
darczych na wsi —  temu nie damy w 
stronnictwie żadnej funkcji do spełnienia.

Drugi warunek zdrowia w ruchu ludo
wym •— to odw aga i szczerość w ygłasza
nia opinji. Pochlebstwa wobec wodzów  
1 wobec masy ludowej, bezradnej i zbie- 
dzonej, często leniwej, dają jaknajgorsze 
owoce. Prosto z mostu trzeba rąbać p ra
wdę w  oczy bez względu na to, czy ona 
schlebia i chłoszcze. Odwaga 1 szczerość 
niechaj staną się zasadniczą cechą mło
dych ludowczyń 1 ludowców. Nie ruszymy 
pracy ludowej -naprzód bez poświęcenia 
1 bezinteresowności; a pierwszem polem 
do jej ujawnienia niechaj będą organiza
cje młodzieżowe i gospodarcze. Gdy wy
kształcimy w sobie charaktery, poczucie 
honoru i odpowiedzialności za pracę spo
łeczną, w tedy mamy obejmować w swoje 
ręce chłopską organizację polityczną.

Trzeci warunek, to zgoda i karność.
Jak Polska długa i szeroka, wszędzie chło
pów bije jednakowa b ied a , to samo wi
dmo doli niewolników kapitalizmu staje 
przed nami i budzi grozę i przerażenie. 
Zapytajmy siebie samych i przywódców, 
gdzie jesteśmy, czy nie na drodze do no
woczesnego niewolnictwa, czy w tych wa
runkach mamy czas na kłótnie o drobiazgi, 
na sądy bez egzekucji, jednostkowe ambi
cje, czy wolno nam podzielić się na gro
mady i gromadki pod wodzą ambitnych 
jednostek. Czy możemy dostarczać żeru 
dla bezwstydny sh rozbijaczy siły ludowej

Któż z nas młodych nie zna drogi pol
nej, zoranej rafami kół, czasem gliniastej, 
a czasem piaszczystej? Wije się przez łą
ki, pola, lasy i gaje, nieraz przez łany szu
miących zbóż. Czasami załamuje się i roz
gałęzia. W tedy tworzą się dwie, trzy lub 
cztery drogi, Mimowoli stawiamy sobie 
pytanie: Którą drogą Iść dalej? Namyśla
my się chwilkę, by długo nie błąazić i jak- 
najszybciej dotrzeć do celu Droga do 
rozwidlenia, to droga dziecinnego i pa
stuszego życia każdego z nas syna i córki 
chłopskiej. To nasze beztroski i błogie 
lata. T a  droga jest piękna i łatwa, ale ja 
każ krótka? W net kończy się po wyjściu 
ze szkoły powszechnej. Potem stajemy 
przeważnie do ciężkiej pracy na ron, zu
pełnie zapominając o dalszym rozwoju 
umysłowym, o oświacie pozaszkolnej. Nie
którzy krótko zastanawiam y się, którą 
drogą kroczyć przez życie, gdy nas los 
rzuci w  objęcia pracy zawodowej. My 
młodzi synowie i córki wsi bez najmniej
szego zastanowienia musimy Iść drogą 
prostą 1 jasną, a przedewszystkiem włas
ną, utartą przez naszych ojców, walczą
cych za sprawę ludową,gdyż tylko ta dro
ga  może nas zaprowadzić na szczyty po
tęgi ruchu ludowego. W iadomem jest, że 
tego, kto idzie wdół, naw et droga po rów
ninie zmęczy. Tego znów, kto wspina się 
wgórę, nie odstraszą najtrudniejsze do 
zdobycia szczyty. — Dlatego my, młodzież 
wiejska, o ile pragniemy przyśpieszyć u- 
rzeczywistnienie ideału Polski Ludowej, 
musimy się wszyscy skuć złotą klamrą or
ganizacji. Ale jakiej organizacji, kiedy ich 
tyle pąąorzytuje na skórze nieuświadomio
nej młodzieży wsiowej. Tylko jedyną, 
prawdziwie niezależną i wolną organiza
cją dla Młodej Wsi jest Związek Młodzie
ży Wiejskiej Rzeczypospolitej Polskiej, 
w ydający tygodnik „W ici", a  którego od
działem na terenie województwa krakow
skiego jest Związek Młodzieży Wiejskiej, 
Spóldz. Oświatowa w  Krakowie, wydający 
miesięcznik „Znlcz“. Nietylko trzeba zapi
sać się do powyższej organizacji, ale trze
ba być czynnym członkiem tej organizacji. 
Aby zaś być czynnym członkiem, należy 
poznać swe zdolności i skłonności, a po
tem ciągła, żmudna, tw arda, naprawdę 
chłopska praca. Praca nietylko dla zdoby
cia czarnego kaw ałka chleba, ale głównie

Potężna prasa świadczy c sile 1 potę
dze organizacji. Mam tu na myśli prasę 
niezależną, —  na wydawanie której orga
nizacja nie czerpie funduszów z pieniędzy 
podatkowych, lub innych subwencyj, — 
a stojącą silnie na swych nogach, wyłącz
nie tylko dzięki ofiarności i zrozumieniu 
swoich odbiorców, a więc prenumerato
rów. Taką niezależną prasą, która nie o- 
gląda się na subwencje, jest prasa lu
dowa.

Jak wielkie znaczenie posiada w dzi
siejszych czasach prasa, to chyba o tern 
pisać specjalnie nie potrzeba. Wiemy bo
wiem wszyscy, że t. zw. opinję publiczną, 
vox populi (głos ludu) kształtuje i urabia 

rasa. Ruchowi ludowemu najwięcej chy- 
a zależy na kształtowaniu opinji publicz

nej wsi polskiej i całego narodu. Stąd pły
nie konieczność utrzymania, rozbudowy i 
rozpowszechnienia prasy ludowej. Mamy 
kilka gazet ludowych, wydawanych jako 
organy Stronnictwa Ludowego. Są to prze
ważnie tygodniki. Dziennika chłopi w Pol
sce nie posiadają, podczas gdy ich sąsie- 
dzi czescy, mimo że ich jest procentowo 
daleko mniej niż chłopów polskich (36%), 
posiadają aż 6 dzienników własnych, o- 
prócz całej masy tygodników i miesięcz
ników. I jakoś to wszystko, taką masę 
wydawnictw, chłopi czescy potrafią utrzy
mać swoim własnym groszem. J mimo, że 
tyle płacą na gazety, daleko im lepiej niż 
chłopom polskim, którzy niekiedy wolą iść 
do karczmy niż opłacić gazetę. Można za
ryzykować twierdzenie, że gdyby chłojji

praca nad kształceniem się pod względem 
obywatelsko-narodowym, społecznym, za
wodowym, kulturalnym, , oraz moralnym i 
fizycznym. Tylko praca, dążąca do pod
niesienia chłopa do godności prawdziwie 
mądrego i wolnego obywatela w imię wy
zwolenia polskiej wsi z otchłani ciemnoty, 
zacofania i zabobonu, jest naprawdę po
żyteczną i wartościową. Przecież my mło
dzi ze wsi, jako największa i najzdrowsza 
klasa społeczna narodu, mamy być kiedyś 
fundamentem Rzeczypospolitej, a niektó
rzy przedstawicielami szerokich rzesz 
chłopskich.

Praca ta  da nam powodzenie, a po
wodzenie napełni nas w iarą i otuchą, zaś 
w iara wzbudzi radość i wesele, ochotę i 
pęd do poświęcenia się przy wznoszeniu 
pięknego gmachu Polski Ludowej. A Pol
ska Ludowa, to wielka i święta rzecz, oku
piona już morzem krwi, potu i łez przez 
kilkanaście setek lat katorg i niewoli pań
szczyźnianej i półtorawiekowej niewoli za
borców. Żyje ona dziś we krwi, sercach 
i rozumach 20-miljonowej armji chłopskiej. 
Ale Polska Ludowa musi mieć dużo ludzi, 
którzyby Jej byli' zdolni wiernie służyć. 
Takich zaś mądrych i wiernych obywateli- 
chłopów może wychować dobrze prow a
dzona organizacja młodzieżowa. Boć jaka 
będzie młodzież, taka będzie przyszłość 
niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej.

Przeto my młodzi, nauczeni twardem 
doświadczeniem naszych ojców, zbrojni 
w zapał i młodzieńczą odwagę, zdrowi na 
ciele i na duchu, budujmy potężny Zwią
zek Młodzieży Wiejskiej, 5 lat już działa
jący w krakowskiem województwie, który 
odpowiada naszym celom, potrzeoom i za
interesowaniom.

Związek ten niech będzie Jak granit 
twardy i jak spiż trwały, o który muszą 
się rozbić złowrogie ataki różnych wro
gich wsi organizacyj, stworzonych dla roz
bijania wsi przez różnych darmozjadów, 
którzy traktując swą działalność li tylko 
po sportowemu, gonią po wsiach tylko za 
interesem i karjerą dla siebie.

„Idziemy w nowe świty,
Dni nowych — idziem — straż...
Nie dany, lecz zdobyty 
Rok Nowy będzie nasz."

Józef Pazdur, 
x Woli SkrzydlańskieJ.

polscy tak czytali jak czescy, to napewno 
taksamoby się czuli u siebie w Polsce, jak 
chłopi czescy dziś w swojem państwie. 
Demokracja, t. j. ludowładztwc, potrze
buje obywateli światłych i mądrych. Ro
zumny i światły obywatel musi się intere
sować państwem, powiatem, gminą, musi 
wiedzieć o wszystkiem nietylko co się tam 
dzieje, ale co się dzieje i na całym świę
cie. O tern wszystkiem może się dowie
dzieć z prasy czyli z gazet. Już od naj
młodszych lat należy zapraw iać się do 
czytania gazet i książek. Po opuszczeniu 
murów szkoły powszechnej trzeba natych
miast zabrać się do pracy samokształce
niowej, którą ogromnie może ułatwić lu
dowa prasa młodżieżowa. Jakąż to posia
damy młodzieżową prasę? Nawet dość 
liczną i pod względem jakościowym bar
dzo wartościową. Oto tytuły czasopism 
młodzieży wiejskiej: „Wici", „Znicz",
„Chłopskie Życie Gospodarcze", „Młoda 
Myśl Ludowa" i „Wieś Jej Pieśń".

Tygodnik „Wici", będący niejako na
czelnym organem Związku Młodz. Wiejsk. 
Rzp. P., a redagowany przez kol. Niećkę 
Józefa, jest pod względem treści najbar
dziej wartościowem pismem młodzieżo- 
wem w Polsce. Ton tego pisma jest pe
łen godności chłopskiej i niezależności 
b?yśli chłopskiej.

Miesięcznik „Znicz", któ*-y jest jakby 
uzupełnieniem „W ici" na terenie Małopol
ski, wychodzi piąty rok i jest wydawany 
przez Krakowski Związek Młodz. Wiejsk. 
Wszystkie Kola Młodz, Wiejskiej w woj.

Krakowskiem są obowiązane obok „Zni
cza" do prenumerowania „W ici". „Znicz" 
jest odbiciem myśli młodych ludowców 
małopolskich, którzy na łamach tego cza
sopisma poruszali i poruszają cały szereg 
spraw przyszłego ustroju agrarnego. Za 
przykładem Krakowskiego Związku Młodz. 
Wiejsk. poszedł Łódzki Związek Mł. W., 
wydając z początkiem roku 1935 dwuty
godnik p. t. „Chłopskie życie Gospodar
cze". Pismo to poświęcone jest sprawom 
zawodowo-rolniczym i społeczno-gospo
darczym. Wielkopolski Związek Młodz. 
Wiejsk. wydaje miesięcznik „Społem". Je
żeli teraz chodzi o pismo teoretyczne, 
gdzie młodzi ludowcy krystalizują swój 
program t. zw. agraryzm, to pismem takim 
jest „Młoda Myśl Ludowa", miesięcznik 
wychodzący w W arszawie. Jest to nie
zwykle głębokie pismo, w którem młodzież 
wiejska razem ze starszymi wykuwa przy
szły ustrój społeczno-gospodarczy i poli
tyczny Pismem literackiem młodego ru
chu ludowego jest „W ies Jej Pieśń", mie
sięcznik organ Związku Literatów Ludo
wych. Tak zatem przedstaw ia się w chwili 
obecnej ludowa prasa młodzieżowa. Ma 
więc dziś co młodzież wiejska czytać i ma 
z czego czerpać zdrową, rzetelną oświatę 
chłopską. T rzeba nadmienić, że prasa 
młodzieżowa, nie wymieniona powyżej, 
jaką rożni „patronowie" chcą karmić wieś, 
zamiast uświadomienia młodzieży wiej
skiej, ogłupia i bałamuci ją. Mam tu n» 
myśli pisma klerykaTne, t. zw. „narodowe" 
i sanacyjne. Dlatego też, gdy chodzi 
o młodzież wiejską, o jej postawę ducho
wą i fizyczną wobec przyszłości, musimy 
wszyscy zarówno sami młodzi, jak starsi, 
zainteresować się naszą prasą młodzieżo
wą, gdyż od niej zależy w ogromnej mie
rze zwycięstwo całego ruchu ludowego 
w Polsce. F. L.

Si Wydawnictw
„Wici". Organ Związku M łodzieży W iej

skiej Rzeczypospolitej Polskiej Nr. 13, z  dniu 
31 ■marca. hr. •■przynoszą: Zródla chłopskiej
nędzy. Prześladowania i szykany nie eternią 
ruchu ,,'wiciiowiegci,‘, (Interpelacja P osłów  Klu
bu S. L.). Bez picia wódki odbył sic pogrzeb 
w iciow y. W łasnemi silam i Kronika organiza
cyjna. Z życia młodej wsi. Numer 13 zawiera  
■dodatek „Nowizna wiciowa". Adres Redakcji: 
Warszawa, ul. Filtrowa 65a. Konto P . K. O. 
17.075.

„Znicz" Organ Związku M łodzieży W iej
skiej Spółdzielni Oświatowej w  KrakowiJ, 
miesięcznik, w  Nr. 4, na kwiecień podaje: 
Wielkie przemiany i małe kramikL Ciernia- 
kowe gody w  Krakowie. Dyskusja nad Agra- 
ryzmem. — Samodzielny warsztat rolny. 
Wartość pracy w  ustroju agrarnym. O kon
trolę w  organizacjach. Z ra ch u  spółdzielcze
go — Związkowy kurs spółdzielczy w  Kra
kowie. Książka, 'która na nas czeka. Jak za
łożyć spółdzielczy sklep zw iązkow y. Nasza 
praca. — Sprawozdania z powiatów. W tek
ście dwie fotografie z kursów w  Krakowie 1 
w Srkorzyeadi.

Adres Redakcji: Kraków, RadzlwJROwska 
23. Konto PJC.O. 410.2S0. Prenumerata kwar
talna MO zl, roczna 4,50 zł.

,,Chłopskie życie gospodarcze". Pismo za
w odow e i społeczne, dwu — tygodnik, Nr. 3 
z dnia 1. 4. for. przynosi: Plrzeciwfco miłosier
dziu —•  St. Ignar. Co to .iest spółdrajełczość? 
Chłopi w  krajach sąsiednich. Uprawa roli na 
wiosnę. Warunki konieczne w  hodowli. Ołó
wek głównem narzędziem w  gospodarstwie. 
Jak sądzić drzewa ow ocow e? List do redak
cji. Dla kobiet: O w ychowywaniu starszych  
dzieci. Trochę niew łaściw ie się odżywiamy. 
Pamiętajmy o kwiatach.

Adres Redakcji: Poznań, u] Dąbrowskiego 
90, m. 8. Konto P. K. O. 201.130 Prenumerata 
roczna 6 zł„ kwartalna 1.50 zl.
CZYTAJCIE „WICI"! CZYTAJCIE „ZNICZ"!

Pociąg bez obsługi 
lokomotywy

W nocy z 1 na 2 bm. na odcinku ko* 
lejowym, koło Florencji, zdarzył się nie
zwykły wypadek. W skutek pęknięcia rury 
kotłowej w lokomotywie pociągu pośpiesz
nego Rzym — Medjolan, strumienie pary 
wytrysnęłj’ * taką siłą, że wyrzuciły z  lo- 
Komotywy maszynistę. Palacz, który chciał 
ratować towarzysza, stracił równowagę 1 
obaj runęli na nasyp. Pociąg pozbawiony 
kierowców, szedł jeszcze parę 1<m. i za
trzymał się w polu wskutek spadku ciśnie
nia pary W ówczas dopiero służba kole
jowa zorjentowała się w sytuacji, wszczę
ła poszukiwania z znalazła maszynistę i 
galacza ciężko potłuczonych,

Ludowa prasa młodzieżowa



"Drobny rolnik i ogrodnik
Jakie wawzytwasadził

Sałatą głowiasta, ogrodowa, uprawiana dla 
łiśti. Sałaty mamy kilka odmian i to: Sałata 
wczesna włoska; sałata paryska, mająca li
ście gladkro czerwonawo-zickwte; sałata kra
kowska, odznaczająca się slodkiomi, bialenii 
głąbiikami i delikatnym liściem. W szystkie  
odmiany sałaty są  łatwo sirawne J pożywjie. 
zawierają tak w liściach i gtąbikaoh sok 
mleczny o-raz dużo witamin.

ny-.WJMisjSS A-j.

SELER,
Rośnie w  stanie dzikim, ma kurzeń cieiiiki, 

capach przejmujący i przysry, smak gorzki; 
działa trująco.

Seler uprawiany w  ogrodach, ma korzeń 
m ięsisty, bulwiasty i przybiera smak sJodko- 
aromatyczny. Z bulw selerowych można 
przyrządzić smaczną sałatę, a pczaiem  uży
w a  się selera jako przyprawy do zuip, roso
łów . Działa pobudzająco na nanządy moczo
w e  t znajduje również zais tasowanie w  mcę- 

'idycynie; -

PIETRUSZKA b /  Ś
Rośnie dziko pó polach' i ugorach, a w  

Ogrodach uprawiana Jest dla aromatycznego 
ziela I korzeni. Pietruszki występują trzy  
odmiany'!) Jedna, mająca listki płaskie i ko
rzeń .cienki;. dnuga e  listkami pomarszczone
mu; trzecia, mająca korzeń gruby, mięsisty, 
listki płaskie i szerokie. Korzeń te! trzeciej 
Odmiany ma smak słodki, zapach przyjemny, 
używ any jest jako przyprawa do potraw,

Kup, rosołów, a nadto służy jako środek do- 
tpowo -  lekarski moczowo - pędny. Korzeń 
zmiażdżony, używ any bywa w  postaci okła
dów  przeciwko graczolom i guzom mlecz
nym  i zatrzymaniu moczu u małych* dzieci.

• Pazaiem  uprawa czerwonej marchwi (ka
raty), fasolki białej 1 zielone! tyczkowej, tro
chę cebulki, 2 lub 3 kępki szczypiorku, rzod
kiewki- białej (monachijskiej) hn> czerwonej 
■(francuskiej) uzupełniłaby nasze ogrodnic
tw o w  skromnych ogródkach działkowych.

n  ośródkath
ROŚLINY PACHNĄCE DO UŻYTKU DO

MOWEGO.
Kminek. Rośnie na ziemi zasilanej wap

nem, pulchnej i gliniastej; w ysiew a go się w  
maju i czerwcu. Gdy roślinki podrosną, nale
ży je przci-wać i chronić od chwastów. Do 
zbio-nu przystępuje się w  drugim roku. Po 
użytku domowego, gdy maślanka doskonale 
się wykształcą do siewu zaś, gdy roślina za
czyna .pnzysychać. Kminek ma zastosowanie, 
jako przyprawa serów, clileba oraz przy fa
brykacji wódek i likierów.

K°per. Uprawa podobna do kminku. W szy
stkie części rośliny kopru zawierają dużo 
olejków eterycznych, przeto ma szerok:e za
stosowanie w  gospodarstwie kucheiroern — 
do kiszenia ogórków i kapus‘y.

ANYŻ
Sieje się go w  drugiej połowie kwietnia, 

w rzędy na ziemi ciepłej i prze:pu szczała ej: 
lubi w ystaw ę słoneczną. Nasion anyżu o siJ-

raym zapachu konzennym używa się jako przy
prawy do oiast, maj?, również zawtosówarnie 
w przemyśle wódczanym. oukier-miczym i 
aptekarskim. Zbiór w końcu sierpnia.

Majeranek; Piękna, pachnąca roślinka. Nie- 
rozwi-nięte główki kwiatowe, służą w stanie 
zielonym łub ususzone jako przyprawa do po
traw, sosów  i kiełbas.

« ♦ *
ZIOŁA LECZNICZE

Przeciw  wszelkim zaburzeniom żołądko
wym i mdłośoiom oddawają znakomite usłu
gi, uśmierzając lóle;

Mięta, macierzanka, piofun i cen tur ja.
Używa się tych ziół, jako odwar św ieżych  

liści zielonych, lub też ususzonych na herba
tę. Dobrze działa i wzmacnia organizm św ie
ży listek macierzanki lub piołunu, ugnieciony 
w palcach na kulkę i przełknięty naczczo.

Uprawa tych roślin m;e zajmie w og.ódku  
dużo miejsca, nie wymaga wielkich zachodów, 
przeto ją tylko polecić można.

JKlefco dia kurcząt
Mleko słodkie,. mleku zsiadłe i se  biały są 

znakomitą przydawką .do karmy dla "młodego 
drobiu. Minęły już te czasy, kiedy hodowcy 
drobiu' mieli pod.tym  względem pewne zastrze
żenia. fylkt mleLo, przechodzące proces kwa
szenia jesi szkodliwe dia kurcząt i młodych 
indyKÓw. Natomiast mleko świeże (zaraz po

żw * $  Jfcw - ‘‘•i

Ł   ......
Kogut rasy „Kochinchiny’’ barwy żółto-zlotej.

udoju), krowie, czy kozie, można śmiało skar
miać bez obawy wywołania u młodego drobiu 
zaburzeń żołądkowych. W  wielkich hodowla
nych fermach drobiu w e Francji i Ang'ji osiąg
nięto mleczną karma jaknajlepsze v-ynikj. kur
częta dużych i ciężkich ras, jak „Kochinchiny" 
i „Bramaputry ‘ osiągają w  okresie 10 mie
sięcznym pełną wagę (do 9 kg) sztuk doro
słych.

SPOSOBY SKARMIANIA MLEKIEM.
Mleko słodkie, czy zsiadte podaje się jużto 

jako napój w czystych, płytkich naczyniach, 
bądźteż jako domieszkę do karmy treściwej. Mia
nowicie okruchy czerstwego chleba razowego, 
żytniego czy pszenicznego, moczy się w  słod- 
kiem mleku tmoże być rnleko odtłuszczone, 
mleko z centryfugi) i zadaje się 2 razy dzien
nie (rano i w południe). Do moczenia chleba 
wystarcza taka Ilość mle«a, by została całkiem 
Wchłonięta przez okruchy chlebowe. Natomiast 
mleko zsiadłe (kiszka), można podawać jako 
napój po ikażdem karmieniu ziarnem. Ser biały

(tw atóg; dobrze ogrzany i wyciśnięty z ser
watki (Rapołki), miesza się z śrutą pszenicz
ną, zważając, by przygotowań, karma była 
raczej suchy j sypka, a nigdy oryjowata.
. Przy skarmianiu drobiu paszą 'm leczną, 
powinien hodowca, czy gosposia pamiętać, by 
karina była zawsze świeżo przygotowana, i 
tylko w  takiej ilości; by jej wystarczyło na jed- 
ho danie. Nie wolno karmy mlecznej .pozosta
wiać od rana ao południa, albo co gorsza, do 
wieczora. Pozostałe w ięc resztki lepiej podać 
trzodzie chlewnej. —  Po każdem mlecznem 
karmieniu powinny być naczynia (poidła i ko
rytka) czysto wymyte, celem zapobieżenia 
tworzeniu się pleśni grzybkowej, wywołującej 
u drobiu, a zwłaszcza u młodzi rozwolnienie 
i zaburzenia żołądkowe.

W Anglji i Francji, gdzie cena cukru jest 
bajecznie niska, używają hodowcy , dia drobiu, 
przeznaczonego na sprzedaż targową, ponadto 
do codziennej karmy mlecznej cukru miałkiego,

Kogut rasy „Bramaputry'’ barwy jasne srebrnej

z maią przydawką oleju lnianego, lub rozpusz
czonych tłuszczów roślinnych (pannin, kokos 
i t. p .). U nas o takiej ocukrzonej i omaszczo
nej paszy dla drobiu nie można marzyć. Bo 
jakżtj tu podawać kurczętom, kurom, indykom 
cukier, skoro nie starczy tego przysmaku dla 
dzieci?!

„Hydrofix", opryskiwacz drzew i krzewów.

tfłasy hzóifc*e I ocena
Polski w zorzec oceny królików  dzieli 

je na 6 grup, a m ianowicie: f) królłkl-ol- 
brzymy, 2) króliki średnie (mięsne, 3) 
króliki małe (futerkowe), 4) króliki ka
rzełki, 5) króliki długowłose, czesankowe, 
6) króliki wybitnie krótkowłose (rexy).

Do pierwszej grupy zaliczam y: ol
b rzym y belgijskie, bew ernskie, w andej- 
skie, nowozelandzkie, duże angielskie ba- 
rany  i olbrzym y srokacze.

Do drugiej grupy należą: srebrzyste
francuskie, białe i niebieskie wiedeńskie, 
srokacze m otyle, japońskie, bew ernskie, 
wandejskie, nowozelandzkie, duże szyn
szyle, duże haw ańskie, duże polskie za- 
ięczaki, norm andzkie, sitka angielskie i 
duże rosyjskie (waga do 3 • i .pół  kg.).

Trzecia grupę twoi za: angielskie sre
brzyste, holenderskie, rosyjskie, małe 
szynszyle, m ałe hawańskie. turyngijskie. 
alaska, kuny, popielice, sobole, podpalane, 
żó łto-srebrzyste (w aga od 2 do 3 kg.).

Do czwartej gru-py zaliczam y jedyne
go przedstaw iciela, którym  jest polski 
karzełek — gronostaj_  (w aga najw yżej 
półtora kg.).

Do piątej grupy należą: angorskie,
oposy syberyjskie i lisy,

Do szóstej grupy należą wszelkie od
miany rexów , jak: czarne, niebieskie, brą
zowe, siwe, białe ltd.

Olbrzym belgijski (flandryjski) może 
być maści szarej, o cięniach jaśniejszych 
i ciem niejszych, lub maści czarnej. Dłu
gość jego w ynosi eona.,mniej 70 cm, a 
w aga dochodzi do 8 a naw et 9 kg. Gło
wę mają dużą, uszy długości ponad 16 
cm., .szerokie, prosto stojące i nieco roz
chylone. Samice mają podgardle, które 
nie powinny być podwójne lub sfatdowa- 
ne. Sztuki zajęcow ato-szare mają brzu
chy białe, ogonek od spodu biały i jak 
u innych sztuk dobrze osadzony i prosto 
wzniesiony ku gtórze, uszy ciemno obra
mowane.

Olbrzym biały ma oczy t-zerwone i
różni się od olbrzym ów  belgijskich tern, 
że wa'ży ok. 1 kg mniej. W artość jego jest 
jednak w iększa z uwagi na biało futro, 
które na rynku futrzanym  jest bardzo po
szukiwane

Istnieje rów nież odmiana olbrzym a

JUleho Rozie
B ardzo często słyszy  się uw agę: „Ho

dowałbym  kozy — cóż, kiedy mieko ko
zie śm ieidzi“. T rzeba jednak stanowczo 
sprostow ać to mylne mniemanie, mleko 
czysto trzym anej i racjonalnie karmionej 
kozy nowiem nigdy nie śm ierdzi i w ni- 
czem nie ustępuje najlepszem u mleku 
krow iem u zaw iera natom iast w ięcej 
tłuszczu i mniej szkodliwych bakteryj. 
To niepochlebne mniemanie o kozie ni 
mleku pow stało bardzo dawno, w  czasie, 
kiedy niewiele jeszcze w iedziano o  tern, 
że kozy łupią ogromnie czystość, jasną 
suchą stajenkę oraz, że opłaca się ich ra
cjonalne karmienie na w zór bydła roga
tego. Kozy trzym ano w tedy  w  ciemnych, 
w ilgotnych norach, żywiono przysłuw io- 
w ą „suchą miotłą" i różńemi odpadkami, 
nic pam iętano o regularnej zmianie ściół
ki itd., a pozatem  hodowano kozy niera
sowe o długiem, . względnie półdługiem 
owłosieniu, k tóre pod w pływ em  nieczy
stości stajenki kołtuniało. W  związku z 
rozwojem hodowli kóz na Zachodź.e, w 
ostatnich 30 latach . stw ierdzili jednak 
nauKOwcy, zajmujący sio tą hodowla, że 
mleko kćz szw ajcarskich, żyjących na 
czystych halach, w doskonałych w arun
kach higjenicznych, nie posiada żadnego 
p rzykrego  zapachu.

Z usuwaniem zapachu mleka zaczyna
my przy samej stajni. W ystarczającej 
wielkości OKienkó. sucha ciepła ściółka, 
regularnie zmieniana, kanalik ściekow y 
na gnojówkę, oraz codzienne w ietrzenie 
stajenki i kilkakrotne: bielenie ścian w 
ciągu roku — to podstaw ow e w arunki do 
osiągnięcia mieka czystego bez zapachu.

Do dalszych czynników  w pływ ających 
na jakość mleka, należy odpowiednie pie
lęgnowanie kozy. Codzienne czesanie, 
wzgl. szczotKowame usuwa wszelkie nie
czystości. Należy zatem hodować kozy 
raz krótkow łosych. Dojenie w reszcie 
także w pływ a na jakość mleka jeżeli 
zabieram y się do dojenia rękam i brudne- 
mi, to oczyw iście mleko także nie będzie 
czyste . Pozatem  należy pamiętać o każ- 
dorazow etn w ytarciu  wymiączKą czystą 
m akra -szm atka-przed iof^nieair. N ajeser- 
giczmej .zaś trzeha. . zv :al:ezać.: niechlujny 
zwyczaj mycia sutek pierwszem  w ydo- 
jonem mlekiem z dna snopka bez w y tar- 
ćia szm atką. Z araz po dojeniu należy 
mleko przecedzić.

W ielkie znaczenie ma także sposób 
karm ienia. Zbyt duże i częste dawki 
buraków  cukrow ych, oraz kalarepy, liści 
kapuścianych i ćw ikły czerwonej i in. na
dają mleku p rzyk ry  smak, nie w pływ ając 
zresztą  na zapach mleka. P rzy k ry  za
pach i naw et smak mogą w reszcie także 
spow odow ać w’ m okrych latach pleśnieją
ce siana łąkow e. W  takich razach nale
ży daw kę siana obniżyć, w zg l." zastąpić 
inną paszą objętościową, a zw iększyć na
tom iast daw kę paszy  treściw ej.

białego z  czarnemi oczami. Długość je
go dochodzi do 75 cm., a w aga do 5 kg. 
C harak terystyczną cechą tego królika są 
duże, bardzo żyw e oczy, otoczone czar
nemi rzęsam i, k tóre nadają mu kokiete
ryjny w ygląd.

Olbrzymi srokacz różni się od olbrzy
ma białego charak terystycznem  umasz- 
czfiniem, polegającem  na tern, że uszy są 
czarne, koniec pyszczyka otoczony jest 
czarną maską, pod oczami posiada czar
ne kropki, k tóre  nie mogą się zlewać z 
czarną obwódką wokoło oczu. W zdłuż 
grzbietu biegnie czarna linja, a po obu 
stronach .ty lnej partji m ieszczą się czarne 
równomiernie rozm ieszczone plamki. W  
srokaczach znam y odmiany czarno-białe, 
niebiesko-biale. żółtc-białe i szaro-białe.

(Ciąg .dalszy nastąpi.)



straż nad wodami §1. Zjednoczonych
Górąj lodowe no Aifluiiluku i Morzu Beringa

Co roku na wiosnę pojawiają się góry 
lodowe na północnym Atlantyku, zagraża
jąc bezpieczeństwu statków, kursujących 
między Europą i Ameryką. Od czasu ka
tastrofy „Titanica'1 w r. 1912, am erykań
ska straż ochrony wybrzeży, organizacja, 
stanow iąca uzupełnienie sił wojskowych 
St. Zjednoczonych, rozciągnęła kontrolę 
nad wodami Atlantyku. W korpusie ochro
ny wybrzeży (Coast Guard) zatrudnionych 
jest 10 tysięcy ludzi, odbywających prze
szkolenie wojskowe i morskie w uczelni, 
noszącej nazwę „Akademji patroli wybrze
ży St. Zjedrf.".

Roczny budżet patroli wybrzeży wy
nosi 20 miljonów dolarów. Zasadniczo 
służba „Coast Guard" ma charakter policji 
morskiej i ma na celu walkę z przemytni
kami morskimi. Patrol lodowy ochrony 
wybrzeży, powołany do życia na podsta
wie międzynarodowej konwencji, rozpo
rządza flotylą statków  i łamaczów lodu, 
stacjonowanych na wybrzeżu Atlantyku 
i  w  pobliżu Alaski na Morzu Beringa. P a
trol morski w  cieśninie Beringa pełni funk
cje policyjne, pocztowe i sądowe. Gdy za
chodzi potrzeba, kabiny patrolujących 
statków  zamieniają się w sale sądowe 
z kapitanem i oficerami w roli przewodni
czącego i sędziów, ferujących wyroki w 
sporach tubylczej ludności, zajmującej się 
głównie połowem ryb.

Załoga patrolu lodowego na wybrze
żach Alaski przywozi ludności sprzęty do
mowe i narzędzia pracy, przybory nauko
w e i książki dla dzieci Eskimosów i upo
minki dla kobiet. W ujaszek Sam, jak po
pularnie zw ą Amerykanów, otwiera szkoły 
elementarne dla dzieci Eskimosów.

Patrol lodowy sygnalizuje statkom, 
prującym fale Atlantyku, pojawienie się 
gór lodowych, a gdy ponad wzburzonym 
bezmiarem wód Atlantyku rozlega się wo
łanie o ratunek S. O. S., straż wybrzeży 
spieszy niezwłocznie z pomocą zagrożo
nym statkom. Służba ochrony wybrzeży 
obejmuje —  obok flotyli zwinnych s ta t
ków, przeciętnie o tonażu 2.000 —  również 
eskadrę samolotów i hydroplanów.

Za swe główne zadanie poczytuje so
bie patrol lodowy ratunek życia ludzkiego. 
Roczniki jego notuią bohaterskie wyczyny 
załóg statków  w chwili pojawienia się gór 
lodowych, płynących od strony Grenlan- 
dji. Patrol lodowy wysadza góry lodowe 
w powietrze zapomocą dynamitu, zjawia 
się pierwszy na miejscu katastrofy okręto
wej i ratuje rozbitków.

Dowódcą patrolu wybrzeży St. Zjedn. 
jest admirał H. G a b r i e l  H a m l e t ,  po
tomek rodziny zasłużonej w służbie mor
skiej St. Zjedn. Jest on kawalerem srebr
nej gwiazdy i złotego medalu za ratunek 
życia ludzkiego i brawurę, okazaną w do
bie wojny światowej. „Coast Guard" 
w latach wojny światowej eskortował 
statki poprzez strefy, nawiedzone łodziami 
podwodnemi. M. in. przeprowadził on 18 
statków  z Gibraltaru na wody Kanału An
gielskiego, nie ponosząc żadnej straty. Po 
zawieszeniu broni straż przybrzeżna po
m agała przy sprowadzeniu żołnierzy ame
rykańskich z Francji do St. Zjedn. Ofice
rowie patrolu wybrzeży wzięli udział 
w pierwszych podbojach powietrznych 

' Atlantyku. Por. S t o n e  z „Coast Guard" 
pilotował pierwszą maszynę, która przele
ciała Atlantyk południowy.

Oficerowie patrolu wybrzeży słyną 
z poświęcenia, gdy zachodzi potrzeba ra
towania życia ludzkiego w czasie burzy 
i katastrof okrętowych na Atlantyku. 
Otrzymali też popularną nazwę „s a ni a- 
r y t a n ó w  m o r s k i e  h“.

Samoloty patrolu wybrzeży wzbijają 
się w powietrze i odszukują statki, w ^y_ 
wającc pomocy na pełnym Atlantyku, lub 
na bezmiarach wód Morza Beringa. Czę
sto te samoloty ratownicze przewożą za* 
pasy żywności mieszkańcom małych wy
sepek, odciętym od świata burzą, lub lo
dami.

Statki, patrolujące w cieśnienie Berin
ga, staczają ciężką walkę z burzami.

W yspiarze w pobliżu Alaski wzywają

w ponure noce podbiegunowe pomocy pa
trolu wybrzeży. Niejednokrotnie załoga 
udziela Eskimosom opieki lekarskiej i 
przewozi na swych statkach poważnie 
chore osoby do szpitali amerykańskich.

Patrol przybrzeżny pełni również straż 
nad wielkiemi jeziorami w St. Zjedn., szcze
gólnie Michigan.

Jak  wiadomo, m aharadżom  hinduskim 
nie przysługuje ty tu ł króla, ani „królew 
skiej w ysokości". Lecz tego roku, p raw 
dopodobnie z okazji dwudziestopięciolet
niego jubileuszu rządów króla Jerzego 
V-go, na k tóry  zjadą się do Londynu 
w szyscy  książęta Indyj, pięciu najpotęż
niejszych maharadżów otrzyma godność 
i koronę królewską od swego najw yższe
go zw ierzchnika, cesarza Indyj. Przede- 
w szystkiem  zostanie m ianowany królem 
najbogatszy, w edług ostatnich obliczeń, 
człowiek na świecię, Nizam Haiderabadu. 
którego państw o posiada obszar rów ny 
W łochom i jest zam ieszkałe przez 14 mi
lionów mieszkańców.

_ Drugim królem hinduskim zostanie Sę
dziwy Gaekwar z Barody. O w ładcy tym 
wiadomo, że rozpoczął swoją karjerę ja
ko zwyczajny pastuszek. Gdy lat temu 
65 rząd angielski zdet-onizow ał poprze
dniego członka dynastji G aekw arów , któ
ry zm arł bezpotomnie, nie było innego 
spadkobiercy, pochodzącego z tego kró
lewskiego, prastarego rodu, tylko dwuna
stoletni pastuszek, pochodzący ze zubo
żałej lin.ii Gaekw arów .

M aharadża z Mysore, kttóry również 
otrzym a ty tuł królewski, jest najnowo
cześniejszym regentem hinduskim. Naród 
ubóstwia swego w ładcę, k tóry  nie podró
żuje po świecie, jak inni iego koledzy, 
lecz poświęca się pracy dla państw a, 
w prow adzając europejskie reform y i u* 
rządzenia. Jedyną rozryw ką m aharadży 
są polowania na słonie.

C zw artym  królem zostanie m aharad
ża przepięknaęo kraju Kaszmir, w ysu
niętego najdalej na północ Indyj. Jest to 
jeden z najbogatszych władców w całem 
państwie.

Najmłodszym z nowokreow anych kró
lów będzie 18-letni maharadża Gwalioru,
dopiero niedawno uznany za pełnoletnie
go. M aharadża ten nazywa się Jerzy , tak,

Co rok w zrasta flotyla statków  patrolu 
wybrzeży Stanów Zjedn. Obecnie przy
były trzy nowe szybkie statki po 2 tys. 
ton: „Cayuga", „Champlain" i „Tahoe".

Służba to ciężka, wym agająca ofiar f 
poświęcenia od załogi. Kadry patrolu wy
brzeży rosną, jako uzupełniające siły mor
skie St. Zjednoczonych.

jak król angielski. Ród, z którego pocho
dzi, jest jednym z najbardziej szanow a
nych w  Indjach. W ładca ten jest dzie
dzicznym  zwierzchnikiem  wojowniczego 
szczepu M ahrattów . Także Gwaljor nale
ży do najnowocześniej rządzonych pro- 
wincyj hinduskich.

Dziennikarze angielscy zdołali zbadać 
try b  życia najbogatszego człowieka 
świata, którym  jest NUam Haiderabadu. 
M ajątek Nizaniu obliczają na sto milio
nów funtów Sperlingów. T aką wartość 
posiadają tylko jego ruchomości, ponie
w aż nieruchomości są poprostu bez ceny.

W  piwnicach pałacu znajdują się 
skarbce, w  których leżą sztaby złota i 
srebra wartości setek mijonów. W  sze
ściu pałacach pilnują całe kompanje pry
watnego wojska m aharadży klejnotów i 
stosów biżuteryj, przew yższających w ar
tością skarbce w szystk ich  pozostałych 
m aharadżów  w Indiach.

Jakkolw iek znany jest już tryb  życia 
Nizarr.a z Hajderabadu, to jednak żaden 
dziennikarz św iata nie zdołał jeszcze do
wiedzieć się, co czyni ten władca ze swo- 
ieml prywatnemi dochodami.

W e w szystkich garażach w sześciu 
pałacach m aharadży stoi 50 wspaniałych 
najnowszych samochodów, któremi po
sługują się wyłącznie jego goście. Ile ra 
zy oczekuje m aharadża odwiedzin w y
bitnych osobistości, w ysyła  do granicy 
państw a jeden z tych samochodów w raz 
ze św itą. Raz oddany samochód pozo
staje przez cały czas pobytu gościa do 
jego użytku. P rzyjęcia na dw orze ma
haradży Nizama z Haiderabadu znane sa 
z przepychu, przypominającego w schod
nie baśnie. „

Sani m aharadża używ a stale starego 
niepozornego samochodu, sprowadzone
go do Indyj jeszcze w roku 1927. Baw ią
cy u niego goście dziwią się niejedno
krotnie, dlaczego najbogatszy Człowiek

św iata podróżuje znacznie skromnie:, an i
żeli członkowie jego dworu

Podobną skrom ność okazuje Nizam z 
Haiderabadu w  ubiorach. P rzyw iązuje 
się do poszczególnych ubrań, które zw ykł 
nosić bez przerwy po sześć miesięcy. 
Gdy w yjeżdża w podróż po Europie, za
biera z sobą sześć ubrań, lecz niektóre 
przyw ozi nietknięte. Natomiast jego 
szatnie, m ieszczące narodow e ubiory 
hinduskie, odznaczają się fantastycznym  
przepychem.

Także sposób odżywiania się m aha
radży z H aiderabadu odznacza się w ręcz 
spartańską prostotą. Nic dziwnego za
tem. że ekonomiści i dziennikarze, zaj
mujący się Indiami nie mogą rozw ią
zać zagadki, na co zużytKOwuje najbo
gatszy człowiek świata sw e olbrzymie 
dochody, wynoszące wyłącznie z podat
ków jego poddanych około 80 miljonów 
franków rocznie.

Natom iast w pływ y do skarbu pań
stw a dochodzą do 70 miljonów rupii (ok. 
200 miljonów franków ), lecz są w  całości 
w ydaw ane na koszta administracji. Bu
dowa kolei i gościńdów, w reszcie oświata 
i utrzym anie garnizonów, prow adzone są 
z pieniędzy państw ow ych. Gdzie zatem 
podziewają się prywatne dochody najpo- 
gatszego człowieka świata — narazie 
niewiadomo.

pociąg pośpieszny opanowany 
przez bandytów

2 Kankakee donoszą o  niesłychanie 
zuchwałym napadzie rabunkowym na po
dróżnych pociągu pośpiesznego ChicajJb —  
New Orleans, jakiego dokonano niedaleko 
miasta Kankakee w stanie Illinois.

W  pewnej chwili, gdy pociąg znajdo
wał się w pełnym biegu, bandyci, których 
przedtem uważano za spokojnych podróż
nych, dobyli rewolwerów, kierując je do 
współpasażerów. Bandyci wsiedli do po
ciągu w Chicago. Ponieważ zachowanie 
ich nie budziło podejrzenia, podróżni, wi
dząc skierowane do siebie rewolwery, są
dzili początkowo, że chodzi o zwykły żart 
Gdy jednak bandyci uczynili użytek z bro
ni i jednego z podróżnych ciężko ranili, 
zrozumiano, że jest to prawdziwy napad 
rabunkowy.

Po splądrowaniu podróżnych, którym 
jednakże zrabowali niewiele ponad tysiąc 
dolarów, bandyci zbiegli. W yskoczyli oni 
z pociągu przed stacją Kankakee, przez 
którą przebiegają pociągi ze zmniejszoną 
szybkością. Naskutek alarmu, uczynionego 
przez jednego z podróżnych podczas prze
jazdu pociągu przez Kankakee, podjęto za 
bandytami pościg, jednakże dotychczas 
bezskuteczny. Stwierdzono tylko, że ban
dyci po wyskoczeniu z pociągu, zatrzymali 
przejeżdżający samochód i kazali się od
wieźć w niewiadomym kierunku.

Piorun strącił samolot
W  pobliżu miejscowości Santo Tome, 

w prowincji Corrientes, uderzył piorun w 
samolot, odbywający Jot z Matto Grosso 
w Brazylji do Seis de Septiembre w Ar
gentynie.

W ypadek nastąpił na wysokości kilku
set metrów. Samolot zapalił się i spadł na 
ziemię, ulegając doszczętnemu zniszczeniu. 
Pilot i towarzyszący mu mechanik, zgi
nęli w płomieniacn.

Czy mikario jest..1 bogiem? 
Osobliwy spór w Japonji

W alka o teorję Minooe, która odmawia 
boskości osob ie .. cesarza, przybiera coraz 
poważniejsze formy. Prof. Minobe został 
obecnie wezwany do generalnego proku
ratora. Powszechnie oczekują, że odwoła 
01: swoją teorję, a zarazem zrzeknie się 
stanowiska profesora uniwersytetu i man
datu do Izby wyższej.

Gdyby się -to nie siało, wówczas zo
stałby prawdopodobnie usunięty z tych 
stanowisk, a książwa jego uległaby kon
fiskacie. Minister wojny, Hajaszi, domaga 
się, aby rząd przywrócił starojapońskie 
znaczenie cesarza przez ogłoszenie odpo
wiedniej deklaracji, zaznaczajac, że w 
przeciwnym razie byłbv prawdopodobnie 
zmuszony do złożenia dymisji.

W  związku z odbywającemi się w  niedzielę wyborami do nowego Sejmu, Gdańsk był 
ostatnio widownią szeregu zajść, które musia ly wzburzyć również i opinję polską. Na 
ilustracji widzimy ogólny widok Gdańska ze słynnym kościołem Marjackini na pierw

szym planie.

Urodzaj na krófów



Handlarz dziewcząf w Singapore
Hermann Boenisch opowiada na ła

mach jednego z dzienników austriackich 
n iezw ykłą przygodę, iaką przeżył w  S in 
gap ore. Pew nego dnia, jego przyjaciel, 
Porucznik m arynarki angielskiej, W atson , 
sto jący w ów czas na czele policji porto
wej, zaw ezw ał g o  do siebie. W padł on 
na trop m alarskiego handlarza ż y w y m  
to w a rem  i potrzebow ał do pom ocy ko
goś, kto-by był w tych stronach zupełnie 
nieznany. Boenisoh przyrzekł swój 
w spółudział i tak opowiada o Przebiegu 
Przygody;

„Podejrzew am , — mówił W atson — 
że głów nym  przyw ódcą bandy jest w iel
ki kupiec chiński Taj-W en*Sen“.

„Dobrze, ale co ja mam robić?"
„Czekać! Zna pan mr. E llsw ortha , 

plan tatora  z Labrang i jego małą, tubyl
czą przyjaciółkę M elatti?  Z osta ła  on a  
p rzed  trzem a dniam i p orw an a  i n ie m y ie  
s ię , sądząc, ż e  znajduje s ię  w  szponach  
ch iń sk ieg o  handlarza. Pańskiem  zada
niem będzie pójście do tego łajdaka, 
przedstaw ienie się za właściciela lokalu 
rozryw kow ego z Sum atry . Pow ie pan, 
że chce pan kupić dla sw ego przedsię
biorstw a now y „tow ar". R esztę  pozo
staw iam  pańskiej pom ysłowości. N iecn  
pan stara  s ię  jednak z o b a c z y ć  M ela iti, 
w  ten  sp osób  Z dobędziem y d o w o d y .

Pojechałem  do dzielnicy chińskiej w 
Singapore samochodem. W krótce zna
lazłem  się w  dom u handlarza, w  pokoju, 
um eblowanym  zupełnie Po europejsku. 
O dw róciw szy się, stanąłem  p rzed  s ta r 
sz y m , gru b ym  C h iń czyk iem , k tó ry  p rzy 
patry w ał mi się podejrzliw ie. Obojętnie 
przedstaw iłem  mu cel moich odwiedzin, 
podkreślając, ze skierow ał mnie do niego 
jeden z moich przyjaciół. Pow iedziałem  
dalej, że chodzi mi o  dziew częta, m ówią
ce  dobrze Po angielsku i, ż e  p ien iąd ze  
nie o d g ry w a ją  tu żadnej roli. Jeśli dziew 
cz y n a  mi się spodoba, gotów  jestem  za
płacić za nią każdą sumę.

Ostftinie zdanie szc z e g ó ln ie  sp od ob ało  
s ię  C h iń czyk ow i. Kilkakrotnie skinął po
tw ierdzająco głow ą. Potem  zaprow adził 
mnie przez długi ku ry tarz  d o  w ielk iej 
salii. Usiedliśmy przy  niskim chińskim 
stoliku, Przy herbacie. Naprzeciw ko nas 
znajdow ało się m ałe podjum, * w yłożone 
dyw anam i. Chińczyk k lasnął w  dłonie i 
w kró tce  p rzez  podjum  z a c z ę ły  kolejno  
p rzesu w a ć  s ię  d z ie w c z ę ta . W szystkie 
by ły  ładne. Chińczyk w ychw alał jedną 
po drugiej, ja jednak ciągle milczałem.

W reszcie Chińczyk pow iedział coś 
trriit-szankią holenderskiego i Angielskie
go języka i na podjum u k azątą  się ... Me- 
la ftl..

Skinąłem  głową’. Rów nież l M elatti 
m usiała mnie poznać, gdyż nagle zasłoni
ła  tw arz  rękami... Ona, M elatti, którą mr. 
E llsw orth otoczył luksusem, która mimo 
sw ej ciemnej sk ó ry  m yślała i działała 
zupełnie po europejsku, z k tó rą  w resz
cie tak często rozm awiałem , nie mając 
odw agi powiedzieć do niej, ani jednego 
poniżającego słowa, sta ła  te raz  przedern- 
ną... Zacisnąłem  pięści, aby  zachować 
spokój.

Obojętnie zapytałem  o cenę dziew 
czyny. „ T rzy  ty s ią c e  d o larów , ani cen ta  
m niej, lub w ięcej!"  — brzm iała krótka 
odpow iedź Chińczyka. „D użo, bardzo  du* 
t o  p ien ięd zy !"  — usiłow ałem  się targo
w ać. A b  w  środku zdania przerw ałem , 
skronie zaczęły  mi bić mocno, nie mo
głem  zebrać myśli, język  odmówił posłu
szeństw a. Słow a C hińczyka dochodziły 
m nie z coraz w iększej odległości i...

Obudziło mnio silne uderzenie w plecy 
i glos, który kazał ruj w stać. Oślepił 
mnie blask latarni i powoli udało mi się 
zebrać myśli i odzyskać przytom ność. W 
głowie jednak huczało mi ciągle. Ręce i 
nogi miałem bezwładne. „W staw aj pan! 
Już d ość  pan s ię  w y sp a ł!"  — zabrzm iał 
znowu znany mi głos.

W reszcie byłem  w  stanie rozejrzeć się 
wokoło. Leżałem  na pokładzie m a lu 
śk ieg o  ża g lo w ca , a przedem ną stał po
rucznik W a tso n , otoczony policjantami 
o ciemnej skórze. Nieco dalej, pomiędzy 
M atejczykami, stał T aj-W en -S en  z ręka
mi zawiązanem i na plecach. B yła głębo
ka noc, na niebie błyszczały  gw iazdy i 
księżyc skłaniał się już ku zachodowi.

„Gdzie jestem ?" — „Niech pan sobie 
nie łamie głowy, w  każdym  razie jest

pan bezpieczny. P an  Taj-W en-Sen by ł 
tak uprzejmy, że wlał panu do herbaty 
kilka kropli narkotyku. Musiał pan dać 
po sobie poznać, iż zna pan Melatti. 
Chińczyk chciał pana usunąć i przerażo
ny, załadow ał Pana w raz z swoim ży 
wym  tow arem  na statek, aby uciec. _ Na 
szczęście był pan pod opieką policji, i 
zdołaliśm y przybyć ną cząs. Melatti u ra 
towaliśm y również. Jest ona teraz  przy 
szalejącym ze szczęścia Ellsworcie, który 
jutro złoży panu osobiście podziękow a
nie."

„Sądzi pan zatem, mr. W atson, że 
chciano ze inną skończyć? W ie pan co, 
panie poruczniku? Jeśli, pan jeszcze kie
dyś będzie miał podobną spraw ę, niech — 
niech pan sobie poszuka raczej kogo in

nego, a mnie opowie tę historję! D obrze?
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Wyrokiem sądu wojennego w  Atenach 13 oficerów greckich, którzy brali udział w  ostatniej 
rewolucji, zostało skazanych na kary ciężkiego więzienia i degradację. Degradacja odbyła 
się publicznie, w  obecności kilkudziesięciu tysięcy  widzów. Na ilustracji widzimy po le

wej scenę degradacji, po prawej zaś transport więźniów.

RZEMIOSŁA PRZED PRAWIEKAMI

Angielski buchalter H. L. Brook ustanowił nowy 
rekord światowy przelotu z Australji do Anglji. 
Brook dokonał tego przelotu samotnie w ciągu 
7 dni 19 godzin i 50 minut, bijąc rekord Mon- 
rosego. Brook nauczył się latać dopiero dwa 

lata temu.

Pom im o wiadomości, jakie dają nam 
przebogate działy egiptologiczne muze
ów w szechśw iatow ych i prace Jecąuiera 
i' innych, każdy rok pracy studjów i ba
dań nad kolebką faraonów  przynosi nowe 
fakty i nowe zagadki.

Jedną z takich zagadek pnzez diugi 
czas była, a częściowo jest i obecnie, 
spraw a rzem iosł w  starożytnym  Egipcie, 
zw iązana bezpośrednio ze stanem  tech
niki, którego wykładnikiem  są zdumie
w ające budowle i znajdowane w ew nątrz 
nich przedmioty.

Zw yczaj egipski Przedstaw iania życia 
i m etod pracy zapomocą licznych malo
wideł i płaskorzeźb, razem  z opisami hie- 
roglificznemi staje się dla nas praw dziw ą 
rewelacją.

Na szczególną uwagę zasługują malo
widła, przedstaw iające sposoby pracy. 
Są one tak  ujete, że rysunek zaw sze 
przedstaw ia najciekaw szy moment i naj
bardziej zasadniczy widok obrabianego 
przedmiotu. S tąd pochodzą nasze w wie
lu w ypadkach dokładne wiadomości o 
stanie rzem iosł i techniki budowlanej 
Egiptu.

Szczegółow o np. przedstaw iona jest 
praca złotników, oczyszczanie metali, je
go rafinowanie, m iechy poruszane noga
mi, kow adła i m łoty kamienne. Niemniej 
dokładnie przedstaw iony jest w yrób waz 
i naczyń z krzem ienia, zapoińocą drąże
nia ich w iertłam i metaloJ&emi,

Stolarze dzielili się na trzy  kategorie, 
z k tórych najw yższą była kategoria po- 
lerowników. Do w iercenia dziur w drze
wie by ły  używ ane św idry ze sm ycz
kiem. k tóre i dzisiaj mają zastosowanie. 
Specjalne m alowidła pokazują sposób

wyginania drzew a, służącego do róż
nych w yrobów .

Również posiadam y dokładne w iado
mości co  do budow y statków , których 
by ły  dw a typy ; statki w łaściw e i łódki 
papyrusow e, (używ ane do polowania). 
W łaściw e statki by ły  budowane na sto
czniach. Szef robót w yobrażony jest z Pio
nem w jednej i ogrom ną linją w  drugiej 
ręce. D rzewem  używanem , co zaznacza 
jeszcze Herodot, była akacja, przyczem  
Egipcjanie budowali sw e okręty  tak, jak 
m urarze budują mur, układając deski je 
dna na drugiej i łącząc je kołkami. Po 
wykończeniu cała budowla była zalew a
na kieistym  płynem dla uszczelnienia.

Do czerpania w ody używ ano żóraw ia, 
a później pod koniec XVIlI-ej dynastii, 
zjawia się lewar.

W yrób  szkła sięga najodleglejszych 
czasów  w historji Egiptu, gdyż takie ma
teriały , jak piasek kw arcow y, potasz i 
soda, znajdowano w obfitości.

N iektóre rodzaje emalji zachow ały do 
dziś dnia tajemnicę swego składu, a imi
tacje takich kamieni, jak szm aragd i am e
ty st są w prost zadziwiające.

Porcelana egipska przypom ina sw ym  
w yglądem  wczesne w yroby  serw skie.

Niektóre malowidła pokazują znany i 
obecnie sposób w ydym ania naczyń szkla
nych, zapomocą, w tym  w ypadku, trzci
ny.

W Egipcie w idać już początki w yzw a
lania się rzem iosł i surogatu w iedzy tech
nicznej z pod kontroli w ładzy magiczno- 
religijnej, która, jak wiadomo, miała na 
nie w iekow y monopol, w yprow adzając 
instytucję „w tajem niczonych".

Latarnie morskie pustyni
, M orze n igdy nie zm ienia sw eg o  w y 

glądu. Z aw sze pow ierzchnia  jego  — mniej 
lub w ięcej w zburzona —  p ozostaje ta sa 
ma. „ A jednak k ierow anie okrętam i jest  
sztuką n iem ałą i od w iek ów  w ędrow com  
m orskim  pom agają latarnie morskie i inne 
sygn a ły  św ietln e  w  zachow aniu  kierunku  
i orjentacji.

inaczej je s t  na oceanie piasków pu
styni. Rano p rzechod ziłeś ob ok  w zg ó -

ności. N ajw ięk sza  pustyn ia  św ia ia , Saha
ra, staje się zw olna  terenem  kom unikacji. 
Rząd francuski p ow ierzy ł trzem inżynie
rom, inżyn ierow i Delaplace i jego  dw u  
asysten tom , bu d ow ę na pustyni świetl
nych wież orjentacyjnych, na wzór latarń 
m orskich.

W ieże  tc staną przedew szystk iem  na  
terenie tak zw anej „pustyni trw ogi" , sta 
now iącej jedną z częśc i Sahary. W sk a żą  
on e drogę przez bezkresne piaski pustyn i 
lotn ikcm , autom obilistom  i karaw anom  na  
w ielb łądach  i zasilą  ich zap asy  w od y , p o 
żyw ien ia  i paliw a. Każda z tych w ież , 
zbud ow anych  ze stali i betonu, będzie  m ia
ła 35 m etrów  w y so k o śc i.

D zięki trw ałości m aterjału, w ieże  będą  
od gryw ały  rolę twierdz, których nie uszko
dzą ataki w łóczących  się po pustyni b a n ł  
rozbójników . Z asięg  św ia tła  ooejm ie 100 
kilometrów.

Program  pracy inżyniera D elap lace i je
g o  aw u ch  a sy sten tó w  jest podziwu godn y. 
Ci trzej p ion ierzy  cyw ilizacji na Saharze  
przygotow an i są  na walkę z przeszkoda
mi każdego rodzaju. Rząd od d a ł do ich  
d ysp ozycji za led w ie  d w u ton ow e sam och o
dy c iężarow e, zapom ocą których m ają  
zw ieźć  olbrzymie masy stali, cementu, pa
liwa, narzędzi pracy i środków żywności 
poprzez bezkresne p iaski pustyni. P rzede
w szystk iem  będą m usieli zaopatrzyć się w  
olorzymią ilość wody, zasilającą ich p od 
czas budow y, zaspakajającą  pragnien ie  
robotników , oraz nagrom adzić zap asy  w o 
dy do użytku w ęd row ców , dla których  
w ieże  mają sta n o w ić  p ew n ego  rodzaju  
techniczne oazy. K ażdy pracow nik  będ zie  
zm uszony pracow ać dosłow n ie  z bronią u 
boku, tak  nap astliw e są  bow iem  k oczow 
nicze bandy B eduinów .

M iejsce, w którem  przystąp iono do bu
d ow y p ierw szej w ieży  orjentacyjnej w  
„pustyni trwogi", otrzym ało n azw ę „tank 
gazowy numer piąty". Znajduje się tam  
już 20.000 litrów  benzyny i 5.000  litrów; 
o iiw y  dla lo tn ików  i au tom ob ilisiów .

N ad bezp ieczeń stw em  ładunku czuwa 
strażnik arabski Bu-Adidl, k tórego  stan o
w isk o  je s t  jednem  z najbardziej sam ot
nych na św iecie . R az na trzy do czterech  
tygod n i w iduje ludzi, a m ian ow icie  szo fe 
rów  sam ochodów  ciężarow ych , p rzyw ożą
cych narzędzia pracy, n ow e za p a sy  m a-  
terjałów  i żyw n ości, oraz w od ę . Otrzym u
je za  to  osiem  franków  francuskich d zien 
nie.

Jego poprzednik  zg in ą ł na tern stan o 
w isku. Sprzedawał on wodę przejezdnym 
w  cenie 20 franków za litr, w  nadziei, że 
ob ejd zie  się b ez  n ow ych  za p a só w  aż da  
p on ow n ego  p rzybycia  transportu z Fran
cji. Z darzyło się jednak, że oczek iw an y  
sam ochód spóźnił się wskutek defektu w  
środku pustyni o 36 godzin, co przypłaci! 
strażnik straszn ą  śmiercią z pragnienia.

Inżynier D elap lace  w y ty czy ł już m iej
sca  pod w ieże . P ierw sza  stan ie w  pobliżu  
Reggan druga pod Aoulef, trzecia pod 
Tanesruft, czw artą, która się ob ecn ie  bu
duje, jest w ła śn ie  „tank gazowy numer 
piąty", piąta pod  Eessalit, szó sta  w p ob li
żu Agelok, siódm a ob ok  Gao nad N igrem  
na granicy pustyni. P rojektow ana jest je
szcze  ósm a w ieża  p od  Tacudenit w  „ so l
nej pieczarze", która b ęd zie  sta n o w ił*  
łączn ik  m iędzy M auretanją a T im buktu.

ja k  w ażne są  o w e  posterunki dla lo t
ników , au tom obiiistów , a n aw et w ęd row 
nych A rabów  i T u aregów , św ia d czy  o teni 
fakt, że  najgroźn iejszy  ze szczep ów  „błę
kitni Tuaregowie", przyrzekł inżyn ierow i 
D elap lace pomoc i ochronę, gd y  d o w ie 
dział się o celu  jego  pracy.

U korzenie się B łękitnych T u aregów  
przed stacją  pustynną —  stanow i piękną 
kartę w historji kolonizacji francuskiej.

rza, w ysok ośc i dom u; pod w ieczór w ra
casz, a w zgórza , które sob ie zan otow ałeś  
jako znak przydrożny — niem a. Brak jest  
w  pustyni w szelk ich  naturalnych drogo
w sk azów , jak i brak zrobionych ręką ludz
ką, bo w szystk o  zasypuje w ieczn ie rucho
my wędrowiec pustyn i: tum an piachu.

Rząd francuski, cyw ilizator w ew nętrz
nej Afryki, p ierw szy  odczuł k on ieczność  
zakończen ia  tego  stanu w iecznej n iepew  Słynny stary spichrz w Gdańsku
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Do zaniku sw ego wrócił hrabia Treuen- 
fels, który przez kilka tygodni przebywał w  
więzieniu, posądzo../ o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz zlej, pr ;ewrotnej 
i niewiernej. W tym czasie w zakładzie dla 
pań z arystokracji przy klasztorze N. M. P. 
przełożona, mateczka Anna, proponuje mio- 
dej baronównie Gryzeldzie von Ronach ob
jęcie posady wychowawczyni małej córki 
hr. 1 reuenfels, 5-letniej Gildy. Gryzelda zgo
dziła się i przybyła do zamku. Mała h.-a- 
bianka pokochała ją bardzo, jednakże ku
zynka nrabiego, Beata, kochająca się w  hr. 
freuenfelsie, poczuła do niej nienawiść. 
Gryzelda zainteresowała nrabiego bardzo.

* * *

H ra b ia  s ta ł  p rzed  p o r tre te m  i p rz y 
g lą d a ł m u się w  zadum ie . T y m czasem  
z g ó ry  n ad esz ły  G ry ze ld a  z G ildą, 
t rz y m a ją c  się za  ręce .

H ra b ia , u jrz a w sz y  je, zw ró c ił się 
ido c ó r k i :

—  G ildo, chodź  tu ta j .
D z ie w c z y n k a  w  p o d sk o k ach  p o d 

b ie g ła  do  o jca.
—  K to  to  je s t?  —  z a p y ta ł h rab ia . 
G ild a  w  zach w y cie  z łoży ła  rączk i.
—  M a m u s ia ! A ch , G ryzeldo , chodź 

i  zobacz , to  je s t  p o r t r e t  m am usi.
G ry ze ld a  zbjliżyła się. H ra b ia  H a r 

to  sp o jrz a ł n a  n ią , a G ry ze ld a  z je g o  
w z ro k u  p o zn a ła  o d razu , że p o r tr e t  te n  
.w zbudził w  n im  p o n u re  w sp o m n ien ia .

G ry ze ld a  u ję ła  d z iecko  w  ram io n a  
j s ta n ę ła  b lisk o  p o r tre tu , m a jąc  G ilde 
p rz e d  sobą.

—  J a k  to  d o b rze , G ildo, że te r a z  
b ę d z ie sz  m o g ła  w id z ieć  tw o ją  k o ch an ą  
m a m u się  n a  ty m  p ięk n y m  p o rtre c ie . 
N ig d y  je j p rzez  to  nie zap o m n isz  i b ę 
d z ie sz  m o g ła  pó j : do ni< j, k iedy ty l
k o  zech cesz , —  p o w ied z ia ła  cicho.

W  tw a rz y  h ra b ie g o  coś d rg n ę ło , 
z d aw a ło  się, że ch c ia ł coś p o w ied z ieć , 
a le  zac isn ą ł ty lk o  zęb y  i o d d a lił się. 
J a k ie ś  p rz y k re  w sp o m n ien ie  m u sia ło  
g o  naw ied z ić .

G ry ze ld a  u ję ła  G ildę za  rą c z k ę  
i  także  się oddaliła . W  te j sam e j chw iii • 
n a d e sz ła  z g o sp o d a rsk ic h  za ję ć  h r a 
b ia n k a  B e a ta . S ły sza ła  g ło sy  h ra b ie 
g o  i G ry ze ld y  i p rz y b ie g ła  zo baczyć, 
co  się  d z ie je .

N a g le  s ta n ę ła  zu p e łn ie  n ie sp o d z ia 
n ie  p rz e d  p o r tr e te m  n ieb o szczk i h ra 
b in y . D rg n ę ła  n a  całem  ciele i p rz e 
ra ż e n ie  w y rw a ło  je j o k rz y k  z g a rd ła . 
Z d a w a ło  j£ | się w  p ie rw sze j chw ili, że 
\v idzi p rzed  so b ą  ży w ą h rab in ę .

H ra b ia  H a r ro  i C ry z e ld a  u sły sze 
li o k rz y k  i szy b k o  zaw rócili, m yśląc, 
ze się coś B eacie  p rzy d a rzy ło .

U jrz e li  w te d y  h ra b ia n k ę , ja k  b la 
d a  i d rżąca  s ta ła  o p a r ta  o p o ręcz  scho
d ów .

—  C o ci się s ta ło , B e a to ?  —  zap y 
ta ł  h ra b ia , szy b k o  p o d ch o d ząc  do  k u 
zynk i.

H ra b ia n k a  o p u śc iła  w zd łu ż  ciała 
'dłonie, k tó re m i p rz e s ła n ia ła  p o b lad łą  
tw a rz .

—  N ic, nic, H a r ro , ja... J a  ty lk o  
n ie  zau w aży łam  p o r tre tu ,  —  p o w ie
d z ia ła  s tłu m io n y m  i o ch ry p ły m  g ło 
sem  ze zdenerw  ow ania .

—  T a k a  się s ta ła ś  n e rw o w a  i lęk li
w a . B ea to . N ig d y  ta k ą  nie by łaś. N ie  
m ia łaś  w o g ó le  z ro zu m ien ia  d la  te g o  
ru d z a ju  u sp o so b ień  ludzk ich . N o , a le x 
te ż  o s ta tn ie  p rze jśc ia  w  ty m  do tn u  
m o g ły  u czy n ić  cz łow ieka  n e rw o w y m ,
*— p o w ied z ia ł h ra b ia  u sp o k a ja jąco .

T y m c z a se m  'h ra b ia n k a  zdo ła ła  się 
ju ż  op an o w ać . U śm ie c h n ę ła  się na- 
i r e t .

—  T o  nic, H a rro . W id z isz , sp ie- 
• iy ła m  się b a rd z o  i o m ało  n ie  p rz e 
w ró c iłam  p o r tre tu . T o  sam o  m oże się 
*darzyć  k o m u ś ze s łużby  i d la te g o  le
piej będzie , jeżeli o d ra z u  k ażesz  p rz e 
n ieść  g o  do g a le r ji  o b razó w  n a  jego  
w łaśc iw e m iejsce .

T a k , z a raz  to  załatw ię,.

I  n a ty c h m ia s t za rząd ził, b y  o b ra z  
p rzen ie s io n o .

G ry ze ld a  d o b rze  zao b se rw o w a ła  
całą tę  scenę. B ad aw czo  p rz y g ląd a ła  
się B eacie . Ja k ie  to  dz iw ne, że p o r
t r e t  h ra b in y  ta k ie  z ro b ił n a  h rab ian ce  
w rażen ie . Z jak im  lęk iem  i g ro z ą  p a 
trz a ła  w  tw a rz  p o r tre tu .

D o p ie ro  k ied y  o b ra z  z o s ta ł z a b ra 
ny, h ra b ia n k a  B ea ta  o d e tch n ę ła .

H ra b ia  H a r ro  oddalił się znow u, 
a G ry ze ld a  z dz ieck iem  posz ły  do 
o g ro d u , g d y ż  by ł p ięk n y , s łoneczny  
d z ień  i lek c je  m ógł}' się o d b y ć  n a  
d w o rze .

B a ro n ó w n a  b y ła  po  tern  za jśc iu  
b ezsp rzeczn ie  n ieco  ro z ta rg n io n a , ale 
o p an o w a ła  się n a ty c h m ia s t, n ie chcąc 
dać  d ziecku  po zn ać  po sobie, że m yśl 
je j p ia c u je  n ad  czem ś usiln ie.

G ry ze ld a  sp o tk a ła  się z h ra b ią  
i h ra b ia n k ą  B e a tą  d o p ie ro  p rz y  obie- 
dzie. H ra b ia n k a  B e a ta  by ła  o ży w io 

na  ja k  n ig d y , ż a r to w a ła  n a  te m a t 
sw o je j n e rw o w o śc i i n a w e t siliia  się na 
sw o b o d n ą  u p rz e jm o ść  w  s to su n k u  do 
G ryze ldy , ale b a ro n ó w n a  n ie  u z n a w a 
ła  n ie ró w n y ch  u sp o so b ień  i by ła  ta k  
sam o  p o w śc iąg liw a  i sp o k o jn a , ja k  w y 
m ag a ło  co d z ien n e  zach o w an ie  h ra 
b ian k i B eaty .

K ie d y  p o  ob iedzie  b a ro n ó w n ą  
w s ta ła , jak  zw yk le , b y  o d p ro w ad z ić  
dz ieck o  n a  spoczynek , h ra b ia  zw rócił 
się n ag le  do n i e j :

—  P ro sz ę , n iech  p a n i p rzy jd z ie  
pó źn ie j, g d y  p a n i po łoży  m ałą , do  m e
go  g a b in e tu . • P rz y g o to w a łe m  p lan  
za ię ć  dz ieck a  i ch c ia łbym , żeb y  po  
św ię ta c h  ro zp o czę ła  z n ią  p an i n o r
m a ln ą  n au k ę .

G ry ze ld a  sk in ę ła  g łow ą.
—  D o b rz e , p an ie  h ra b io , p rzy jd ę .
I  g d y  ty lk o  p o ło ży ła  G ildę, poszła

do  h rab ieg o . N ic zau w aży ła  w cale , 
ze h ra b ia n k a  B e a ta  to w a rz y sz y ła  jej, 
ja k  cz a rn y  cień  i u k rv ła  się za p o rtje -  
rą , żeby  p o d słu ch iw ać .

R O Z D Z IA Ł  15.
W IA R A  W  N IE W IN N O Ś Ć

H ra b ia  H a r ro  s ta ł  o p a r ty  o b iu rk o , 
k ied y  w esz ła  G ry ze ld a . S zy b k o  z w ró 
cił się do n ie j, i b a ro n ó w n a  zauw aży ła  
zn o w u  n a  jeg o  tw a rz y  b o lesn y  g ry 
m as. H ra b ia  w sk aza ł je j k rze s ło  l

P ro sz ę , n iech  pan i siądzie . Z a 
b io rę  pan i tro c h ę  w ięce j czasu , g d y ż  
m u szę  z p an ią  d o k ład n ie  om ów ić  
w szy stk o , żeby  p an i nie m ia ła  juz ża 
d n y ch  w ą tp liw o śc i, jak ie  w ytw czue 
chcę p an i dać  w  n au czan iu  i w ych o 
w an iu  m o je j có rk i, —  p o w ied z ia ł  po 
rh w ili, ~ ’ P

—  P ro sz ę  sw o bodn ie  ro z p o rz ą d za ć  
m oim  czasem  —- o d p o w ied z ia ła  G ry 
zelda.

P o te m  z całą  sw o b o d ą  p raw d z iw e j 
d am y  u siad ła , n ie  czek a jąc , aż  uczyn i 
to  h ra b ia  i tra k tu ją c  to  ja k o  rzecz  z ro 
zu m ia łą  sam o  p rzez  się. A  h rab ia , za- 
chw} eony  je j sposobem  bycia , s ięg n ą ł 
po k a r tk ę  z n o ta tk a m i, k tó ra  leża ła  na  
b iu rk u  i zaczął o d czy ty w ać  n a k re ś lo 
n y  p rzez  siebie p lan  n au k i d la  sw ojej 
córki.

K ied y  ju ż  skończy ł, p ow iedzia ł, 
k ład ąc  sp o w ro te m  K artkę na  b iu rk u :

—  T a k  w ięc sobie to  w sz y s tk o  w y 
o b rażam , czy u ją łem  to  z ro zu m ia le  d la 
pan i i czy  zg o d n ie  z jej z a m ie rz en ia 
m i?

—  W  zupełności, pan ie  h rab io , 
i zap ew n iam  p an a , że będę  się ścisłe 
s to so w ać  do p ań sk ich  w sk azó w ek .

H ra b ia  sp o jrz a ł n a  n ią , u śm iech a jąc  
się z lekka.

żeb y  podsłuch iw ać...

—  Ściśle nie, te g o  w cale  nie w y 
m ag am . N ie  chcę, żeb y  p an i p ra c o 
w ała  ja k  w e d łu g  jak ieg o ś  szab lonu .

G ry ze ld a  ta k ż e  u śm iech n ę ła  się 
i ro zw ese lo n a  sp o jrz a ła  na  n iego .

—  O rje n tu ję  się d o sk o n a le  i w iem ,
0 co p an u  h ra b ie m u  idzie. N ie  u z n a 
ję  szab lonów . B y ło b y  w p ro s t s t r a tą  
n iep o w e to w an ą , g d y b y  się chcia ło  ta k  
żyw ą, p ro m ie n n ą  is to tę , jak ą  je s t G il
da, w c isn ąć  w  jak iś  szab lon .

—  P a n i te ż  n ie  b y ła  w y ch o w y w a
n a  w e d łu g  szab lo n u , p ra w d a ?  —  z a 
p y ta ł h ra b ia , n ie  sp u szcza jąc  w z ro k u  
z  je j p ro m ie n n e j tw a rzy czk i.

G ry ze ld a  p o trz ą sn ę ła  g łow ą.

—  Ja w o g ó le  nie b y łam  w y ch o 
w y w a n a !  M o ja  c h o ro w ita  m a tk a  nie 
by ła  w  s tan ie  w p ły w ać  na  rno ie  żyw e 
usp o so b ien ie , i całe w y ch o w an ie  m o je  
o g ra n ic z a ło  się do  o ta c z a n L  m nie 
czu łą , pe łn ą  m iiośc i opieKa. A  m ój 
'ojciec, pók i był w  czym ręj służb ie , ta k 
że n ie  m ia ł czasu  d la  m n ie  P o z o s ta 
w io n o  m nie sam ej sobie . I  doszłam  
4 o  w n io sk u , że m u szę  sam a  u w ażać  
na sieb ie . M iło ść  do m óich  rodz iców  
b y ła  m o ją  n a jle p sz ą  k ie ro w n iczk ą . Ze 
w zg lęd u  na spok ó j i zad o w o len ie  m o 
jej m a tk i, s ta ra ła m  się być  rak  d o b rą
1 p ilną , ja k  ty lk o  p o tra fiłam . I  sam a  
sobie w y zn acza łam  k a ry  za  n a jm n ie j
sze u chyb ien ia .

W  zad u m ie  sp o czy w ało  sp o jrzen ie  
h ra b ie g o  n a  ja sn em  obliczu  G*-yzeidy.

—  P o w ied z ia ła  pan i p ie rw szeg o  
dnia  sw eg o  p o b y tu  t u t a j : M iłością  
w szy stk o  m o żn a  osiąg n ąć . B ard zo  m i 
się to  p o d o b ało . P a n i n ap ew n o  m ó 
w iła  to  z w ła sn eg o  d ośw iadczen ia .

H ra b ia  p o m y ś l; ł p rz y te m , czy  ta,

p ro m ie n n a  is to ta  o fia ro w a ła  już kom uS 
sw o je  serce.

C ry ze ld a  o d p o w ied z ia ła  sp o k o jn ie :
—  N a jp ra w d o p o d o b n ie j!  W  k a ż 

dym  raz ie  w iem , że m oi ro d z ice  
w sz y s tk o  o siąg n ę li u m nie sw o ją  do 
b ro c ią  i m iłośc ią  i że w łaśn ie  n a jle p 
szą m is trz y n ią  je s t m iłość. N a tu ra l
n ie, w ied zy  n au k o w ej n ie  m og łam  sa
m a p o siąść  i d la te g o  p o b ie ra łam  le k 
cje u  n au czy c ie la , k tó ry  s łu ży ł m i ta k 
że za w zó r, ja k  p o w in n o  się o b ch o d z ić  
z d z iećm i. p r zy  n au czan iu .

•—- P ra g n ą łb y m , żeb y  m o ja  có rk a  
w  całej pe łn i k o r z v s ta ła  z p an i d o 
św iadczeń  życiow ych . O r.a  tak że , g d y  
podrośn ie , pędzie m ia ła  do  zw alczen ia  
n ie jed n o  ciężk ie  z ag ad n ien ie  lo su  — 
jeżeli n ie  s tan ie  się jak iś  cud.

P rz y  o s ta tn ic h  sło w ach  tw a rz  h ra 
b ieg o  zn o w u  sp o ch m u rn ia ła .

G ry ze ld a  w ied z ia ła , co h ra b ia  m a  
n a  ■ m yśli, i p o p a trz y w sz y  n a  n ie g o  
sp o k o jn y m  i m o cn y m  w zrok iem , p o 
w iedz ia ła  s tan o w czy m  g ło s e m :

—  T a k i cud  m oże się s ta ć  każd e j 
chw ili

—  A  czy  W'ie p a i r ,  ja k ie g o  cudu  
o czek u ję  ?

G ry ze ld a  za c z e rp n ę ła  g łę b o k o  o d 
dechu , n ie o d ry w a ją c  w 'zroku od je g o  
tw a rzy .

—  T a k , ty m  cudem  m a b y ć  dow ód  
p ań sk ie j n iew innośc i, —  po w ied z ia ła  
z siłą.

H ra b ia  d rg n ą ł m ocno , zac isn ą ł d ło 
nie  w 'około p o ręczy  fo te lu , n a  k tó ry m  
siedział. P o te m  po ch y lił się n a p rz ó d  
i sp o jrz a ł w  je j oczy  p ło m ien n y m  
w zro k iem .

—- M oje j n iew in n o śc i?  A skąd  p an i 
nvie, czy  je s tem  w inny , czy n ie w in n y ?

G ry ze ld a  z łoży ła  m o cn o  d łon ie .
—  P y ta  m n ie  p an , sk ąd  w e m nie  

w ia ra  w  D ańską n iew in n o ść . O tó ż  
w ie rzę  w  n ią  g łęb o k o , w  przeciw m ym  
raz ie  nie z n a jd o w a ła b y m  się  w  p a ń 
sk im  dom u. G dybym  w  n a jm n ie jsz y m  
s to p n iu  w ą tp iła , to  p rz e d e w sz y s tk ie m  
n ie  m o g łab y m  w y c h o w y w ać  p a ń sk ie j 
có rk i. A  z m o ją  w ia rą  w  se rcu  zd o 
łam , m am  n ad z ie ję , w y c h o w a ć  p a ń sk ą  
có rk ę  w  p rz e k o n a n iu  o n iew in n o śc i 
je j o jca  i z a h a rto w a ć  ją  do  w a lk i z n ie - 
sp raw ied liw o śc .ą  losu .

R ęce  h ra b ie g o  d rż a ły  z iekka , at 
tw a rz  jeg o  zb lad ła  ze w zru szen ia .

—  S k ąd  u  p an i ta k a  g łę b o k a  w ia 
ra  w  m o ją  n iew in n iść?  —  p o w ied z ia ł 
o ch ry p ły m  g łosem .

G ry ze ld a  z itru im en d a  się , ale  spo 
k o jn ie  w y trz y m a ła  jeg o  sp o jrzen ie .

—  M a te c z k a  A n n a  d u ż e  m ó w iła  m i 
o p a n u  jeszcze  w te d y , k ie d y  p a n  by ł 
u w ięz io n y . A  o n a  ta k  g o rą c o  w ie 
rzy ła  w  p a ń sk ą  n iew in n o ść ! W id z ia 
ła m  też  p a ń sk ą  fo to g ra f ję  u m a te c z k i 
A n n y  i p o w ied z ia łam  s o b ie . to  n ie są  
oczy  sk ry to b ó jc y . I  d la te g o  p rz y b y 
łam  tu  z p rz e k o n a n ‘em  o p ań sk ie j bez
w zg lęd n e j n iew innośc i. A  te ra z , k ie 
dy  p o zn a łam  pan a , s ta ło  się, d la  m n ie  
w 'p rost n ie z ro zu m ia łe , jak  m ó g ł k to 
k o lw iek  w ą tp ić  o p ań sk ie j n iew in n o 
ści. Z n am  ta k ż e  ca ły  p rzeb ieg  te g o  
tra g ic z n e g o  zd a rzen ia . C zy m o g ę  o 
tern  m ó w ić?

H ra b ia  sk in ą ł ty lk o  g ło w ą i p a trz a ł 
n a  n ią  p ło m ien n y m  w zro k iem  W i
dz ia ł ją  p rzed  so b ą  n ie  jano  o b ceg o  
cz łow ieka , ale iak ko g o ś, kco je d y ric  
b y ł zd o ln y  u leczyć  jego  zbo la łą  duszę.

G ry ze ld a  c ią g n ę ła :
—  A  w ięc  w iem , że p an  o s ta tn ie 

g o  W ieczora p rzed  śm ie rc ią  żony  b y ł 
b a rd zo  z d en e rw o w an y , d o p ro w ad zo n y  
do  o s ta te c z n o ś c i^  g d y b y  p a ti bv ł b a r 
dziej p o ry w czy  1 g w a łto w n y , to  n ie 
b y łoby  nic d z iw nego , g d y b y  p an  Do
pełn ił coś, czegoby  p an  m ó g ł ża łow ać 
całe życie. A le  n ig d y  n ie  by łb y  pan  
Z dolny  do zb ro d n i i to  ta k  p o d stęp n e j.

...U k ry ła  sic za p o r tje rą ,
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W ysycam y p aczk i ż y w n o ś c i o w e .

Dlaczego laftfr irod tio śc l?
P. Fr. Kuska z P iotrow ic , p ow ia t W a 

d o w ice  w p łacił na p oczet podatku doch o
d o w eg o  za  rok p od atk ow y 1929 kw otę 14 
zł. —  P on iew aż  —  jak się okazało  p óź
niej —  podatku tego  nie był ob ow iązan y  
u iszczać , zrobił rekurs Komisja odwoław
cza rekurs uwzględniła. P. Kuska w n iósł 
p od an ie o przep isan ie mu tych p ieniędzy  
na p oczet podatku gru n tow ego . Mimo 
up ływ u  szeregu  m iesięcy , podanie nie zo 
sta ło  za ła tw ion e. O trzym aw szy  nakaz  
płatn iczy  na podatek  gruntow y, p. Kuska 
u iśc ił k w otę należną do w p łacen ia  —  mniej 
te  14 zł. —  które mu skarb winien. T ym 
czasem  urząd sk arb ow y w  W ad ow icach  
upom ina się nadal o  zap łacen ie reszty, do
liczając do tego  koszta  upom nienia.

A przecież urząd skarbow y pow in ien  w  
tym  w ypadku iść na rękę solidnem u płat
n ikow i.

Śp. WOJCIECH DZIADUŚ.
Dnia 2 m arca odprow adziliśm y na 

miejsce w iecznego sprczynił:u i .  p. Woć- 
ciecha Dz-iadusia z  Ujezny, pow. P rze 
w orsk. Był to przepiękny typ  chłopa i 
ludowca, o duszy tak szlachetnej, że nie
mal anielskiej: niepospolity umysł, znacz
ny  dorobek Pracy społecznej (zw łaszcza 
w śród młodzieży) łączył ze skromnością 
i p igw y suwaniem siebie samego, o czem 
d:ziś nie sposób bez wyruszenia wspomi
nać. Cieszył się powszechnem uznaniem 
w  Ujeźnie i okolicy W  ostatnich w ybo
rach gromadzkich, dw a razy w ybierano 
go sołtysem , w ładza jednak nie zatw ier
dziła tego nieugiętego łudowca na to sta 
nowisko, które w spółobyw atele ś. p. Dzia>- 
dusia chcieli mu pow ierzyć w dowód sza- 
amlku i zaufania. Był to zarazem  czło
w iek bardzo religijny, katolicyzm  jego 
był głęboko pojęty i objaw iający się w  
czynach ofiarnych, w  wielkiej miłości 
bliźniego i p racy  nad polepszeniem doli 
w spółbraci. P ogrzeb  jego był jedną 
w ielka manifestacja uczuć chłopów z 
P rzew orszczyzny  dla tego przedw cześ
nie zm arłego działacza ludowego.

Cześć Jego pamięci! R. B.

Nowa pożyczha wewnętrzna

Rozstrzygniecie k o n k o m
Na skutek o g ło szo n eg o  konkursu w  

'grudniu ub. roku: 1) na opis goopodaro- 
wania w  gospodarstwie karlowatem (for
m ularz Nr. 4 ) ,  oraz 2 ) na opis pracy go
spodyni wiejskiej w gospodarstwie karło- 
W Rtem  (form ularz Nr. b ) —  Z w iązek  Izb 
! O rganizacyj R olniczych R. P . otrzym ał 
o k o ło  10U0 w ypracow ań . W ob ec  tak licz
nego t b o g a teg o  m aterjału Z w iązek  poda
je do w idęlom ości, iż rozstrzygn ięcie  kon
kursu i rozdanie nagród nastąpi nie w cze 
śniej, jak przy końcu maja bież. roku.

Wpity da szttały
dla dłntiiontenych

W p isy  do  Publiczne* Szkoły  d la Głu 
d io n iem y ch  w  Kraków PI. W oln ica  1, 
trw ają od 1 kwietnia dc 10 maja b r , co
dziennie od godz. i l — 1 i od  4— ti z w y -  
jątkienf n iedziel i św iąt. Do sokoły przyj
m uje się m łodzież po ukończeniu 7 -m ego  
roku życia . D la m łodzieży  zam iejscow ej 
je s t  przy szkole Internat. Przy w p isach  
n ależy  przed łożyć w y c ią g  z k siąg  urodzin  
d zieck a  i św iad ectw o  szczep ien ia  osp y . 
B liższych  inform acyj udziela  k ierow nictw o  
szk o ły .

25 lutego br. zmarł w Nowowoli pod Pia
secznem woj. warsz. sp. Licnocki Michał, se
kretarz koła Młodzieży Wiejskiej, członek S. L., 
a syn prezesa miejscowego koła S. L. i radne
go gminy Jana L/ichookiego.

Zwłoki zmarłego odprowadzały na cmentarz 
w Piasecznie liczne rzesze młodzieży z Kół Mło
dzieży Wiejskiej, maszerujące w czwórkach i 
ludowcy z okolicznych gmin, oraz straż ognio
wa, której był zast. naczelnika.

Śmierć zabrała nam jednego z dzielnejszych 
społeczników. Gruźlica płuc, której nabawił sie 
w czasie służby wojskowej, zniszczyła to mło
de życie.

Imieniem Maz. Związku Miodzieży Wiejskiej 
przemawiał nad grobem kol. Rasak a w imie
niu organizacji S. L. Kasperłik. Ponadto w  
imieniu zarządu powiatowego S. L. pożegnał 
zmariego prezes p. M. Stolarczyk.

Orkiestra strażacka żałobnie po raz ostatni 
zagrała Mu naa trumną, a chór młodzieży z 
Zawad, gm. Wilanów i okolicy pożegnał go 
pieśnią: W Mogile ciemnej.

Cześć Jego Pamięci!

Kto cIicb mleć letników
niech poda swój dokładny adres, ceny i inne 
szczegóły ood adresem: BILRO INFORMA-
C U N E  LETNISK I UZDROWISK POLSKICH 

KATOWICE, STAWOWA 3.

Z żałobnej karty
Ś. P . JÓZEF MAJKA.

Dnia 28 bitego zm arł w  Grądach, po
wiat D ąbrow a ś. p. Józef Majka, n iestru
dzony bojovTbk od szeregu lat 'Pracował 
na niw ie ludowej, by ł ozło-wieikl-em o 
pięknym , niezłom nym  charak terze. P o
mimo rOizmaitych szykan dzielnie w y
trw a ł do ostatniej chwili życia p rzy  sz tan 
d arze  ludowym. In teresow ał się żyw o 
ruchem  m łodzieży. Jego przeszłość by
ła nieskazitelna, to  też 'pozostawił po so
bie szacunek i głęboki żal. Odszedł je
den z tych, k tó rych  hasiem  jest sp ra 
w iedliw ość. B y ł czytelnikiem  praw ie 
w szystk ich  pism ludowych. — (Zmarły 
przeżył 51 lat. Osierocił żonę, 5 córek i 
2  synów . Pogrzeb  odbył się w Bolesła
wiu, ludność wzięła grem ialny udział. 
Spij, szerm ierzu sp raw y ludowej, niech 
Ci ziemia lekką będzie. Sb W , B.

Pół tysiąca lat więzienia
W  pobliżu fertu  W orth  aresztow ano 

Raym onda Hamiltona, k tpry  nosił o sta t
nio nazw ę „wroga publicznego nr. l s z y “. 
Hamilton, spraw ca szeregu napaść na 
banki, ścigany byt w  ostatnich .atach 
przez sądy  6-ciu południowo - zachodnich 
stanów, Które skaza ły  go za napady buTr 
d yckie  ogółem, na 263 lata wiezienia. Ó- 
sadzony w więzieniu w r. 1933 Hamilton 
zdołał w  styczniu 1934 w ydostać się z 
więzienia, zabijając przytem  jednego za 
strażników. W  kwietniu Hamilton został 
ponownie aresztow anv i skazany .na 
śmierć. W  lipcu jednak zdołał raz lesz
cze umknąć z więzienia, a w lutym 1935 r. 
włamał sie do arsenału iv Beuurnont, skąd  
zabrał 8 karabinów i kilka tys ięcy  nabo- 
Sów.

Trwający kryzys gospodarczy i związane j  

z nim bezrobocie, oraz ogólny zastój w  
przemyśle i handlu wymagają pewnych ra
dykalnych posunięć. W pierwszym rzędzie 
chodzi o  zucbycie większych kapitałów, któ- 
reby można uirucnomić dla uskutecznienia ca
łego szeregu inw estycyj, mogących z jednej 
strony, choć w części zaspokoić gwałtowne 
potrzeby naszego życia goslicd-air czego (regu
lacja rzek, budowa drOg i t. d.), z drugiej 
.zaś strony dać pracę bezrobotnym i ożywić  
zainteresowane w  tych robotach przemysły.

Pożyczka jest 3%-owa. Procent to stosun
kowo niski, jak na nasze stosunki, lecz rów
nocześnie kwo-tę wykupu ustatońc o 20 do 
30% wyższą, gdyż po 10 latach skarb roz
pocznie wykup tych obłigacyj, płacąc po zł. 
120.— za 100, następnie po zł. 125.--, a wkor- 
cu po zł. 130.— Oczywiście w  ten sposób sto
pa procentowa faktycznie wzrasta. Poizatem 
bardzo w ysokie premie od 50C.00O zł. począw
szy, przy toj-ytootnem oorokn ciągnieniu, 
czynią z nowego papieru baTdzo popularną 
premjówkę, przyciągając wszystkich tych, 
których nęci pewien hazard. Oczywiście ha
zard ten w tym wypadku jest bez ryzyka, 
gdyż w  każdym razie każdy otrzyma spo- 
wrotem w yłożone pieniądze z ustalonym pro
centem i nadwyżką w ytopow ą.

Jeszcze jednym momentem przyciągają
cym jest możność wypłacenia połową należ
ność: za tę poŻTCzkę obligacjami Pożyczki 
Narodowej. Już samo to pociągnięcie powin
no dać gwarancję powodzenia Premjowej P o
życzki Inwestycyjnej. Jest to zupę lnie zrozu
miałe. Pożyczka Narodowa, subskrybowana 
imiennie, jest typowym papierem „zamuro

wanym", którego bez wielkich trudności ni® 
można się wyzbyć. Zamieniając ją na i.ow y, 
wydawany na okaziciela, papier, który w  
krótkim czasie wejdzie do w olnego obrotu, 
każdy może szybko upłynnić sobne dowolną 
gotówkę, a w ięc : tę kwotę, którą w ydał nas 
zakup Pożyczki Narodowej. .

Jest to bardzo ważne dla świata gospo
darczego, a zw łaszcza dla całego świata pra
cowniczego. Nowa pożyczka jest tak skon
struowana, że niewątpliwie będzie ją można 
w  każdej chwili łatwo zbyć na rynku giełdo
wym. Nadwyżka wykupu, a zwłaszcza pre
mie utrzymają bezwątpiemia w ysoki kurs te
go nowego papieru. Doświadczenie z  t. zw . 
.rdolaTÓwką", której to rs stałe jest dużo 
w yższy  od oeny nominalnej, mówi sam o za. 
siebie.

Oczywiście nie w szyscy  będą mogli za
mienić Pożyczkę Narodową na nową P ożycz
kę Premjową. Do konwersji tej może być do- 
mtszozone najwyżej 150 milionów obłigacyj 
Pożyczki Narodowej, gdyż przy subskr/bch  
Pożyczki Inwestycyjnej, najwyżej w 50%-ach 
.przyjmowana będzie Oożyczka Narodowa. 
Reszta musi być wpłacona gotówką.

Przypuszczalnie - zatem ogólna kwota no
minalna Premiowej Pożyczki Inwestycyjnej 
wynosić będzie okoIo ,300 miljonow, przyczem  
ustalona ilość i w ysokość wygranych, któ
rych ciągnienie odbywać się będzie trty  razy 
na rok, odnosić się będzie do każdych 100 mi
lionów zł. nominału pożyczki.

Do powodzenia Pożyczki przyczyni sjfl 
niewątpliwie i to. że rozpisana jest w  złotych  
w  złocie, a nabywać ją będzie można na śee- 
TP,rr dmfynrah rat rrńpisiecznych.

Darmo 25.090 ticganctficli 
kosoum ó* damsjicn.

Rewiamacie pocztowe
Z dniem 1 marca br. zaprzestaliśmy 

wysyłki „Piasta" zapomocą adresów, na
lepianych na gazecie, natomiard wysyła
my obecnie zaoomocą t. zw. „Kart Prenu
meraty", t  j. wykazów czytelników.

Wykazy czytelników otrzymuje każdy 
urząd pocztowy i odpowiednią ilość gazet, 
którą winien rozdzielić między naszych 
prenumeratorów.

Kto więc nie otrzyma gazety — winien 
w pierwszym rzędzie udać się do urzędu 
pocztowego i tu zażądać sprawdzenia, 
czy jego nazwisko znajduje się na liście 
prenumeratorów, czy też nie. O ile nazwi
sko reklamującego znajduje się na wyka
zie pocztowym, t. j. na „Karcie Prenume
raty" — to należy się bezwzględnie do
magać od urzędu pocztowego wydania 
gazety. Jeżeli natomiast na wykazie naz
wisko reklamującego nie figuruje — wi
nien wnieść reklamację do Administracji 
„Piasta".

Jeszcze raź podkreślamy, że przed 
wniesieniem reklamacji należy przede- 
wszystkiem sprawdzić w urzędzie poczto
wym, czy nazwisko reklamującego znaj
duje się na „Karcie Prenumeraty", czy też 
nie. Administracja.

Spowodu zbliżających się Świąt, postano
wiliśmy rozdać zup-emio Bezpłatnie 2o.ó00 
efektownych kostiumów damskich tym  KM- 
jentan, którzy zamówią u nas jeden lub w ię
cej z  niżej wymienionych reklamowych 
pierwszorzędnych kompletów. — Nie bierz 
pod uwagę cenę, lecz jakość towaru, a wiele 
na tern zaoszczędzisz.

Tylko za zi. 11 gr. 15, w ysyłam y: 3 metiry 
materiału na ubranie męskie, bardzo modne 
(desenie bielskich kaimga.rnów) pełnej pod
wójnej szerokości 140 cm., 1 pulower męski z 
długiem; rękawami, z  bołni&Tzeim szalowym  
łut z  zamkiem, 1 ,paię kalesonów z  dobrego, 
białego trykotu, 1 koszulę męską w bardzo 
dobrym gatunku z modn.em satynowem w y
kończeniem, 1 szal męski wełniany sukienny 
lub jewabny, 1 krawat jedwabny w  piękne 
wzory, 1 parę skarpetek deseniowych ba.rdzo 
mocnych i 3 chusteczki męskie do nosa z ład
nym Kolorowym szlakiem, la k i gam kwnp.et 
tylko w  lepszym gatuoKu z materiałem „Bo
ston" na eiegameyie ubranie Kosztuje zf. 14.50.

Tylko za zł. 12.— w ysyłam y: 4 metry 
materiału jzw. ,,Szkocki" w  najlepsze wzory 
na modną i elegancką suknię damską, 1 
swetr pulower damski najmodniejszy w obec
nym sezonie, 1 parę pantofli damskich (podać 
rumei ootiwia), 1 chustkę zimową w  modne 
kolorowe kraty jasne luib ciemne, 1 koszule 
damską długą letnią z  obecnego modnego toy-i 
kotu zw. „elasticana“ z jedwabnym w ykoń
czeniem lu b ' 1 koszulę z w yborowego mada- 
polarnu, 1 parę reform z doskonałego tryko
tu, 1 parę pończoch jedwabnych, 1 apaszkę 
jedwabną w  modne wzory, 2 kawałki mydła 
pachnącego — toaletowego i 3 chusteczki 
■damskie batystowe. Taki sam komplet, tylko

w  wyborowym  gał. z  materiałem p. wełnia
nym zw. „Diagona!" kosztuje zł. 14.45.

Tylko za zł. 16.40 w ysyłam y: 2 pary fira
nek odpasowanych do 2-ch ok.śn z  im, tłami 
.pięknie wykończone, składających się z 4-ch 
sizali i 2 lambrekinów, 2 ko-łdry pikowe na 
łóżka w  śbczne kwiaty żakardowe w  dobrym 
gatunku, 1 obrus na stół w  chińskie wzory, 1 
dywan na ścianę, tkany w  najnowsze obra,zy 
i 1 -poduszkę bardzo efektowną, haftowaną 
na cza-nem suknie. ■ Taki sam komplet, tylko 
w  wyborowym ga-tumku kosztuje zł. 18,-10 gr.

45 metrów tylko za zt. 23 gr 15, w ysy ła 
m y: 1 szuukę płótna białego 17 metrów na 
bieliznę męską, damską i elegancką pościel 
fum y >.I. K. Poznańskiego", 6 metrów mada- 
polamu płótna na piękną bieliznę damską lub 
6 metrów iieringsbonny białej na. 3 pary do
brych kalesonów m ęskeh, 3 gotowe koszune 
damskie z  wyborrr gc madapolamu e  jedwao- 
nem mongollu wstawieniem lub 6 metron 
płótna kresowego w  doskonałym gatun-Ku na 
wszielką bieliznę, 6 metrów zafiru w modne 
■de.eniie na tnęshiekosżulb dzienne lub 4 me- 
try materjału ma piękną suknię bamsicą i 10 
metrów ręcznikowego białego limb 3 przeście
radła. Wymienione komplety w y sra m y  za 
zaliczeniem przy odbioręe towapu. Bej ryzy
ka. Jeżeli się towar nie podoba, przyjmujemy 
spowrotenn i pieniądze natychmiast zwraca
my. — A-diesować: „Polski TOwar", Łódź ul. 
Piłsudskiego 44-6.

U w ą g a: Oorócz kostjumu damskiego 
dodajemy ,eszoze zupełnie dannk, do każdej 
10-itej paczki 80.— z ł. — Zaznaczamy, że w  
każdej paczce znajduje się kostjum damski.

P f l H O W i C  Kto pragnie się oduczyć
. P»'enia DBOlfrOlóW

wysyłam prospekt; cena 3 do 4 
J o n  f i e r o c s i i l )  f f i i e s k w n .  $ lq tk .
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P a w e ł  B o b e k :

JRZLGUD DZIEJflK CHŁOPA POLSKU GDM
ZIG stron diuHo—C. 3 zt renu dla CzjtelntKdv „Plasfa“ 7it.

Dr. J ó z e f  P utek:

„ n o  m m  poliivgzne wi
o d  ro k u  1848.

Cena zł. 1.50 wraz z opłatę pocztowe zł. 1.75

r Pow yższe książki wysyła Administracja „Piasta" po uprzedniem nadesła-
r niu gotów ki przekazem pocztow ym  iub na korto P.K.O. Nr. 401.061.
r Każdy uśw iadom iony chłop pow inien przeczytać te interesujące książki
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-♦ CENNIK OGŁOSZEŃ: «<
Strona ogło szeA  dzieli sio  na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzie li sio  na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie n  I mm 1-szpaltowy . . 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 
W tekście na str. 4-szpalt za 1 wiersz mm . . . .

60 gi
25 gr 
50  gr

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a jm n ie j   3 zł
Cała strona 4-szpaItowa w t e k ś c ie .................................. 450 zł
Cała strona tytułowa  ...................................... 600 zł

Cała słrona 6-szpaltowa po te k ś c ie   350 x
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy I aa ostatniej 

50%  drożej.
O g t S a z s n ia  ty lk o  z a  g o t ó w k ę .  — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych I Blurom ogłoszńc 

W ychodzi raz w  tygodn iu . rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej W y ch o d z i raz w  tygod n iu !

W y d a w c a :  L u d o w e  l o w a r z .  W y d a w n icze  „ P ia s t“, Spóldz. z op. udz. w  Krakowie. —  O d p o w ied z ia lny  redaktor: Stanisław MatySik. 
Śląskie Zakłady Uraticzne i Wydawnicze „Polonia”-, Sp. Akc. w Katowicach.
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